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ministra skarbu b dowiczó 
odesłany do komisji budżetowej. 


Konferencja prasowa u ministra Mironescu. - Olbrzymia eks- 
plozja w niem. fabryce azotłniaku. - Warjatka oskarżyła się 
o zamordowanie dać - Proces potwornego złoczyńcy. 


NIEMIECKIE WIEŚCI © POLSKICH 
STATKACH WOJENNYCH. 

Berlin, 26, Intego, (Tel. G. P) „Kreuż- 
zcilunę” informuje, że obecnie dla pei- 
skiej marynarki wojcnnej buduje się w 
dokach francuskich 6 jednostek bojn- 
wych, n mianowicie 2 ferpedowce, oraz 
4 łodzie podwodne, 

(SĄ ta fnformacje przesadzone, Obec- 
nie budują się dla Polski 5 łodzie podw.) 


REZYDENCJA P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ NA ŚLĄSKU. 

katowice, 26, lutego. (Tel G, P)'Jak 
<ę dowiadujemy, śląski urząd wojewódz 
hi z wiosna rb. przyslępuje da hudowy 
palaco w Wiśle na Śląsku Ciesz., prze- Í 
zuaczonego na rezydencję dla Prezyden= 
ta Rzpltej. Na budowe budżck przewi* | 
duje 800 tys, zł, Palac będzie murowany, 
dwupiętrowy, w stylu nowoczesttym, we- 


dle planów arch, Szyszko-Bohusza. = 
KKSz NAUBA OCHRONY PRZYRODY 
PSZENICA ZMAGAZYNOWANA WY- W SZKOŁACH. 


Warszawa, 26 lutego. (Tel. G. P 
W Min. Oświaty odbyła się konioren- 
cja w sprawie nauczania ochrony przy 
rody w szkole i poza szkołą. Postano- 


ŁĄCZNIE JAKO REZERWA, j 
E opracować szczegółowy projek! 
| 
| 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 26, lutego. (st) Związek | 
młynarzy małopolskich wystąpił do min. | 
spraw wewn. o zczwołenie na przemiuł 
pewnej ilości pszenicy  magazynowanej 
w młynach na bieżące potrzeby aprowi- 
zacyjne twierdząc, że niektóre miyny | 
mają wielkie trudność: przy nabywaniu | 
pszenicy. Min. spraw wewn. stanowczo 
oåmówilo tej prośbie z uwagi na ło, że | 
zapasy pszenicy znajdujące się w mły- i 
noch przeznaczone są wyłacznie jako re- | 
Zerwa na przeduowek, aby w okresie | 
przewidywanej zwyżki cen pszenicy mo- | 
żna było skutecznie przeciwdziałać nad- | 
| 
l 


wprowadzenia pewnej ilości godzin © 
chrony przyrody do programów szke”- 
nych wszystkich stopni, do obozów 
harcerskich, obozów przysposobienię 
wojsk. cte. 
5 
| STAROSTA SKAZANY ZA PRZEJECIE 
NIE ROBOTNIKA. 

Kadaw, 26, lutego. (Ver G. P) © 
czylu się tu rozprawa przeciw staros : 
radomskicmn p. SL Gulińskiemu oska- 
rżonemu © nicostrażne pozbawienie ży 
| cia, W październiku r ub. p. Guhński 
| prowadząc samochód sejmikowy przejc- 

chai robolnika Pieprzykowskiego, który 
z powodu obrażeń ciała zmarł Oskarża 
uego skazano na 1 miesiac nroszlu bez 
zanian? Io. Zywe., 


ŻYWY OBRAZ PRZESZŁOŚCI. 


miernej podwyżce cen 
R, 
eL. DŁUGOSZOWSKI KOMENDAN: 
TEM M. WARSZAWY, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 26, lutego. (st) Min. spraw 
wojsk, podpisał nominację pułkowniku 


sztabu głównego Bolesława  Wieniawy na Ka bul. 


(Dn artykułu na sir, 10.lej.) 


Amanullah zapowiada atak 


zz 
Duen a KO na, komeżignia naga POSEL ANGIELSKI OPUŚCIŁ STOTACH AFGANISTANU. STAN MARSZ, FOCHA WCIĄŻ ZAGRO. 
Warszawy. Nominacja ta pozoslaje w y ZONY. 


Ek, Peszewar. 20. lutego. (el. G. P.) | cie Radamanu rozpocznie ak nu 
związku 27 długotrwałą choroba dotych- 


| 
I 
1] 
i Z Kabulu donoszą, że nad miastem | Kabal. Posel angidski w Kabulu | karye, pa m aż, 
czasowego homenduia gen.  Tiożena, | 


iya o zdrowiu marszałka Fochu donosi 
o wytworzeniu się nowego ogniska za- 
palnego. Temperatura jest w dalszym 
ciągu podwyższona Wypoczynek jest ko 


k pojawily się samoloty Amunullaha, | wraz z pozostałą resztą Członków 
utk. Długoszowski osta elni} funk- l A dł, A 

M że k y sna 1 wi Wy rozrzucając odezwy. w których A- | poselstwa opuścit samolotem Kabul 
' er wsze "sera sztabu gen. i i- i d y |" E Sy > 

ni EW 3 s abu gen. 105P% | manalah zawiadamia, że po swię- | i przybył do Peszewaru 

toraa nrp. 


ere 


a — i nieezny 


Str. 2 


Na maroinesi 


GAZETA PORANNA” 


z dnia 28. luiego 192 


przykrej Sprawy. 


OSTATNI SKANDAL WARSZAWSKI I IEGO PODŁOŻE. — PRZEWRÓT MAJOWY ZNIÓSŁ BEZKARNOŚĆ ZBRO- 
DNI. — WARUNKIEM UCZCIWOŚCI PUBLICZNEJ JEST DOBROBYT. 


Lwów, 27 lulego. | 
Natura ludzka jost wszędzie afn- 
Xa i jesli onegdaj wybuchł w Warszu- 
wie skandal z dostojnikami niebylcja: 
kiej instytucji, bo Najw. Izby Kontroli 
Państwa, jeśli okazuje się, że człowiek 
ten brał kilkuset - złotowe lapówki, — 
niama w wypadku takim waruuków, | 
któreby rzucały specjałne światła na 
stosunki polskie. Podobne Afery, tylka 
na większą skalę, zdarzają sie i w Ber- 
linia i w Paryżu i wszędzie indziej. Na 
ławę oskanżonych lub — jako „umy- 
słowo chorzy“ — do sanalorjów wę- 
drują ministrowie, posłowie, wielcy Ti- 
nansiści. Możnaby przyjąć zasadę, że 
jeśli gdzieś kroniki skandalu o podob- 
nych sprawach milczą, tam przemiłcza 
się — w imię „wyższej racji“ — praw- 
dę i knebluje sprawiedliwość. 

Nie mniej zasługuje nasz wypadek 
na. kilka komentarzy. Poniekąd jest on 
sympłomatyczny. Przedewszystkiem na 
uwage zasługuje lak, że do skandalu 
doszło. 

Trudno zaprzeczyć, że wiele wzglę- 
dów przemawiało za tem, by sprawie 
w krótkiej drodze „skręcić szyję”. Bylo 
przecież jasnem, że afera zaangażuje 
dobre imię instytucji, która z tytułu 
powołania swego stać powinna — po- 
dobnie jak sąd — ponad wszelkimi za 
rzutami i podcjrzeniami. Vośreduwio ró- 
wnież rzuca ta afera cień ma dobre imię 
urzędnika, komqpromitując w jednostce 
elitę tego slanu. Dalej demaskuje ona 
owe podziemne wpływy, przy użyciu 
których załatwia się w Warszaw e nie 
jedno. Wreszcie ujawnienie tej przy- 
kro} sprawy dostarczy materjału pras 
sie wrogiej nam, lub opozycyjnej. Osta- 
tecznie w braku lepszej amunicji wy- 
„zyskuje się skwapliwie podobne wypad 
ki da złośliwych nogólhueń. 

Mimo to sprawa poszła swoim bie- 
giem i nic nie zdołało jej zatuszować. 
T to zapisać trzeba jako plus dzisiej- 
szych stosunków, juko owoc stworzony | 
przez przewrót majowy. 

Bo ta afera nie jest jedyną, ale je- 
dną z wielu, ujawnianych i šciganych 
hez względu na wpływy, stosunki i na- 
zwieką z całą bezwzględnością. Zaró- 
wno w dawnej Austrji jak Rosji byto 
inaczej. Inaczej również było w Polsce 
przed majowym przewrotem. Korrupcją 
chowano pod korzec, o ile winowajca 
mógł się wylegitymować dość możnemi 
referenejami. Czyż trzeba przypominać 
szęreg głośnych skandali, które nie do- 
czekały się wyroku, ho między zbro- 
dnią i karą stawał pnklerz protekcji? 
Gzy trzeba cytować nieszczęsnej pamię- 
ci nazwiska? Znamy je, znamy tych 
złodzieji grosza publicznego i domorali- 
zatorów, dostojników przekupnych i po- 
lityków, do których palców przylgnę- 
ło z błotem zmieszane złoto. 


tarz Łyczakowski, 


Na te smutne obrzędy zapraszaj 


ALEKSANDER br. TYSZKIEWIE 


zmarł po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Św, Sakramentami, dnia 26-go 
lutego 1929 roku, przeżywszy lat 63, 

Pogrzcb odbędzie się w czwartek, dnia ?8.gu lutego 1929 r, o godzi- 
nie 3-ciej popołudniu z domu żałoby przy ul. Machnaekiego I. 17. na emen 
gdzie zwłoki tymczasowo złożone zostana. 

Nahożegstwo żałobbe odprawionc zostanie w piątek, dunia fego mar- 
ca 1929 r, © godzinie 9-lej rano w kościele parafialnym św, Mikołaju. 


Można — jak to czyni prasa opozy- 
cyjną — ośmieszać „sanację moralną" 


ji na podstawie slaiystyki przestępcza- 


ści wykazywać, że nadal „ikwimy Ww 
bagnie”. Alo trzeba przyznać, że wre- 
szcie zbrodnie przestały być bezkarne, 
że spełniony zoslal w ten sposób pod- 
stawowy warunek poprawy. 


| Na jeden jeszcze szuzegół rzuca świa 
i tło ostalnia afera. U czemś to przecież 

świadczy, że wysoki urzędnik „para 
iniarwencjaemi, przynhosząccewi po 
kilkaset złolych zysku, a w momencie 
krytycznym nie może zwrócić pobranej 
| „zaliczki“, narażając się na następstwa 
| karjery ży- 


sig“ 


karne i zniszczenie całej 


Nr. 


poA 
ŚTŚw 


| ciowej. Świadczy to o niedostatecznem 
| uposażeniu. Tylko ten dopomaga sobie 
| przez nadużywanie swego stanowiska, 
kto odczawa braki materjalne, a nie 
posiada dość harlu, by je znosić. 
Dawno stwierdzono, że sa: mi re- 
preajami policyjnemi nie można wal- 
czyć z komunizmem. Podobnie i „sana- 
cja moralna" nie doprowadzi nigdy 
do wyłępienia przesłępatw, o ile jej to- 
watzyszyć nie hędzie poprawa bytu, 
stępiająca ostrze pokus. Prokurator ma 
tu słewo ostatnie, ale nie najważniej- 


konferencia prasowa U min. MIP 


Sze, 


PRZYJAZN POLSKO-RUMUNSKA OSTOJA POKOJU NA WSCHODZIE PUROPY. — MARSZ. PIŁSUD- 


SKI ZNOWU PRZYBĘDZIE DO RUMUNJI WRAZ Z MIN. ZALESKIM. — 


POLSKICH ZOSTANIE WKRÓTCE POMYŚLNIE ZAŁATWPONA. — 


Warszawa. 26. lutego. (ab.) Ba- 
wiący w Warszawie mën. spraw 
zagr. Rwuuwji p. Mironescu, podej- 
mowal w salonach poselstwa rum. 
jprzedstawyicichi prasy polskiej. P. 
Minister przadewszystkien podzięko 
wal za pośrednictwem prasy człon 
kom rządu i catenu szrołeczeństwu 
wa niezwykłe gościnoac i serdeczne 
przyjęcie, jakie go spotkało w Pol- 
sce, a zwłaszacza we Lwowie i w 
Warszawie. Uważa, że serdecziwść 
ia odnosi się mie do niego osobiście, 
lecz do catego narodu rumuńskiego. 
Wizyła w Warszawie pogłębi je- 
szeże niewątpliwie serdeczne stosun- 
ki, jakie panują między Polską x 
Rumumja. Fo porozumienie jeswe nie 
tydko niezbęduc ze względu ua byt 
obu państw, sle ze względu na po- 
kój międzynarodowy, który cha pań 
stwa stawiają sobie za: cel. 

P. Minister oświadczył, że odbył 
w Warszawie 

szereg konierruwy j 
zatówno z min. Zaleskim, jak i in- 
mymi  człomkami rzadu, na temat 
polityki międzynarodowej i spraw 
dotyczątych wyłęcznie obu państw. 
przyczem ostagnięto zupelne porozu 
udenie. bliższych szczegółów 'p. Mi- 
mister nie podaje, gdyż będzie ogło- 
SZOWY 

włticjalny komunikat. 
Wikońcu p. Minister oświadczył z ze 
dówoleniem, że p. Marsz. Pitsudski 
przynzckł inu, iż krótki czas, jaki 
przeznacza sobie latem na wakacje, 
spędzi z nowu w Rumunji, w maje 
zaś przybędzie do Rukarosztu min. 
spraw zagr. Załeski. 

Naslępnie p. Minisłer 
na pytana postawione 


odpowiadał 
przez dzienasi- 


karzy. Na zapytanie o słan sprawy: 
opłantów polskich 
zakomunikował, żo kwestja ła jest bli- 
ską rozstrzygnięcia, Wkrótce utwonzo- 
wejdą 


ma ma być komisja, do której 


4 
Górka, zięć j wnuk, 


WĘGIURSKJE. 


OPDANTÓW 
RUMUNSKO - 


KWESTA 
SPRZECZNOŚCI 


tTelefonem od naszego korespondenta 


delegaci polscy, nrzedsławiciele oplan- 
łów i delegaci rmnuńscy. Komisja ta 
rozpalrzy wszystkie dame i nicwąlpli- 
wie dojdzie do zalalwienia sprawy. 

Na tomat stosunku Rumunji do 
Węgier oświadczył p. Minister, że kra- 
je le dzielą dwie kwostje: polityki wo- 
wnętrznej, zwaszcza natury ckono- 
| mieanej, co do klórej można dojść do po 
rozumienia i polityki międzynurodo- 
wej), co do kkórej porozumienie będzie 
znocznie trudniejsze. Węgrzy bowiem 
stoją na stanowisku, ż0 obowiązujące 
traktaty powinny być zmiemtone, Ru- 
munja zaś sprzeciwia się temu, jako 
niobezpieczeństwu dla pokoju całego 
świala. 

Konferencja. zakończyła się wspól- 
ua lutografją dziennikarzy z p. Akini- 
strem. 

Dzisiaj p. minister Mironescu przy- 
jął równicz korespondentów prasy za- 
granicznej. Na pylanie, czy podróż p. 
Davila do Muskwy w sprawie podpi- 
sania protokołu uważać można za krok 
wsłępny 

do uznania Sowjełów de mre, 


| daje mu się, aby w najbliższej przy- 
szłości mialy się wyłonić rokowania 
między lwnunją a Sowiolami w celu 
uznania, jako skutku podpisania pro- 
tokołu. Na pytanie, jakie Rumunja zaj 
mie stanowisko w Lidze Narodów wo- 
bec problemu rozszerzenia ram 

traktatn o mniejszościach 
na wszystkie państwa, p. Mironoscu 
zaznaczył, że zdaniem jego traktat 
len winien obowiązywać wszystkie 
państwa. Rumunja zreszlą nie powzię- 
ła w lej sprawie ostatecznych decyzji, 
nastąpi to dopiero po porozumieniu 
z aljantumi. 

* 

Warszawa, 26. lutego. tab) Jak się 
dowiadujemy, min. Mironescu apusz- 
cza Warszawę w środę A rano. Wraz 
z p. Mironcscu wyjeżdżają z Warsza- 
wy towarzyszące mu osoby. 


MARSZ. PIŁSUDSKI NA RAUCIE. 
Warszawa, 26. lutego. (Tel. G. P.) 
Na raut, który się odbył po obiedzie, 
wydanym przez pana ministra Zales- 
kiego ma cześć gości rumuńskich, 


p. Mironoscu odpowiedział, że nie wy- ' przybył Pan Marszałek Piłsudski. 


Mowy ministrów Zaleskiego 
i Mironescu 


NA BANKIECIE KU CZCI PRZEDSTAWICIELA RUMUNJI. 


Warszawa, 26. lulego., {Lel G. P.) 
W czasie obiadu, wydanego na cześć 
min. Mironescu, min. Zaleski wygłosił 
przemówienie, w którem mr i oświud 
czył: „lestam «bsolutme pewny, że 
idav nadal ręka w rękę, słnżyć bę- 
dziemy mie tyłko naszej własnej spra- 
wie, lecz także całej ludzkości, W ten 
sposób zmierzać będziemy ku naj- 
szczytniejszemu celowi całej akcji po- 
litycznej czasów obecnych, które daża. 
do sharmonizowania interesów poszcze 
gólnych narcdów z dobrobytem i szczę 
ciem całego rodzaju ludzkiego. Jeżeli 
chodzi o nasze kraje, to wszystko nas 
łączy, a nic nie rozdziela”. 

zuin. Mironescu o- 

Czasy egoistycznej 
polityki mingły. Wzajemna zależność 
narodów nwydatnia się stale. Polska 
i ltumaraja ściśle się połączyły w sto- 
sowuniu zasad powszechnego pokoju. 
Ostatnio jeszcze uczestniczyły one so- 
wo wcześniejszem wprowa- 

| w życie paktu Kelloga przez 

| do prolokolu moskicw- 


W adpowiedzi 
świadczył m. 1: 


ddarnie 
dzeniu 
przystąpienie 


skiego — dzieła, do którego realizacji . 


tak połężnie przyczyniła się przeni- 
kliwość i słanowczość dyplomacji pol- 
skiej, której lojalność wobec Rumunj 
zumanifestowała się maz jeszcze przy 
tej okazji. Rumunia uczyni wszystko 
co od niej zależy, aby zacieśnić coraz 
bardziej węzły przyjaźni i sojuszu 
z Polską. 


P. DEVEY WRACA W PIĄTEK. 
Warszawa, 26 lutego. (Tel. G. P.) 


Jak się dowiadujemy, doradca fiinanso- 
wy rządu polskiego p. Devcy, który ba- 
wi obecnie w Paryżu, ma po miesięcz- 
nym pobycie na urlopie powrócić do 
Warszawy w piątek 1 marca. 

——n ya 
GROŹNY STAN CHARLIE CHAPLINA. 


Nowy Jork, 26 lutego, (Te!. G. P.) 
Charlie Chaplin ciężko zachorował 
z powodu zatrucia mięsem. Chaplin 
zaniemógł podczas próby nowego fil- 
mu. Stan zdrowia mistrza ekrann bar 
dzo ciężki. 

= — 


py 


Nr. 8786 


„GAZETA PORANNA" 


odesłana 219 głosami przeciw 


Gwałtowna demonstracja przeciw mowcy endecji p. Rybarskiemu. -- 
Oświadczenie p. Premjera Bartla. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 26 tutego. (ab) Dzien 
dzisiejszy w Sejmie nałeżał niewąt- 
płiwie do bardzo gorących. Przy za 
pełnionych ławach poselskich, przy 
talkowtcie zabitej gałecji dla pu- 
pliczności, obsadzony: ch łożach dzien 
nikarskich, przystąpił dziś Sejm do 
rozpatrywania wniosku stronnietwa 
lewicy polskiej o postawienie przed 
Irybunał stanu min. Czechowicza za 
przekroczenie budżetu w r. 1927,28, 
Sprawa ia wyczerpała cale dzisiej- 
sze posiedzenie Sejmu tak, że nie 
można bylo przystąpić do komiynuo- 
wania debat konstytucyjnych. 

W obra 
dział rząd in corpere, Marsz. Pitsud- 
skiego zastępował wicemin. gen- Ko- 
narzewski, w loży p. Prezydenta 
tzpliej zjawiła się po raz pienwszy. 
Waitżonka p. Prezydenta p. Mościcka. 

Wniosek lewicy polskiej uzasad- 
mił obszernie prezes Wyzwolenia. 
wicemarsz. Sejmu Wożnieki. Starał 
się on wykazać na podstawie szere- 
gu ustaw, zasadniczość wniosku 
Wyzw. i dwu dalszych stronnictw. 

Wywody jego nie zdołały zaintere- 
sować ogółu poselskiego tem bardziej, 
że do uzasadnienia takiego wniosku 
wymagane są przedewszystkiem kwa- 
liikacje prawnicze, podczas gdy p. 
Woźnicki z zawodu jest nauczycielem. 
Temu przypisać należy, że półtora go- 
dzinne przemówienie było 

bardzo nnżące. 

Niemniej wywiązała się bardzo cie- 
kawa dysknsja, przekraczająca nieraz 
ramy tzw. wymiany zdań parlamen- 
tarnych. Doszło du gwałtownych scen, 
a asumpt do nich dało stanowisko en- 
decji, którzy wydelegowali do dysku- 
sji swego prezesa p. Rybarskiego. Po- 
jawienie się jego na trybunie, wywo- 
łało na ławach BB. 

olbrzymie wzburzenie. 
Powstała wielka wrzawa i zaczęto wo- 
łać: „Żyrardów”. Była to aluzja do b. | 
min. endeckiego p. Kucharskiego, co 
do którego w swoim czasie w 1924 r 
zgłoszony był wniosek w Sejmie przez 


posłów Moraczewskiego, Pączka i Bar- ° 


ila o postawienie go w stan oskarżenia 
przed Trybunał stanu z powodu szkód 
wyrządzonych państwu przy zarzą- 
dzie fabryk żyrardowskich. Wtedy p. 
Kucharski ocałał dzięki tylko temu, 
że zabrakło zaledwie 10 głosów 


„Nietk pan powie iie 
Kucharski ukradł!” 


Pod adresem p. Rybarskiego poseł 
Kleszczyński (BB) woła: „Niech pan 
powie, ile Kucharski ukradł!“ Te sło- 
wa wywołują wielką wrzawę w sali. 
Poseł Niedziałkowski woła pod adre- 
sem posła Kosydarskiego: Pan gloso- 
wał za Kucharskim! Poseł Kosydarski 
krzyczy: „Głosowałem przeciwko Ku 
leharskiemu! Może to oświadczyć p. 
promjar Bartel i p. min. Moraczewski”. 

Podczas gdy toczą się te utarczki, 
p Rybarski napróżno usiłuje dojść do 
głosu. Na ławach BB. padają okrzyki: 
Nie będzie mówić! 


dach dzisiejszych bral u- 


1 sukcesy, 


Ponieważ wrzawa nie uslulła, urzę-, 


dujący wicemarsz. Dąbski ' widział się 
zmuszonym przerwać posiedzenie. Po 
dłuższym czasie obrady zostały podje- 
te. Marsz. Daszyński oświadczył, że ja- 
ko marszałek Sejmu musi być urzedo: 
wym obrońcą wolności słowa, której 
gwałcenie mogłoby doprowadzić życie 
polityczne do zwyrodnienia. Dlatego 
apeluje do Izby bardzo serdecznie, aby 
w imleresie parlamentu i kraju uszano- 
wała tę wolność słowa. 


Gdy jednak p. Rvbarski ponownie. 


na nowo zer- 


zjawił się na trybunie, 


P. Aj Bartel złożył ośw” sad- 
czenie, w którem m. i. powiedzial: 
Poseł Woźnicki z pawnym prze- 
basem raczył łaskawie wylkuąć mi, 
że w swoim czasie podpi salem wnio 
sek na powolanie przed wybuna? 
anu b. ministra Kuchavskiego. Pra 
gug oświadczyć, że gdyby podobna 
sprewa załstniała obecnie, wniosek 
odpowiedni również bym podpisał. 
zat, którego jestem członkiem, od 
15. maja 1926, wziął na siebie brac- 
mie naprawy sytuacji skarbowej i 
finansowej Państwa pod względern 
faktycznym i pod względem formal 
nym i dokonał 6 jednego i drugiego. 
czy się to komuś podoba czy nie. 
Rząd ten był pierwszym, który zwróć 
cił uwage ma fakt miełstnienie 
„amknięć  rachutrkowych państwo 
„ogóle. Rząd przedtożył te zamknię 
cia za łata 1923, 1924, 1925 i 192627. 
Leżą one w magazynach sejmowych 
i nie wizbudzają żadnego, zdaje mi 


się, zaintercsowania w Wysokiej 
zbie, s "E 
Oskarżacie panowie  miimstra 


skarbu, za którym steci caly rządu, że 
przekroczył budżet na r. 1927/28 be: 

zgody ciał ustawodawczych. Owe 
przekroczenia budżetowe będą ma- 
laly i z czasem ograniczone zostaną 
do minimum. Wykłuczone one nigdy 
mie będą. Powstanie prawo budżeto- 
we, które sprawy te ureguluje pod 
wzgledem formalnym. 

Taktyka dawała Panom niekiedy 
btóre, raczą Panowie to 
przyznać były tylko pozorne. Oprócz 
zwykłej broni usiłujecie Panowie za- 


stosować i broń gazową, gazy duszące. ` 


Chcecie Panowie, aby tumany wytwo- 
rzonego tu politycznego iperytu zatrn- 
ły atmosferę Polski. „Rząd nie zdaje 
rachunków z grosza publicznego". 

Z tem hasłem chce się oiai w kraj 


Podziękowanie. 


Wszystkim, ktôrzy oddali ostatnią 
przysluge ś. p. Micczyslawowi Wojeic- 


+ chowskiemu, radey weter. Wojewódz- 


sl 
R 
z 
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twa, tą drogą składam serdeczne po- 
dziękowanie, 


1876 Mdowa ze synem. 


a TUM: ANY POLITY OZN L APERYTU CHCĄ CE ZATRUĆ ATMO SFERĘ POLSKI.” 


O A NE O OO OOO ZOE TOO TO Z A O OZ ZN e a r 


z dnia 28. lutego 1929. 


w 132 do: 


t 


waty się protesty z ław bb. Najsilniej 


prolestował p. Sanojca, wołając: „To 
jest endecka prowokacja. I łajdactwo 
ma także swoje granice! To jest. bez- 


czelność!“ Wprawdzie Marszałek przy 
wołał kilkakrotnie p. Sanojcą do po- 
rządku, ale to nie pomogło, bo ten da- 
Jej protestował, wspomagany „usilnie 
przez kolegów klubowych. 


W  odmęcie wrzawy można było 
wyłowić tylko poszczególne słowa i 
okrzyki pod adresem p. Rybarskiogo, 


éyrar- 


„Precz z prowokatorem, 


it: 


np.’ 
dowskie pieniądze! 


i niem zwyciężyć nieznośny rząd. 
Stwierdzam wobec całego kraju, žē 
rachunki państwowe za mbiegły rok 
buńżetowe nie sa okrywane żadną ta- 
jemmicą. Nie tylko jako szef rządu, 
ale jako członek parlamentu, nie do- 
radzam Panom szukania amkcesów 


ł 


komisji budżetowej. 


P. Rybarske przywoławszy ślenogra- 
fów sejmowych podyktował im przemó- 
wienie, którego nie mógł wygłosić. To- 
partyjni p. Rybarskiego olo- 
czyli go z prawej strony, z lewej zaś pa 
słowie z Wyzwolenia, Stron, chłopskiego 
i PPS., tworząc przedmurze, ażeby mógi 
przynajmniej spokojnie podyktować swa 
je stona na ucho stenografom. Dopiero, 
gdy p.” Rybarski opuścił trybunę, całko- 
wicic się uspokoiło, poczem doszedł do 


głosu p. Premier Barie! 
politycznych na tym odcinku. Tak 


tyczna przegrana Panów, bez względu 
na pozory jest pewnośrią matema- 
tyczną, "wynikającą z pojmowania 


warzyśze 


przez nas obowiązku wobec Państwa 


i jego obywateli, 


Głosowanie nad wnioskiem 
lewicy polskiej. 


WNIOSEK PRZESZEDŁ 219 


W głosowaniu imiennem  nuehwałono 
odesłać wniosek klubu Wyzw, do komi- 
sji, która ma rozpałrzyć zarzuty przeciw 
40 min. Czechowiczowi. Rzadko kiedy 
ndecy znaleźli sę w tak dobranem to- 
warzystwie jak tym razem, Głosowali bo 
wiem ręka w rękę nie tylko ze stronni- 
ctwami lewicy polskiej, ale z wszystkimi 
żywiołami antypaństwowo uspusobione- 
mi, a więc z mniejszościami słowiański- 
mi, z komunistami, z selrobowcanmi i ip- 
nymi  radykałami komunizującymi. 
Wniosek przeszedł 219 głosami przeciw- 
ko 132 głosom, Wniosek sam został — 


wedle propozycji Marsz. Sejmu Daszyń- 


» Premier Bartel wyjgchhł do 


GŁOSAMI PRZECIW 132% 
skiego — przesiany 
komisji bndźetowej, 

nic jak poprzednio było projektowane 
do specjalnej komiseji, Komisja ma roz- 
patrzyć szczegółowo owe zarzuty, przy 
czem ministrowi ma być dana możność 
złożenia wyjaśnienia bądź ustnie bądź 
pisemnie, poczem komisja ma przyjść 
przed Sejm z wnioskiem, czy należy 
sprawę ministra przekazać pod trybunał 
stann, czy też nie. 

Kiedy się zbierze sejmowa komisja 
budżetowa dla rozpatrzenia tej sprawy 
jest jeszcze nie ustalone. 

wa e 


Aleisha 


Warszawa, 26 tutego. (Tel. G. P) ; cji Kahna i wyższych urzędników 


26. bm. Prezes Rady Ministrów Bar- 
tel w towarzystwie min. Komunika 


UPAŃSTWOWIENIE LASÓW 
PRYWATNYCH. 

Warszawa, 26 lutego. (Tel. G. P.) 
Sejmowa komisja rolna ręzpoczęła 
dyskusję w przedmiocie upaństwo- 
wienią lasów prywatnych. Projekt 
przewiduje, że lasy te po upływie 
noku od ogłoszenia ustawy przecho- 


dzą na wdasność państwa. Lasy 
gmin lub gromad wiejskich, oraz 


do osób prywatnych lub prawnych, 
nie podlegają upaństwowieniu, jak 
równieź lasy gmin wiejskich, które 
ze wizgiędu na swą odległość od mia 
sią nadają się na parki miejskie. 


mag on 


małe obszary poniżej 60 ha, należące 
i 


odjechał specjalnym pociagiem do 
Gdańska. 


ZATWIERDZENIE ODZNAKI PAM. 
KADETÓW LWOWSKICH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 26, lutego. (st) Min, spraw 
wojskowych zatwierdziło ©dznakę pa: 
miątkową korpusu kadetów nur. I, wr 
Lwowie, do której mają prawo oficero- 
wie, wykładowcy cywilni, którzy pełnili 
służbę w korpusie kadetów najmniej 
przez jeden rok oraz wszyscy absolwen 
ci tego zakładu, licząc od dnia 1. listo- 
pada 1918 r. Uprawnieni do noszenia od 
znaki winni zwrócić się o Stwierdzenie 
swych praw do kosucndy korpusu kady 
tów we f:wowic, 

p—==Q— 


Str. 4 
O NIEOGRANICZANIE DOSTĘPU 
DO WYŻSZYCH UCZELNI. 
Warszawa, 26. lutego. (Tel. G. ©.) 
Na sejmowej komisji oświalowej prze- 
szła większością wlosów rezolucja: 


„GAZETA PORANNA” 


z ha 28, lutego 1929. 


| KINO „OAZA", ul. Trzeciego Maja 1. 11. — Jeszcze tylko trzy dni 


| Najpiękniejszy, wzruszający poemat miłości i poświęcenia 


| ANIOŁ ULICY 


Soj mwzywa rząd do zaprojckluwąnia | W roli głównej hbobaterowie „SIÓDMEGO NIEBA": JANETTE GAYNOR 
ważne. 


środków zmierzających do lugo, aby 
uczelnie wyższe mogły w najbliższym 
czasie przyjmawać wszystkich zgła- 
szających się i uprawnionych do stu- 
djów w tych uczelniach kandydatów. 


= 2 
BRADA NACZELNA KOPIECYWA 
POLSKIEGO. 

Warszawa, 26 lutego. (Tel. G. P.) 
Odbylyv się du dwudniowe obrady 
delegatów zrzeszeń kupieckich, im- 
leżących do maczelnej Rady ku- 
peetwa polskiego. Zjazd poświęco- 
ny był sprawie ogólnej reformy po- 
datkowej i polityce etatycznej wobec 
handlu jakoteż zagadnieniu kartel- 
zacji w handln. 

a 0 
ZGON NAJLEPIEJ PŁATNEGO 
FINAŃSISTY W POLSCE. 

Katowice, 26 lutego. (Tel. G. P.) 
Zmawły w Wiedniu na udar serca na- 
czelny cywckltor koncernu Huty Poko- 
ju dr. Henryk Glück, był jednym z naj- 
lepiej uposażonych w Polsce ludzi! 
Jego miesięczne pobory wraz z tantje- 
mą wynosiły 60 tys. zł. 
mana | 

NOWEGO 
JAZDY. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 26. lulego. (ab) W 
komunikacji odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem dyrektora departamen- 
tu p. Moskwy, Tematem narad konferen- 
cji były zagadnienia ruchu ©sobowego P. 
K. P. w związku z powszechną wyslawą 
krajową w Poznaniu, a następnie spra- 
wa wprawadzenia w życie nowcyo roz- 
kladu jazdy w okresie Ictuim z dniem 
15. maja. 


W SPRAWIE ROZKŁADU 


Inin. 


a 
FYSZKIĽWICZOWA I 
MARASA. 
26, Tular oN (belSG. -g Elu. 
Tyszkicwiczowa, małżonka  właseciojela 
gulerji obrazów wystawionych przez sa- 
morząd kowieński na licytację odwie- 
dziła Waldemarasa prosząc go, ahy wy- 
dał jcj obrazy, przyrzekając, że spłaci 
długi. Sprawę powyższą rozpatrywać ls- 

dzie gabinet litewski, I 
=) 
ARESZTOWANIE BISKUPA MIÑ- 
SKIEGO. 

Berlin, 26. lutego. (Tel, G, P) 
Anzeiger“ donosi z Moskwy, 
prawosławny w Mińsku Paweł został 
arcsztowany przez G, ©. U. pod zarzu- 
tem działalności antyrewolacyjnej Ma 
być on przewieziony do Moskwy i sta- 
wiony przed sąd. 

—— 


KLĘSKA GŁODOWA WSKUTEK 
SZARAŃCZY. 

Londyn, 26. lutego. (Tel. G. P.) 
Według nadeszłych tu wiadomości z 
ang. wschodniej Afryki panuje lam 
wśród ludności- okropna nędza. — 
Wszystkie pola uprawne zniszczyła 
szarańcza, która nawiedziła prawie 
cały kraj. Klęską gładową dotkniętych 
jest przeszło 200 tys. rodzin. 

==) mrm 
TECHNICZNE PRZYGOTOWANI: 
BORÓW W ANGLJI. 

Londyn, 26. lutego, (Tel. G, P.) Pod- 
czas wyborów do parlamentu angiclskic: 
go walka wyhoreza będzie znacznie 
sfrzona, przyczem zastosowane mają być 
wszelkie możliwe wynalazki techniczne. 
Głównie wykorzystane ma być radjo, O- 
becnie przystąpiono do rozhudowy sla- 
cyj nadawezych. 

EE 


TR. WALDI- 


Kowno, 


„Local 
że biskup 


WY- 


Za. 


I CHARLES FARREL. — Zniżki 


— Początek o ponz. 4-ej popol. 


Lewjatan kapitalistów”: amer. 
rud kapitał na rynek Europy środkowej. 


POLSKA PRZEWIDZIANA JAKO BAZA OPERACJI FINANSOWYCH 
Z ROSJĄ. 


Warszawa, 26 lutego. (Fel. G, P.) 
„Kucjer Por.” donosi 2 Nowego dor- 
ku o nowej sensacyjnej luzji olhrzy 
nich ainerykańskieh koncernów ban 
kowych. Polączydy się ostatnio Ga- 
rantee Trust oraz Naliousl Bank ol 
Comerce, Fnzja ta jest największem 

| wydarzeniem finausowem w Ame- 
| rye. Depozyt zjednoczone obu ban 


ików wynoszą przeszlo 8 miljardów 


dolarów. Jak twierdza w newojor- 
skich kolach limamsowyi b, nowy kon 
cam zamierza zająć się linamsowa- 
nien życia  gospodawozego luropy 
środkowej, pnzyczem bazą operacy j- 
ną ma być Polska — jako podstawa 
penetracji finansowej w kieruxku 
Rosji sow. 


Napad bandy litewskiej 
na polski las. 


STARCIE ORĘŹNE Z ODDZIAŁEM KOP 


(Tel. 6.2.)  Juk 
podaje „Dziennik Wileński, do lasu 
położonego na terytorjwn polskiem w 
rejonie odcinka Orany wtargnęła u- 


Wilno, 26 lulego. 


zbrojona w siekiery i piły banda wło- | 


wie pobito. Zawiadomiona o lem straż 
KOb-u przybyła, próbując usunąć ban- 
dę litewską. Wywiązało się starcie o- 
rężne, w rezultacie którego włościanie 
litewscy wycołali się wraz z szanlisa- 


ścian, która mając na czele uzbrojo- | mi. Litwini mają kilku rannych. Po 
nych szanulisów poczęłe rąbać las pol- | stronie polskiej 1 żołnierz KOP.u za- 
ski. Jnterweniującyćh leśników dotkli- ' bity. 
Olbrzymia eksplozja w nie- 
| mieckiej fabryce. 
| RUNĘŁA 80-MEYTROWA WIEŻA. GRZEBIAC WIELU ROBOT- 
| " NIKÓW. « 
Berlin, 26. lutego. (Tel. G. P.) W 1 biitvch, 6 rannych bardzo ciężko, 0- 
zakludach azotowych w Prosdbergu | raz kilkunastu lżej. Eksplozja wy- 
pod Traunstcinem, zdarzyła się w | wołana została przez niedostateczne 
poniedzialek w południe wiolka cks- | zabezpieczenie iprzedsięwzięte przy 
płozja. Wieża 30- metrowej wyso- | naprawie maszyn. Szkody sa elbrzv 
kości, stojąca w pobliżu miejsca wy | mie i dotychczas niemożliwe do oce 
buchu. zestała powałena i pogrze- | nienia. Całe miasto Trotsberg zosta- 
bała kilkunastu robotników. Dotych | to kiah katastrofy zasnute chmu 
czas wydobyto z pod gruzów 2 za- | rami czarnego dymu 
m m r -a 
Trocki nie ma szczęscia 
| i DO CZECHOSŁOWACJI NHICHCĄA GO WIPUŚCIĆ. 
| A 26. łutego. (Fel. G. P.) „Li- | W pierwszych 10 mies. 'Frocki do- 
| dove Noviny“ podają, że na wypa- | stawał całą korespondencję bez cen 
dek awrócenea siędo władz czeęcho- | zury. W r. 1928, kiedy wzmogła się 
| słowackich o zezwolenie Trockiemu | opozycja w Moskwie, wysłannik 
| na przyjazd do Czechosłowacji, pro- | GPU, przedłożył mu ultimatum, wzy 
śba taka nie zostanie uwzględnřona. 
| | wające go do zerwamia. z "wszelka 
| JAK SZYKANOWANO TRO- działalnością opozycyjną. Odrzucc- 
CHIEGO. nie tego ultunatum stało się powo- 
Paryż, 26. lutego. (Tel. G. P.) ; dem iego deportacji. 
„Joumal“ publikuje oświadczenie IA 
Trockiego, dotyczące jego deportacji. 


Żułoby przy ul. Syksluskiej 40. 


właąścicie! dóbr 


zmarł w 86 r, życi? 


Na pogrzeb, który odbędzie się we Środę 27. biu, o godz, ffe] z domu 


zapraszają pogrązeni w mcutulonym żalu 


Uprusza się o żumiechanie wizyt kondolencyjnych. 


Żona, dzieci, wnuki. 


8/00 


| Mimochodem. 


EPOCE LODOWEJ... NA POŻEGNANIE 
: *rwów, 27 lulego. 
m W dmu wczorajszym doczeku- 
i liśmy się wreszcie długo niedoznawa 
nej przyjemności, «a. mianowicie stypa 
nia po miękkim, zczerniałym śniegu, 
a nawet po mokrem, rzudkiem błolkn. 
Przy tej sposobności mogliśmy dopiero 
ocenić (ralność maksymy „varietas de- 
lectant“, bo zaiste tę pierwszą dopiero 
odwilż w lym roku, po długim okres. 
syberyjskich mrozów, powailaliśmy z 
prawdziwą radością. 

Można jwzypuszćzać, 
wiedź przezwyciężenia srogości aury 
Zanim jednak zamkniemy ten roz 
dział, warlo pokusić sią o rekapitulac ję 
naszych przeżyć, wyprowadzenie 
z nich flozolicznych sentencyj. 

Gzy nie uważacie pańslwo, źe prze- 
byta kalustrola żywiołowa może nas. 
ludzkość dwudziestego wieku, lak dum 
ną ze swyah odkryć i opanowania ży- 
wiołu, poskromić nieco w naszej py- 
sze? Okazuje się, że jednak Z tem o- 
wladnięciem ziemi, powietrza 1 wody 
nie zaszliśmy tak daleko, jak sobie lo 
wyobrażamy. Niech tylko mróz tro- 
chę więcej pociśnie niż zazwyczaj, 
niech trochę więcej śniegu opadnie, a 
już biorą w łeb wszystkie nasze epoko- 
we wynalazki. Najpiękniejsze central- 
ne ogrzewanie slaje się absurdem, 
żali niema węgla, nie ugolujemy nic 
na, gazie, jezeli przewody zamarzną,.: a 
nawet nie mapijesz się szklanki wady 
z zamrożonego wodociągu. 

Jakże nikłe są również nasze nowo- 
czesne środki komunikacyjne, wobec 
katastrofy elementarnej! Nie pomogą 
tory kolejowe, gdy pociągi grzęzną w 
śniegu, człowiek mimo pary, elektrycz- 
ności, samochodów i samolotów jest 
odcięty od świata i całe jego szczęście, 
jeśli może, jak za dawnych czasów, 
siedzieć w domu, przy ciepłym piccu, 
i nie wychylać nosa za drzwi. 

Ale jednak ten ozas rozhulania się 
żywiolu przyniósł nam, a raczej przy- 
pomniał może, pewne wartości, o kto- 
rych istnieniu zapomnieliśmy w go- 
raczkowem tempie życia współczesne- 
go. Lodowa atmosfera panująca na 
| zewnąlirz, stopiła jednak pewne lody 
w naszem wnętrzu. Człowiek poczuł 
się człowiekowi bliższym, dzieląc 
wspólne troski o opał, łącząc się w 
| wspólnem oczekiwaniu przebicia ota- 
czaljącego mas pierścienia śniegów i lo- 
bio Nie mając wiadomości z dalekie- 
go światła, gdy pociągi nie dowoziły 
dzienników, a nawet telefon i tolegral 
odmawiał służby, zaczęliśmy się inte- 
resować więcej sprawami bliskiemi, 
"skupiając się, jak najbardziej razem w 
kółku rodzinnem, przypomnieliśmy s0- 
bie zarzucony: zwyczaj pogadanek, na 
które już tak dawno nie było czasu. 
I może padło niejedno słowo, które 
| naświctliło ciekawie stosunek do na- 
| szych miajbliższych, które pozwoliło 
nam ich lepiej zrozumieć. Przeczytalo 
się niejedną książkę, przypomniało 
sobie smak tej spokojnej domowej lek- 
tury, którą już niemal uważaliśmy za 
przeżytek. 

Mam wrażenie, jednem słowem, że 
w lym okresie przeżyliśmy coś w ro- 
dzaju snu zimowego, klóry przeniósł 
nas w jakiś odmienny świat, cichy, 
bczgwarny, który uspokoił nasze rozc 
drgane pośpiesznym rytmem współcze- 
snego życia nerwy, który był, jak gdy- 
i by z olehłani przeszłości powrócona 
idylla, dźtięczącą cechami starego kla- 
wikordu, niosącą przypomnienie ©- 
| wych pryskających skier ognia palące- 
go się na staroświeckim kominku. 


że jósl Zapo- 


(» 


je- 
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Proces przeciw dr. Kolnikowi i tow. 


Wni Oski 


PROKURATOR CZEŚĆ 
NOROWA MIDZY 


WNIÓSKOW DOPUŚCIŁ. — 
KGLNIEJEM A DYR. DY RCZYŃSKIM. — BRAK AKCJI 


Bre 


nowych świadków. 


„PAŃ JESTES INTPRYGANTEM!? — SPRAWA HO- 


łanie 


PRZYPISUJE DYR, DY- 


BCZYŃSKI OWCZEUSNUME BATAGANOM I, 


wów, 27. lutego. 
(—) Dzień wczorajszy minął 
głównie na sławianin wniosków 


przez obronę. Pozatem przesłuchano 
kilku świadków. Na wslępie obrańt- 
ca dra Kolnika dr. Axer zgłosił na- 
stąpujące wnioski: 1) o zarekwira- 
wanie z archiwum Banku Zienu 
Polskiej oryg'malnego protokołu, któ 
ry ma stwierdzić, że wprawdzie rze- 
czyrwiście zachodził brak pewnych 
ukcyj, lecz była nadwyżka w ak- 
cjach innego rodzaju, pokrywająca 
akcje brakujące z pewną nawet nad 
wyżką; 2) o zarekwirowanie księgi 
korespondencji lwawskiego oddzia- 
lu Banku Ziemi bolskiej za r. 1923. 
Qba te wnioski dotyczą zarzutu 
przywłaszczenia, który akt oskarże- 
ma czymi dr. Kolnikowi; 3) o zawe- 
swamie świadka p. Emila Rerkowi- 
cza, b. dyrektora Banku Ludowego, 
ua okoliczność, że swego czasu z4- 
angażował on p. kolnika jako mzęd 
nika : skłonił go do wypowiedzenia 
posady w B. Z. P. Chodzi dutaj o to, 
ża akt oskarżenia twierdzi, że Kol- 
mika z B. Z. P. wydalono, podczas 
gdy obrona, jalkoteż świadkowie u- 
irzymmują, że dr. K. sam nazwiązał 
stosumek służbowy z B. Z. P, 
Dalej wnosi obrona o polecane 
Ziemskiemu Bankowi  Kredytowe- 


mu, by przedłożył wykaz 
wszystkich przekazów sa N. Jork, 


które sprzedali w sierpniu 1925 B. 
Wu. Kr., oraz o polecenie Barkow’ 
Folniezemu we Lwowie o pnzedloże 
mie identycznego wykazu, dalej o po 
lecenie  lwawskiemu oddziałowi w 
b. G. Kr., by przedłożył całą kore- 
spondencję z r. 1925, odnosząca Się 
do sprzedanych przez B. Wz. Kr. 
przekazów  dolarowych, o przeslu- 
chanie świadka Zygmumta Schotza, 


dyw. Powszechnego Banku Kredyto- ! 


| 
elki prźar wstańek rr 


wego na okoliczność, że miejedno- 
krotnie B. Wz, Kr. kontraktowa} w 
P. B. X. kupno pewnej sumy dewiz, 
mastęqpmie zaś interes len w całości 
lub 'w części został stovnowamy. 


Na tę samą okoliczność prosi obro- | 


na o wezwanie świadków: kasjera 
Banku Hip. we Lwowie Karola Frank- 


Mecsiražny paroch Up upi 


tych | 


| fmłera i prokurzysty Bernarda Sati- 
ra. Zdaniem, obrony — odeprą oni 
zarzut sprzeniewierzenia, uczyniony 
drowi Ko!lnikowi odnośnie do pozycji, 
dotyczących transakcji zawawtych z 
P.48. R. 

Wreszcie obrona żąda zawezwania 
świadków: Zofji Qrogolówny, Henryka 
Posta, kupca z ul. Piłsudskiego, "mp. 
Pauliny Dickmanowai, siostry dr Kol- 
nika, oraz p. Markusa Feiga. 

Wkońcu prosi obrona o przerwanie 


| 
| 
| 
| 
| 


rozprawy przed zimknięciem: postępu - 
wania dowodowego na okres 3-dniowy 


w celu umożliwienia drowi K. prze- 
glądniocia ksiąg B. Wz. Kr., gdyż je- 
go zdaniem orzeczenie 1zeczoznaw- 


ców opiera się na mylnych przesłan- 
kach. 
Prokurator na niektóre wnioski 
się godzi, innym zaś się sprzeciwia. 
Uchwala Trybunału w sprawie 
zgłoszonych wniosków zostanie aqglo- 
szona w dniu dzisiejszym: 


Wiczorajsze zeznania świadków. 


Wczoraj zeznawał jako świadek 

adwokat dr. [. Klinger, który sekundo- 
wał drowi K. w sprawie honorowej 
z b. dyrektorem Banku Ziemi Pole. 
Dybczyńskim. Jak już wiadomo. spra- 
wa honorowa wynikła przy oddawa» 
niu urzędowania przez dra K. drowi 
Dybczyńskiema. Dr. Dybczyński pro- 
sił go, by jeszcze przychodził do B. Z. 
P. Na to dr. K. miał powiedzieć: „Nie 
przyjdę, bo mam już dość tych in- 
tryg" (byla to aluzja do poslępowunia 
Kozłowskiego). Wówczas dyr. D. krzy- 
knal do dra K: „Fan jesteś sam in- 
irygautem“.. Tom wezwaniem uczuł 
się dotknięty dr. K. 1 poprosił świadka 
na sekundania. tidy ma drugi dzień 
świadck zgłosił się u dyr. Dybczyń- 
skiego, ten oświadczył, żo mie miał 
zamiaru obrażenia dra Kolnika, cofnął 
obraźliwe słowa í napisał odpowic- 
dnia, deklarację. 
i Zeznanie to kłóci się z depozycjamí 
| świadka Kozłowskiego. Gdyby bowiem 
p. Dybczyrński był dra Kolnika uważał 
za defraudanta, mie byłby się w ogól- 
ności wdawał w likwidację ohrazy na 
drodze honorowej. 

Słuchany wezoraj dyr. 


Dybczyńnski 


wyklucza, by dr. Kolnik przywłaszczył 
sobie brakujące akcje. Uważa raczej, 
że brak ten został spowodowany nie- 
dbałością. W dziale depozytłowym B. 


Z. P. był bowiem w tym czasie olbrzy= 
mi ruch —— (okres inflacji, 
tego dział 


byly zale- 


glości i z powodu tem był 


Klinika (Dr. Mieczysława Słaszewskiego w Przemyślu. 
Najnowsze zdabycze wiedzy 
- Wszelkie 
Pokoje dla chorych, Opicka lekarska na miejsew. 
Lampy kwarcowe. Boenigen. Sala porodowa, -— Ordynacja ambn- 


Telef. Nr, 495, Komfort. 
ròb narządów moczowych. 


Diatermja. — 
łaforyjna od g. 10-12 i od 4—6, Ceny 


W lecie we własnem saunalocjum w 


* Machlelki” droźnika Biłozora. 


ŁGRAWIAŁ NIBSUMIENNU 


KONSZACHYY Z 


| - Zatzadzona rodzina 
Węgrów. 

Jiwów, 27 lutego 
—) Z burszczowa donoszą 0 ma- 
Pre zaczadzeniu, któremu ulegla 
| rodzina Węgrów w Turulczy pow. 
| Borszazów. Z powodu zbyt wczesnego 
zasunięcia komina w piecu ulegli 
| śmierielnemu zaczadzeniu: Paraska 
| Wogier, licząca lat 30, jej córka Joan- 
ua lut 7, syn Mikolaj lal 2 oraz teścic» 

wa Anastazja lolbusz. 


prowadzony chuotycznie. Dr. Kolnik 
sam posadę wypowiedzial. Świadek. 
wątpi, by podezas rewizji w dziale dra 
Komika, mógł użyć wyrazów „ło się 
nadaje na nl. Batorego“, Raczej Lwier- 
dzi, że użył słów „pan będzie za ta 
odpowiadał” i miał na myśli adpowie« 
(dzialność cywilną. 

Prokurator wnosi ma powolanie 
świadka Henryki Zachównel, b. urzęd- 
niczki „Mazagi', która ma dokładnie 
przedstawić działalność dra  Kolnika 
przy wystawianiu listów "wypłato- 
wych ma IN. Jork. Trybunał przychyls 
się do tego wniosku. 

Po przesłuchaniu dra. Pistymera 4 
bratą osk. Psstynera, rozprawą odroczo- 
no do dzisiaj o godz. 9. rana. 


poz ery 


nl, Mickiewicza I, 17. 
lekarskiej. Leczenie cho- 
chirurgiczne eraz arlopedyczer, 
— Nale operacyjne. —- „Sollnx*, 


zabiegi 


= 


przystopuc także dla niczamożnych. 
iruskawceu, Tel. Nr. 12. 1849-5 


PODWODAMI T NA- 


MAWTAT ROBOTNIKÓW DO KRADZIEŻY URABSKICH KARTOFTA, 


wów, 27. httego. 

(—) Policja radziechowska w o- 
statnich dniach wykryła nadużycia, 
uprawiane od dłuższego uzasu przez 
drożnika Riłozora, który w jesieni 
ubiegłego roku w czasie budowy 
drogi z Radziechowa w kierunku 
Toporowa wlascicielom fumuanek, 


ZAFZENANA PUP. 


SPŁONĄŁ NIEMAL CAŁY BUDYNEK OCHRONKI M. K. E 


Ly 0. 


ag 


Lwów, 27 lute 
w południe Ślusarz 
w pariero- 


—) Wezoraj 
IM. Z. E. rozgrzewał rury 


ówał Liana. 


POSTRZELONY CHŁOP ZMARŁ W SZPITALU. 


Lwów, 27. lutego. 
(—) O krwawem polowania dono- 
szą nam z powiatu buczackiego. Oto 
ks. grecko-kat. Andrzej Skobelski 
z Ostrej, pow. Buczacz w czasie po 


| lorania w tej wsi przez nieosirażiosć 
| postrzelił rolnika Iwana Hzycaka z 0- 
strej. Wskutek odniesionych ran Hry- 
cax w dwa dni później zmarł w szpi- 
I talu w Stanisławowie. 


Dwie wielkie kradzieże towarowe. 


SKÓRY, PŁÓTNO, 


Lwów, 27 lutego. 
(—) Ubieglej nocy złodzieje lwow- 
scy dokonali dwóch większych wła- 
mań: z handlu skór Józofa ITlenryka 


Schleichera przy ul. Sobieskiego 12 
skradziono wielką ilość skór warlości 
30 tys. zł. 


Tej samej nocy dokonano włama- 


WSYPY I ZETIR. 


nia do magazynu tkalni „Włóknopoł** 
pozy ul. Wybranowskiego 2, gdzie 
skradziono 3 tys. metrów białego płót- 
na, 1000 metrów wsypów i 300 m. ze- 
Gra, lącznej wartości 9 tys. zł, Wy- 
dział śledczy wdrożył w obu tyci wy- 
padkach energiczne dochodzenia. 
B= 


wym budynku ochronki MKE. na Ga- 
bujelówee im. Tadeusza Kutowskiego. 
W czasie tuj roboty zajęły się drewnia 
ne przepierzenia Í ogień z blyskawicz- 
ną szybkością począł obejmować dre- 


| wniana ściany budynku. W chwiti, gdy 


zadarwowama slruż pożarna przybyła 
ma muiejsce, cały domek stał w płomie- 
niach, a ponadlo płomienie poczęły o- 
bejwować sąsiedni bndyuek 2 p, od- 
dalony o 10 m. gdzie ramy okien 20- 
stały już objęte ogniem. 

Rozpoczęto energiczną akcję ru- 
iunkową przy pomocy trzech prądów 
i po blisko trzygodzinnej akcji ratunko- 
wej zdołano ogień umiejscowić. Parte- 
rowy budynek, w którym wybuchł o- 
glień, spłonął niemal doszczętnie, ua- 
tomiast w całości uralowano 2 p. budy- 
nek. Szkoda wynosi około 200 tys. zł. 

Wieczorem inlerwenjowała straż po- 
żarna przy ul. Słodowuj 4, gdzie w 
mieszkaniu Alek ksandra latasyma 
spadła potrącona przez kota lampa maf- 
towa. Og Llejącej się lampy zapaliła się 
podłoga i szafa. Slraż ogień zlokalizo- 
wała. 


” 


| zajętych przy budowie drogi, zał- 
cza! po dwa dni pracy zamiast ĵe- 
dnege, używał ich do prywatnych 
posytek, a w nolalażku swbiin wjr- 

sywal codziermie "większą iłość To- 

botników i furmanek, niż istotnie 
pracowało w ivm dnin, a oprócz 1e- 

go namawiał niektórych robotników 
do kradzieży kartofli z pola hr. Ba- 
deniego. Skradzione kartofle robot- 
nicy przynosili do jego mieszkemia, 
w zadmisu zato olreymynvaki Jżejszą 
prace przu budowie drogi. 

Jak zeznali. świadkorwie, Biłozor 
był kontrolowany najwyżej dwa ra 
zy w tygodniu przez drogoniistrza 7 
Kamionki Strun, który ma podsta- 
wie zapisków  Biłozora  sprmządzał 
listy „płac. Przeciwiko Biłozorowi 1- 
czyniono doniesienie karne do sąd 

DE BRAZ 


| 
Z niechęci do nauki 
GE 


zastrzelił się, 
Lwów, 27 lulego 
(—) Wielką sensację wywołał w 
Czortkowie onegdaj lakt zamachu sa 
mobójczego 17-letniego neznie szkoł 
powszechnej ‘Adama  Wiemickiego 
Kiarnicki przybył do mieszkania Anto- 
niego Maksymowicza $ skradłszy miu 
rewolwer, strzelił do siebie w okolicę 
serca, ciężko sią raniąc. Desperata od: 
wieziono do szpitala powszechnego w 
Czortkowie. Przyczyną rozpaczliwega 
kroku była niechęć do nauki. 
C 


Lekorz chorób SRórndzwanót. 


Dr. F. MRL, $yks. usa 46 
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"Wielka mowa Strese- 
manña. 


Berlin, 26 lutego. (Tel, G. P) Dzi- 
siejsze obrady zarządu centralnego nie 
mieckiej partji ludowej otwarte zostały 
wielką mową polityczną Stresemanna. 
Mowa ta wzrosła do znaczenia manife- 
stu ideowego Słresemanna i liberaliz- 
mn niemieckiego. Minister podniósł, że 
ministrowie muszą sami odpowiadać 
przed sobą. Parlament może im odmó- 
wić zaufania, ale odwoływanie mini- 
slrów oznaczałoby, że w rzeczywislo- 
ści przestaje istnieć indywidualność. 

Mówiąc o sytuacji parlamentarnej, 
oświadczył, żo dymisja obecnego ga- 
binetn nie może być wogóle brana pod 
nwagę. Dalej scharakteryzował mow- 
ca trudne położenie gospodarcze i fi- 
nansowe Niemiec, a poruszając sprawę 
pogłosek o dążeniach do ntworzenia 
dyktatury, oświadczył, że chyba nikt 
nie może pomyśleć, by Hindenburg był 
Mdolmy do naruszenia konstytucji. 

a a 
LITWIE GROŻĄ WIELKIE 
POWONZIE. 

Kowno, 26. lutego. (Tel. G. P3 
Ferma podają, że w związku z obfite- 
mi opadami śŚnieżnemi i grubą pu- 
wiłoką lodową, jaka pokrywu Niemen 
i Wilję należy sią spodziewać wiel- 
kich powodzi na Litwie  Powolano 
specjalną komisję dla walki z klęską 
powodzi. 


—— J—— 
PAPIESKIE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO 
DLA MŁODZIEŻY KATOLICKIEJ. 


Rzym, 36. lutego. (Tel. G. 0.) Pa- 
pież przyjął 25. bm. przedstawicieli 
związków młodzieży katolickiej w 


Rzymie. Młodzież svkroczyła w zwar- 
tych szykach z chorągwiami dn Wa 
tykanu i otrzymała błogosławieństwo 
w wielkiej sali przyjęć. Papież wyglo- 
sił przemówienie, w którem  podkre- 
sił, ze młodzież jest mu szczególnie 
droga. 
—[0—— 
TORNADO ZNISZCZYŁ 
AMER. 
Londyn, 26, lutego. (Tel. G, P) Z No- 
wego Jorku donoszą, że osada Duncan 
w stanie Missisipi, licząca około 900 
mieszkańców została całkowicie zuiszczu 
na przez tornado. Cała osada, a więc do- 
my i zabudowania gospodarcze przesła- 
ły istnioć. 5 osób poniosła śmierć, 35 cię: 
żko rannych. 


MIASTECZKO 


nne EE 
AMBRYKA PRZECIW NIEWOL- 

NICLWU. 

Waszyugien, 26. lutego. (Tel. G. 

P.) Senat ratyfikował konwencję ge 
nowska o zniesieniu handłu niewol- 
mikami W pnzenówieniu swem 
Kalog podkneślił, że na niektórych 
obszarach Alryki kiwitmie jeszcze 
handel niewolnikami. 


W SPRAWIE PROJEKTOWANEJ 
PODWYŻKI CZYNSZÓW. 
siwów, 27 lutego. 

Wydział Tow. Ochrony Lokatorów 
i Sublókatofów we Lwowie, na posie- 
dznolu 26 bm. uchwalił: 

1) Źwołać w ciągu bieżącego Lygo- 
dnia zebranie przedstawicieli wszyst- 
kich Związków i Organizacji, klóre za- 
decydują. o stanowisku, jakie zająć na- 
leży w sprawie projektu Rządu, doly- 
czącego podwyżki czynszów. 

2) Wysłać delegata na ewentuainy 
Zmd Zrzeszeń lokatorskich w War- 
szawic, w powyższej sprawie. 

3) Zwołać Wiec ogólny proiestują- 
cy przeciw zamierzonej pedwyżce 
czynszów. 


„oraz warunki zwiążane Z wprowadźće 


„GAZETA PORANNA" z dnia 


Golgota Miłości ) 


/ęgiel we Lwowie. 


WYKAZ FIRM, KTÓRE SPRZEDAJĄ OPAŁ POD KONTROLĄ WŁADZ, 
Ormiańska 4, Wilezek, $yksluska 51, 


28 lulego 1029. 


Osłatnia sposobność dla tych 
którzy nie widzieli 

Ceny norm. Zniżki W APOLLO 
ważne na J-szy i ost. seans. 


Lwów, 27 lulego. 


(— Starostwo grodzkie donosi, że | lwieczak, L. Sapiehy (róg Potockiego). 
w nasiępujących składach nabywać Starostwo grodzkie zwraca uwagę 


można węgie! po cenach ustalonych: mieszkańcom, by ze swej slrony nie 
płacili ponad ceny obowiązujące, it 
pira Leib, Jabłonowskidh 6, Rollmann | zwłaszcza nie korzystali <z „uslug“ 


różnych pośredników prywatnych. Nad 
ścisłern przestrzeganiem usłalonych com 
będą czuwały w składach organy kon- 
J, lLiltmann, Bzożnieka (rolne Policji P. i Magistratu. 


14 sosen i 13 olch naństwowych 


3 GK A 8 s É 
„ślimienny” drogomistrz przerobił sobie na deski 
ANONINGWY ZAZDROŚNIK ZDRADZI, GRZECH STALSKIEGO. 
Lwów, 27. hrlego. skt wyrabat 12 sosen, 2 których zna 
(—) Obowiązki drogomisteza w | bil deski, zaś ołchy zabral na opał. 
Radziechowie pełnił 24-letni Marjan | W czasie przeprowadzonej rewizji 
Stalski W jesieni: 1928 r. wyrabal | w domm Stalskiago znaleziono na po 
on LH sosen rosnących przy drodze | dwórzu 115 desek, oraz syg drzewa 
% Radziechowa do Bitkowa Nowego, | ołchowego. Stalski przyznał się. źe 
oraz 13 olch, rosnących na drodze o- | drzewo to pochodzi z kradziezy. Wo- 
bok Stanisławczyka. Polcja w Ra- | bec zachodzącej obawy zatarcia ślą 
dziechowie owzymała auonimowy ; dów, Stalskiego aresztowano. 
lisy, w którym autor doniósł, że Stał | S 


przez posterunkowego 
KTÓRY MUSIAL ODEPRZEG ZAMACH NA SIERNS. 
Lwów, 27. lutego. + dworcu maen naraz odwasóci 
(—) Urzędowi  śledczemu we | się i podniósł rekę, zamierzając się 
Lwowie doniesiono, iż puzediwezoraj | na post. Marszałka. — Zręcznym rit- 
o gods. 1 popol. poster. Iranciszek | chom posterunikowy udparowa) cos, 
Marszałek z Rzeszowa, przytrzyma! Eş a równocześnie dobytym bagnetem 


Janowska 10, Pikora, Kordeckiego 40, 
Hartlch, Gazowa 3, Krzemieniecka, Hy 
czakowska 22, Ostrowski, Wąusnem 


| 

Waluman Herm., Zielona 56, Scha- | 
| 

4, lenkelstein | 


ma torze kolejówym: ma goracym u- | zrani! złodzieja w rękę. Po zaopa- 
czymku kradzieży wegla znanego zło | trzeniu mu rany w szpitalu i stwier - 
dzieja, Jana Samhorskicgo. W dro- | dzenin lekkiego uszkodzemia ciała, 
dze do komisasrjatu policyjnego na | oddano go do aresztów. 


Poszukiwacz 13 letn. „aniotków“ 
skazany na 2 lata wiezienia. 


STARSZĄWY JEGOMOŚĆ POLOWAŁ NA DZIEWCZĘTA SZKOLNE. 


ieełonem od naszego koresponden:a,. 


Warszawa, 26, lulogo. (st) Sæd | zoewania, musi bowiem malować a- 
okręgowy w Warszawie na tajnom po- | niołki. Za godzinę pazowamiu obiecy- 


siedzeniu w duiu dzisiejszym rozważał 
sprawę  nicjakiugo Oskara T., lat 46. 
Zboczeniec ów grasawał pod szkałami 
powszechnemi, wywabiał 13 i Lf-lol- 
nie dziewczynki do swego kawaler- 
skicgo mieszkania pod pozorem, że 
jest malarzem i szuka główki do po- 


wał dziawczynkom od 3--10 zł. Oczy- 
wiście nie miał on nie wspólnego z 
malarsiwem i w swojej pracowni przy 
ul. fdrmielncj dopuszczał się czynów 
niemoralnych. Sad skazał oskurżone- 
go na dwa latu więzienia. 


Że spraw miejskich 


Poprawa uposażeń 


pracowników miejskich. 


DOSTAWA WODOMIERZY. — RUCH BUDOWLANY. — SUBWENCJA DLA 
TOWARZ. RATUNKOWEGO. — DALSZE OBRADY NAD BUDŻETEM, 
Lwów, 27. lutego. sztuk wodomierzy dla miejskich Zue 
(jp.) Na wczorajszej sesji Magistratu | kladów wodociągowych rozdzielić mię- 
odbytej pod przewodnietwem komisa- | dzy trzech oferentów, i. mianowicie: 
rzą rządu di. Nadolskiego uchwalono | „Arwogaz” w Poznaniu, Polską fabry: 
między ianydni projekt nowego sxe- | ka wodomierzy i gazomietzy w Toru- 
| 


matı płac dla pracowników miejskich | niu oraz linmę „Polski Wodomierz" w 
zakładów i przedsiębiorstw miójskuł, | Poznaniu, 

Zeżweluho Abruhamowi Markus- 
wi i Bercic Seifom na budowę 2 pie- 
Irowej oficyny w realności 1. 14 ul 


niem nowego szemaftu. 
Nastepnie uchwalono dostuwę 2.900 


Nr. 8786 


Bema, zezwolono dalej Janinie Martu- 
lowej na wzniesienie parterowego ma+ 
gazynu w realności l. 14 ul. Issakowi- 
ŻĘ a Janowi i Alicji Mikes na budo» 
wę 2 piętrowego domu z poddaszem 
przy ul. Bocznej Pijarów. Z porządku 
dziennego uchwalono budowę całego 
szeregu nowych dróg i ulic. 

Dalej uchwalono zezwalić Leonowi 
i Sali Schall na nadbudowę 2 piętra 
w realności 1. 11 A ul. Pijarów. Drowi 
Peczenikowi na nadbudowę 2 pietra 
w realności przy ul. Lwowskich Dzieci 
l 2, p. Wandzie Sędzimirowej na nad 
budowę 3 piętra na ul. św. Teresy 1. 2, 
Józefowi Ratajowi na nadbudowę 1-ga 
pietra w realności przy drodze Lu- 
bieńskiej. Uchwalono wreszcie statut 
poboru opłat administracyjno-"hudue 
wlanych. 

Uchwalono wypłacić Irwow, Towa 
rzystwu Ratunkowemmu resztę subwen- 
cji nu rok 1928/39 w sumie 13.575 zł. 

Wkońcu przyjęto do Związku Gmi- 
ny Samuela Kardona, dra Władystąwa 
Kukla. i Ignacego Pawtowakiegą 

4 

Na onogdajszem posiedzeniu Ko- 
misji budżetowo-finansowej, odbytem 
pod przewadnielwem r. Idtwimowicza 
w abocności zastępcy kom. rządu dra 
Obmiiiskiego, referent generalny bud- 
żetu dr. Brzeski referował dalsze dzia- 
ły budżetu na rok 1928/30 — i tak: 
wydatki nu popieranie rolnictwa przod 
stuwióone przez referenta ‘wynoszą 
20.600 zł, ma popieranie przemysłu 
i handlu 813.080 z}, na bezpieczeń: 
stwo publiczne 1,430.691 zł, wydatki 
rozmaite w kwocie 750.457 zł, na 
fundusz Muzeum  przemysliowego — 
106312 zł — Nad  poszczogólnemi 
działami przeprowadzono obszerną 
dyskusję, uchwał jednak narazie mie 
pow zięto. 

| ao O matt 


Wielki pożar w Tarnopolu 


Lwów. 27. lutego. 

(—) Oncgdaj w Tarnopolu o zodz. 
d-sze) wv południe wybuchł pożar w 
domu hazara $ommerstejna, przy ul. 
Ostrowskiego L4 i zniszczył cały dach. 
Ponadto spłonęły: lokal fryzjerski Izy- 
dora Spiegla i warstat szewaki Izaka 
Akiowitzera, oewocamia Holony Leib- 
sloin, oraz mieszkanie Hfroima Schu 
fermana. Jak stwierdzomó, ogień po- 
wstał przez majęcie się drownianej 
ścianki od żelaznego piecyka w try: 
ziormi Spiegla. Szkoda wynosi ponad 
20 lys. zł 

nn 


+49 g 
Ruch kolejowy 
niemal normalny. 
wów, 27. lulugo. 
Urząd rucnu informuje, że pomimo 
śnieżycy narazie żadnych przeszkol 
w ruchu kolejowym niema. Pociągi 


przychodzą g  jednoyodzmnem naj- 
wyżej opóźnieniem, 
rreme eare aa 


Samobójstwo Złahody. 


Lwów, 27 lutego. 


(--) Z Ozorkowa donoszą, że 
przed kilku dniami w Jagielniey Sta 
roj 80-letnia Warwara Złahoda popeł 
nilu samobójstwo przez powieszenie się 
na Sżnurku przywiyzanym do belki su 
fibu. Samobójstwa tego dokonała w czu 
sie nicóbceności swego imęża w domu. 
Przyczynę  rozpaczliwego kroku było 
złe pożycie małżeńskie i nicsnaski r 
dzińńc. 

=-c_ 


Nr. 3788 


Sen wywróżył mu śmierć 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 28. „utego 1929. 


przyj 


Przeżycie własne słynnego psychiatry. 


CZY MOŻNA PRZECZYĆ ISTNIENIU SNÓW PROROCZYCH? 
PRZESTROGA TAJEMNEGO GŁOSU, 


UKAZUJE SIĘ NA JAWIE, 


Paryż, w lutym. 

(ip) Powstawanie i źródło ma- 
rzeń sennych jest zawsze jeszcze 
otwartym problemem, który nau- 
ka rozmaicie naświetia, W przeci- 
wieństwie do Freudowskiej symbo 
iiki snu, mającej swe źródlo w 
kompleksach nerwowych utrzymu 
je się jeszcze pochodząca z czasów 
biblijnych wiara, że bywają sny 
prorocze, zwiastujące przyszłość, 

O takiem niezwykle ciekawem 
proroctwie sennem zdawał sprawę 
w tych dniach 
psychjatra dr. Aleksander 
na posiedzeniu paryskiego Towa- 
rzystwa lekarskiego. 

Jakkolwiek kto zapatuje się na 
istnienie snów proroczych — po- 
wiedział dr. Pierre — to jednak 
największego sceplyka z pewnością 
zastanowi fakt, który sam przeży- 
łem, przed niejakim czasem. 

Po ciężko przepracowanym 
dniu położyłem się do łóżka. Przed 
zaśnięciem przeglądałem, jak za- 
zwyczaj dziennik. Wzrok. mój 
padł na opis wypadku automobilo 
wego, a w parę minut później, pra 
wdopodobnie jeszcze podczas czy- 
lania zasnąłem. Obraz który widzia 
łem w marzeniu sennem był tak 
wyraźny, że po przebudzeniu się 
przypomniałem go sobie w najdra 
bniejszych szczegółach. Widzialem 
we śnie 

kondukt pogrzebowy, 
w którym postępowało wiele znajo 
mych osób. Na karawanie siedział 
w liberji żałobnej człowiek, które- 
go twarz odznaczała się niezwykłą 
brzydotą. Miał wielką bliznę na no 
sie zupełnie zniekszłałconym i o- 
gromne wystające zęby. — Widzia 
łem także trumnę pokrytą wieńca- 
mi a na jednej z szarf przeczyta- 


lem napis:  „Niezapomnianemu 
przyjacielowi — dr. Aleksander 
Pierre“. — Najdziwniejsze jednak 


w tym śnie było to, że widziałem 
siebie samego, jadącego w aucie za 
kondukiem. Byłem niesłychanie 
przygnębiony i miałem rękę na 
temblaku. 

Gdy się przebudzilem pod wra- 
żeniem tego snu, Świeciła się na 
stoliku obok mnie lampa, a na łó- 
żku leżał dziennik, który czytałem 
przed zaśnięciem. Wytłumaczyłem 
sobie zatem, że sen ten zostawał w 
zwiazku z moją ostatnią lekturą i 


znany francuski, 
Pierre » 


nie przywiązywałem do tego wię- 
kszej wagi. 

Na trzeci dzień po tym śnie od- 
wiedził mnie mój dawny przyja- 
ciel, kupiec Szymon Varcot, z któ- 
rym dość dawno się już nie widzia 
łem. Gdy więc w krótki czas po je 
go przyjściu zostałem wezwany te 
lefonicznic do chorego i musialem 
wyjść z domu Varcot zapropono- 
wał mi, że mnie odwiezie na miej- 
sce. — Wyszliśmy na ulicę a ja, wi 
dząe przejeżdźajace auto, dałem 
szoferowi znak, aby się zatrzymał. 

W chwili gdy mieliśmy wsia- 
dać do auta szofer zwrócił się do 
mnie twarzą, a na jego widok o- 


| 


~= TWARZ WIDZIANA WE SNIE — 


KATASTROFA. 


garnęło mnie momentalnie okro- 
pne przerażenie, zanim jeszcze so- 
bie uświadomiłem jego powód. 
Twarz szofera wydała mi się dzi- 
wnie znana. W następnym już mo 
mencie zdalem sobie sprawę, że 
jest to 


twarz woźnicy, 

którego widziałem we Śnie na kara 
wanie w owym kondukcic pogrze- 
bowym. 

— Ta sama blizna na znie- 
ksztaleonym nosie. ta sama wstrę- 
inie brzydka twarz, te same wy- 
szczerzone zęby. Mimowoli cofną- 
łem się a jakiś tajemny głos prze- 
strzegał mnie przed wstąpieniem 


„Ja muszę dziś jednego 
dziada zakropić!”* 


AWANTURNIK DROHOBYCKI ŁASY NA MIĘSO POSTERUNKOWEGO. 


Lwów, 27. lutego, 

(—) 10. lipca r. 1928 wieczorem 
niejaki Edward Drohobycki w towa- 
rzystwie dwóch kolegów, mpodpiwszy 
sobie, wyprawiał ha ul.  Gwódeckiej 
awantury, zaczepiając przechodniów. 
Gdy zjawił się post. Mamciniszyn i usi- 
jowal go uspokaić, Drohobycki wy- 
krzyknął: „da muszę dziś jedwago | 
dziada zakropić!* Równocześnie jeden 
z jego kolegów wyciągnał 2 grożąc 
nim posterunkowemu. 

Post. Marciniszyn śe się w 
bardzo groźnej sytuacji, ale ma szczę- 
ście przybyli zaalarmowani przez nie- 
go koledzy. Przybycie policjantów 


wcale nie zmitygowało Drohobyckie- ! 


go, który w dalszym ciągu rzucał się 
i kopał, nawet 


ugryzł w rękę post. | szowie zgłosiła się starsza kobieta, 


Marcmiszyna, którego 
trzyć Pogotowie ratunkowe. Ostatecz- 
nie udało się odprowadzić awanturni- 
ka do aresztów policyjnych . 

Wczoraj stanął on- przed sędzią. 
Łyczkowskim i został zasądzony na 
4 mies, ciężkiego więzienia. 


| wa 


musiało opa- . 


Z A 0 OW 


á Ry NAJSKUTECZNIEJ CHRONIĄ 


* DRAZETKI | 
` BENGALSKIE | 


KARDIŃSKIEGO 
ZAPOBIEGAJĄC ROZSZEDZANNISE 
KATARU NA DROGI ODDECHOWE | 


do auta. Ale Varcot już wsiadł i pa 
trzył na mnie ze ździwieniem. Za- 
wstydziłem sie mojej przesadnej 
trwogi i wsiadłem za nim. Jechali 
śmy kilka minut, gdy nagle uczu- 
lem 

gwaltowne wstrząśnienie, 


Słyszałem jeszcze brzęk szyb, 
krzyk i hałas, poczem straciłem 
przytomność. — Gdy oprzytomnia- 


łem w dwie godziny później dowie 
działem się, że ulegliśmy katastro- 
fie automobilowej. Wóz został zu- 
pełnie zdruzgotany przez wamwaj, 
'a mój przyjaciel poniósł na miej- 
scu Śmierć, ja zaś podczas katastro 
fy złamałem rękę. Szczególniej- 
szym trafem szofer wyszedł nie- 
mal zupełnie bez szwanku. 
Zostawiam do osądzenia panów 
— zakończył dr. Pierre, — czy mo 
żna ten dziwny sen przypisywać 
tylko mechanicznemu  następstwu 
czytanej przed zaśnięciem notatki 
dziennikarskiej. a późniejsze spra- 
wdzenie się lego snu tylko za zbieg 


przypadkowych okoliczności. Mo- 
jem zdaniem, świadczy tutaj rze- 
czywisiość zbyt 'wymownie, aby 


można zaprzeczać isinieniu proro- 
czych snów, 


rjatka oskarżyła siebie 


o zamordowanie siostry. 


ZBRODNIARRĘ Z UROJENIA ODSTAWIONO Z RZESZOWA 


DO GMINY 


PRZYNALĘZNOŚCI. 
4 (Od naszego korespondenta.? 


; Przemyśl, w lutym. 
(M) W wydziale śledczym w Rze- 
u- 


Wyrwawszy żelazne kraty z okm 
pijana tłuszcza przynuściła szturm do teściowej. 


AWANTURNICY STOCZYLI BITWĘ Z POLICJĄ. — OBECNIE ODEBRALI 
SŁUSZNĄ KARĘ Z RĄK SPRAWIEDLIWOŚCI, 


A Lwów, 27. lutego. 

(—) W lecie ubiegłego roku Michał 
Sitnik z Michałem Soholewskim i kil- 
koma innymi towarzyszami, późnym 
wieczorem wywołali awanturę w 
szynku Bnchstaba przy ul. Gródeckiej, 
a wyrzuceni stamtąd "udali się do 
mieszkania Sitnika przy ul. Kotlarskiej 


Rachunek za libacje w „Reklamie' 


chciał p. Szewczuk wyrównać nożem. 


TEMPERAMENT „LEPSZEGO GOŚCIA”, PODMAJSTRZEGO BU. 
DOWLANEGO. 
Lwów, 27. lutego. mu się odgrażać, wołając: „Ty 


(—) Grubo po północy 10. maja 
ub. r. podmajstnzy budowlany Jan 
Szewczuk, dwa razy już sadownie 
karany, przybył wraz z dwoma ko- 
jegai do kawiarni „Reklama“, 
"gdzie sobie i kolegom postawił sze- 
teg wódek. Po one tibac ji., 
sdy zbłiżył się płatniczy i zażądał 
uregulowania rachunku, Szewczuk 
„począł” grać warjała, a wreszcie 
wstał i począł ueiekać. Dopadnięty 
wes płalniczego w sieniach, poal 


Ea pieniędzy. a ja ci mogę dać 
noża”. Podobnie odgrażał się i czyn 
mie e przybyłego z inter- 
wencja post. Jakubowskiego. Dopie- 
ro przy pomocy funkcjonacjusza 
„Qzuwaju” udało się awanmturnika 
doprowadzić do aresztów policyj- 
nych. Należną cechę w miedzycza- 
sie uiścili jego koledzy. 

Wczoraj odpowiadał on przed 
sędzią Łyczkawiskim i został zasą- 
dzony na 6 tygodni ścisiego aresztu. 


1. 10, gdzie mieszkała również jego te- 
ściowa Aniela "Michałajko, Zastawszy 
drzwi zamknięte, pijana ta tłaszcza 
wyrwała żelazne kraty z okna i. wy- 
biwszy okno wtargnęła do wnętrza, 
gdzie ciężko pobiła Michalajkową- 

Na wszozęty rwetes zjawił się po- 
sterunkowy, a widząc bezcelowość 
swojej interwencji, telefonicznie uwia- 
dbrnił komisarjat, skąd przybyło jesz- 
cze czterech posterunkowych, Na pla- 
cu boju po dłuższej walce pozostali 
Sitnik i Sobolewski, zaś towarzysze 
ich zdołali zbiedz. Ale Í z tymi dwo- 
ma policjanci nie mogli sobie dać ra- 
dy, dopiero przy pomocy sprowadzo- 
nego auta Gdwieżli obu do komisaniatu. 

Przed kilku tygodniami odbyła się 
rozprawa przeciwko Sobolewskiemu i 
został on za te zbrodnie zasądzony 
na rok więzienia, a. Z (zastosowaniem 
amnestji na 6 miesięcy, zaś wczoraj 
przed Trybunałem, któremu przewo- 
dniczył vadca „Makuch odpowiadał 
Sinik i został zasądzony na 10 mie- 
sięcy więzienia. | w stosunku do nie- 
go zastosowano amnestię, „podarowaw- 
szy mu połowę kary. 


brana po wiejsku, twierdząc, że naży- 
wia się Franciszka Klaczak, liczy łat 
60, mieszka w Bachowie (pow. Prze- 
myśl) — 6 oddaje się sama w ręce 
władz, gdyż zamordowała własnoręcz- 
nie siostrę swoją Rozalję, żonę maj- 
stra malarskiego Antoniego Chodaczyń- 
skiego, zam. w Przemyślu, na Kazano- 
wie l. 4. 

Klaczakowa opisała zdumionym 
funkcjomarjuszom policyjnym przebieg 
zbrodniczego czynu bardzo szczegóło- 
wo, zapodając do protokołu, że w cza- 
sie kłótni chwyciła ciężki wałek, uży- 
wany do maglowania bielizny i ugodzi- 
la nim z całej sily bezbronną Choda- 
czyńską w głowę, kładąc ją trupem na 
miejscu. U Ohodaczyńskiej, która jesť 
bezdzietną, nie było wówczas nikoga 
w domu, bo mąż jdi eee na To- 
bocie w Radymnie. °’ $ 


Po dokonaniu zbrodni Klaczakowa 
miała szybko opuścić mieszkanie Cho- 
daczyńskich, błąkała się jakiś czas bez 
celu, poczam wyjechała do Rzeszowa 
Rzeszowski wydział śledczy połączył 
się też matycnhmiast z policją w Prze: 
myślu, donosząc o sensacyjnem ze- 
znaniu Klaczakowej. Natychmiast prze 
prowadzony wywiad stwierdził jed- 
nak, że Chodaczyńska żyje i cieszy się 
najlepszem zdrowiem. Klaczakowa zaś, 
której od r. 1915 wcale nie widziała, 
jest od dzieciństwa umysłowo nnośle- 
dzoną i widocznie calą historje o mor- 
derstwio od początku do końca zmy- 
Sliła. Na podstawie takiego wyjaśnienia 
sprawy została nieszczęśliwa warjatkiuu 
odstawiona pod konwojem z Rzeszowa 
do gminy przynależności. 


Sir. $ 


SPRAWY KOLEJOWE 


„GAZETA PORANNA” 


Weryfikacja služby nieetatowych 
olejarzy. 


PODANIA NALEŻY WNOSIĆ DO 28. LUTEGO BR. — TREŚĆ ROZPORZĄ- 
DZENIA. 


Lwów, 27. lulego. 

Ogłoszono rozporządzenie Min. 
munikacji „v sprawie zaliczenia po- 
przedniej slużby, oraz pracy zawodo- 
wej pracownikom kolejowym nieeta- 
toewym stałym, dziennie płałnym, do 
czasokresu posunięć w szezcbluch. 

Na podstawie tego rozporządzenia, 
winni ci wszyscy stałodzienni kole- 
jowcy, którzy rozpoczęli pracę na pol- 
skich  koiejach państwowych przed 
dniem 1. października 1920 r. i nie o- 
siągnęli dotychczas zaliczenia do wy- 
aługi lat (celem przyznania odpowied- 
niego szczebla płac) poprzedniej swej 
pracy państwowej lub samorządowej 
w państwach obcych, względnie pracy 
zawutdowej, — wnieść podanie o zaii- 
czenie tej służby nv zwykłej drodze 
służbowej do 28. lutego br. 

Podania należy zaopatrzyć w do- 
wody poprzedniej pracy, Zarazem zaś 
wykazać, że weryfikacja nie nastąpiła 
dotychczas bez winy zainteresowane- 
go pracownika, 

A*reść rozporządzenia jest następu- 
jąca: 

„Wznawiając 


ko- 


postanowienia par. 


Odzież dla kolejarzy 


magazynierów. 


Lwów, 27 lutego. 

Niezależnie od dalszej akcji o 
wyjednanie ubrań służbowych i 
cieplej odzieży dla pracowników, 
którzy ubrań tych dotychczas nie 
otrzymują, wyjednak PZK. na ra- 
zie to, że Min. Komunikacji nakaza 
lo Dyrekcjom wydać starszym ma 
gazynicrom i magazynowym kożu 
chy, tymczasem z zapasów inwen- 
larzowych. Wobec tego, że defini- 
tywne zalatwienic sprawy mundu- 
rowej uzależnione jest od budżetu, 
sprawa ta będzie rozważana dopic 
ro po 1 kwietnia, od której to da- 
ty obowiązuje budżet na 1929-30 
rok. 
ENEE |" OPOSEDEMJ 


20 rozporządzeń Min. kolei z If. gru- 
dnia 19238 r. upoważnia się Dyrekcje 
kolei do zaliezenia pracownikom mie- 
etatowym stałym, dziennie płatuym 
czasu służby państwowej Jub santo- 
rządowej w państwach obcych, lub 
pracy zawodowej do czasokresu posu- 


t 


| 
| 


z dnia 28. lutego 1929. 


| nięć w szczeblach pod warunkami o- 


kreślonymi w par. 20. wyżej wymie- 
nionych rozporządzeń, o ile zaliczenie 
nie nastąpiło dotychczas bez winy pra- 
cowników. 

Zaliczenie nie daje prawa da róż- 
nicy wynagrodzenia za czas do 31. 
grudnia 1928 r. Tmloresowani pracaw- 
nicy winni wnieść prośby o zaliczenie 
czasu poprzedniej służby, względnie 
pracy zawodowej w terminie do 28. 
lutego 1929, Dyrckcje kolei zaś zała- 
fwi podania w terminie do 31. maja 
1929 r. 


Diety za podróże służbowe 


pracowników kolej 


Lwów, 27 lutego. 
Rozporządzeniem z 27 grudnia 
1925 Min, komunikacji wyjaśnia, 
co nastepuje: 

Djcty pracowników kolejowych 
oblicza się według tych tniejscowo 
ści, do których odbywa się podróż. 
Przy podróżach do Gdańska i Kato 
wie, odbywanych bezpośrednio na 
leża się djety od chwiE wyjazdu 
ze zwykłego miejsca  slużbowego 
do chwili powrolu do tego miejsca. 
Ten sposób obliczania dotyczy ta- 
kże wypadków, gdy podróż odby- 
wa się do kilku miejscowości. 


Czas trwania podróży wynosi 8 
okresów 24 godzinnych z nadwy- 
żką 8 godzin, z których 7 przypada 
w porze nocnej, zatem nalczy się 9 
djel. 

Przepis normujący DOE 
nie djel o 20 pre. przy wyjazdach 
do stolicy i na obszarze wojew. ślą 
skiego niec może być rozszerzony na 
wypadek wyjazdu do Białej (woje 
wództwo krakowskie) i Gdyni, cho 
ciaż w tych miastach są również 


Popierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


e | 


wych. 


przyznane dodatki kresowe do upo 
sażenia. Przepis ten jest jak z jego 
treści wynika poslanowieniem wy 
jatkowem, które nie dopuszcza voz 
szerzającej wykladni. 


E 
| 
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20 pre. dodatku wę- 
glowego dla kolejarzy 


Zrwów, 27. lutego. 

V swonn czasie poruszyliśmy spra- 
wę zwiększenia deputatu zimowego 
«węglowego dla kolejarzy o 20 proceni 
dutychezusowego wymiaru. 

lak się dowiadujemy, 
zoslała już pozytywnie 
Ministerstwo komunikacji zarządziło 
telogralicznie wydanie kolciarzom o- 
wego 20 proc. dodatkowego dopulalu 
węglowego. 


EEEE, FERRE E EA MG 
Poszuku:ę 


Panią Maxuję, klóra była jako pielęg- 
nianka pray śmierci $p. Karola Olań- 
czukaąa w r. 1927 24. grudnia przy ul. 


sprawa ta 
AUV LOM, 


A 
Boczna Zielona 93. 


Proszę o łaskawe podanie swego 
adresu: 1562 
Franciszek Bochniak, Zadwórzańska 


Ł 19. 


Amator niedojrzałych 
winogron przed sądem. 


„SPECJALNOŚCIĄ“ JEGO BYŁY DZIEWCZYNKI OD LAT 9—14 


Od 

Kołomyja, w lulym. 

Przad Sądem Okręgowym w Kolo- 
myji odbyła się przy drzwiach zamu- 
kniętych rozprawa przeciw niejakiemu 
(Mrzewożniczkowi synowi kierownika 
hurtowni spirytusowej w Śniatynie, 0- 
skarżonemu o uwodzenie i hańbienie 
dziewcząt w wioku od lat 9—14-stu. 
Prześladowanie rmałołetnich i nicuświa 
domionyeh dziewcząt było jego specjal 
nością. — Powinęła mu się wreszcie 
oga i zwyrodnialoc stanął przed są- 
dem, by odpowiedzieć za swe czyny, 


| które poruszyły całą opinję Śniatyna. 


Przewożniczek, 84-letni wychudły 
brunet, o spiczaslym nosie, czyni odpy- 
chające wrażenie. W sądzie zachowuje 


Wkrótce ukaże się na ekranach pierwszorzędnych Kinoteatrów wielki przeboj p. t. 


TRUJĄCE, 


USTA 


w ZLÓMJAŃ roli RAQUEL MELLER. 


| 
| 


„1875 


nsszego koresbobuenta 


się spokojnie, z flegmą, posiada bowiem 
w kieszeni „dyplom“ z zakładu w Kal- 
rarkowie. Po rozprawie, z której apra- 
wozdania z zrozumiałych powodów po 
dać nie możeniy, został degenerat ski- 
zany na sześć miesięcy więzienia, — 
przyczeni zaliczono mu areszt śledczy 
ì 3 i poł miesiąca. 


Podziękowanie. 


JWielnożnemu Panu Drowi Otto- 
nowi Rosenthalowi, lekarzowi Kasy 
Chorych m. Tavowa, za nader troskli 
we i gorliwe, pełne wiedzy lekarskiej, 
a przedewszystkiem bezinteresowne 
leczenie ciężkiej i długotrwałej chorob: 


serca u mojej śp. żony, składam lu 
drogą najscrdeczniejsze wyrazy po 


dziękawania. 
Dr. Stanisław Orzychowski. 


FEJLŁETON „GAZ, POR.“ z 28. UI. 1929, 


V, BLASCO IBANEZ. 


Cud świętego Antoniego 


Od iat Ludwik nie widział ulic Ma- 
drytu o godzinie dziewątej z rana. Pod- 
czas kiedy jego towarzysze z klubu za- 
sypiali w najlepsze, on, zmicniwszy ubra- 
nie,zdążał ku Florydzie (promenada w 
północio-wschodniej stronie Madrytu), 
kołysany lekkim chybotem swego eleganc 
kiego pojazdu. 

Kiedy wrócił do siebie dobrze o świ- 
cie, wręczono mu list, przyniesiony po- 
przedniego dnia wieczorem. Pochodził 
od nicznajomej, która od dwóch tygodni 
prowadziła z nim osobliwą korespouden 
cję, podpisywaną początkowemi literami 
tylko. 


Charakter pisma angielski: pewny i 
regularny, wspólny wszystkim dawnym 
pensjónarkom Gacre-Couecr. łego żona 


nawet miała ten sam charakter pisma. A 
może to ona prosiła go o rendez-vous 
o godzinie dziesiątej u wejścia do Flory- 
dy w kaplicy świętego Antoniego? 

Bah! Co za idjotyczna myśl! 

Bawiło go, że Śpiesząc na sehadzke, 
myślał o żonie, tej Ernestynie, której 
wsponnnienie bardzo rzadko chmurzyło 
jego wesołe kawalerskie życie, lub. jak 
się lubił wyrażać, życie wyemancypowa- 
nego męża. 

Co ona robi o tej godzinie? Pięć lal 
mija jak sję rozstali i zrzadka miewał 


tylko o niej wiadomości, a nie a 
się ze sobą nigdy. 

Małżonkowie z miłości, zdrowi oboje 
i bogaci, mieli wszelkie dane dla zażywa 
nia szczęścia na tym padole płaczu, ale 
po dwóch latach harmonji, Ludwik us- 
przykrzywszy sobie  iInonotonne życie 
małżeńskie i wróciwszy do swych lowa- 
rzyszów ż okresu przedmałżeńskicgo, na- 
wiązał z unimi serdeczne slosnnki. 

Ernestyna protestowała daremnie, 
Wkońcu, cheąc wzbudzić jego zazdrość, 
rozpoczęła flirt tak nicbezpieczny z pe- 
wnym attache ambasady amerykańskiej, 
że znajomi podejrzewah ją nawet o u 
chybienie wierności małżeńskiej. 

Ludwik dobrze wiedział, że żona jego 
była niewinną, ale... nie czuł się stworzo- 
nym do rodzinnego Życia i kwita! Ko- 
rzystając więc ze sposobności, udał, że 
bierze incydent na serjo, Z Amerykani- 
nem załatwił sprawę, raniąc go lekko je- 
dnem cieciem szabli — biedny chłopiec! 
Jaką wielką przysługę oddał mu hez- 
wiednże! 

Z Krueslyna zas rozstał się bez skan- 
dalu i bez wdania się trybunału, jak 
gdyby nic ich nie wiązało i jak gdyby te 
dwa lata wspólnego życia były długą po- 
dróżą do kraju chimer jedynie, Ernesty- 
na jednak nic chciała wyrzec się Ludwi- 
ka, Kochała bowiem męża uczuciem głę- 
bokiem. Jednocześnie pojednawcze jej 
krok:., pochlebiające Ludwikowi,  iryto- 
wały go, jako groźne zakusy na jego cu- 
downie odzyskaną wolność kawalerska, 
Opierał się tedy kategorycznie wszelkim 
zubiegom poważanych w mieście daw- 


nych przyjaciół rodziny, których mu żo- 


na  przysyłała w ambasadzie i przestał 
nawet hywać w salonach, w których 
mógł być narażony na „przypadkowe“, 
przez przyjaciół upltnowane, spolkanie 
z krneęslyną 
xk 

Powóz zatrzymał się przed kaplicą 
„San Antonio de la Florida", Ludwik 
wysiadł i dawszy woźnicy znak, aby cze- 
kał, poszedł ku kapliczce, Ale na zna- 
czący kaszeł woźnicy odwrócił się, Z 


tramwaju zeszła dama, zmierzając w jego 
stronę, 

Wysmukkt, zgrabna, zbliżała się do 
niego, szeleszcząćc swemi strojnemi des- 
sous. Ludwik uczuł zapach perfum, któ- 
remj był przepojony list, w jego kiesze- 
ni, Tak, to ona! 

Kiedy jednak dama znalazla się o kil- 
ka kroków od niego, osłupiał, Przed nim 
stala Ernestyna. i 

— Ażeby się z tobą zobaczyć, trzeba 
używać fortelów, bndzących wstręt w du- 
Szy uczciwej kobicly — odezwała się ze 
smutnym, lecz pełnym słodyczy nśmie- 
cheni, 

Do kroćset! Pomyśleć, że dla tego nie- 
miłego spotkania tak wcześnie wyszedł 
Z A Schadzka z własna żoną! Jak- 
żeby drwi z niego przyjaciele klubowi 
gdyby dowiedzieli się o Lem! 

Dwie praczki zadrzymaly się wpobłsżu 
pod pozorem zmęczenia, ażeby usłyszeć 
rozmowę tego pana i tej bę * 

— Wsiadaj. AW STAJA J  W=Ż zawołał 
Ludwik rozżkazujacym ulem do żony. 
Komizm sytuacji irytował go. 


Wożmca ruszył w drogę ku Pard 
(park królewski, przylegający do Madry 
tu, do którego prowadzi piękno aleja z 
de la Florida). Małżonkowie, sparaliżo- 
wani niezwykłą syludcją, milczełi, 

7 Ona zaczęła, Ach! Przeklęta!  Istny 
chłopiec w spódnicy! Dlatego uciekł 
nicj! Ponieważ, mimo pozorną łagodność 


pieszczotliwej kotki, zawsze Slawiała na 
swojem. 
— Słuchaj, Ludwiku... Kilka słów 


tylko, Kocham cię i jestem zdecydowana 
wszystko znieść, Jesteś moim mężem i 
przy tobie, powinnam żyć. Obchodź się 
ze mną, jak chcesz. Bij mnie nawet... bę 
dę cię TR jak kobiety, które w ra- 
zach widzą dowód miłości, Chcę ci po- 


wiedzieć, że należysz do mnte i nie od 
dam cię nikomu, Zapomnijmy o _ prze: 


szłości; możemy jeszcze być szczęśliwi, 
Ludwiku, mój najdroższy, która kobiela 
może cię tak kochać, jak twoja żona. 

Chciał milczeć, być  wzgardliwynt. 
„nużyć ją chłodem, ale przemówienie jej 
wyprowadziło go z równowagi. ? Zacza 
wspólne życie..,? Zaraz..? Czy Ernesty 
na myśli, że on warjat.. ? 

— Pani zapomina, że są rzeczy, kle- 
rych się nie przehacza.,.! Dobrze nam tk 
jest, zresztą! Po co zmieniać..? Nie jc- 
slesmy stworzeni do wspólnego życiu, 
dość wspomnieć ostatnie miesiące nasze: 
go małżeństwa, istne piekło, Rozstanie słu 
ży nam: ja doskonale się czuję a „WB 


piękniejsza, niż kiedykolwiek! O. słowo 
daję, że szaleństwem byloby psuć mądre 
dzieło czasu. 

Lecz ani cereimonjałne „pani, ani ra- 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 28. lutego 1929. 


Izzy. 


GROTESKOWE TWORY Z DRZEWA I MASY PAPIEROWEJ. — „NIECH ŻYJE RADOŚĆ". — RÓŻNOBARWNE 


POGISKI. — ZJAZD Z CAŁEGO ŚWIATA. — WALKA KWIATOWA. — ZŁOTA BARWA PRZEWAŻA. 


BRZYMY SIĘ ŚMIEJĄ. 


OL- 


(Korespondencja własna „Gazety Porannej”). 


Nizza, w lutym. 

MRozszalaly wesołością Książę Kar- 
mawał ciagnie w otoczeniu swej świ- 
ty ulicą. Trybuny trzeszczą pod cięża- 
rem widzów. A obok tysiące innych, 
slojących głowa przy głowie. Oczy 
wszystkich, pełne napięcia, zwrócone 
są ku szerokiej jezdni, po której toczy 
się tysiącem barw upstrzony (tlum 
olbrzymich  groteszowych tworów z 
drzewa i masy papierowej. Na czele, 
na olbrzymim plaku, sam książę Dez- 
droski, wywijający wesolo swem þer- 
łem. Niech żyje raduść! Za nim nie- 
przejrzane ilości (fnutaslycznie przy- 
strojonych olbrzymich gmachów i ti- 
gur, osadzonych na samochodach i 


i 


wozach. Niektóre grupy posiadają 
własne orkiestry, grające bez przer- 
wy, wśród plasów i luńców rozocho- 
cogych hczlroską mężczyzn i kobiet. 
Olo ciągnie olbrzym, zaprzężony w 
trzy pary koni, oloczony rajem roz- 
bawionych dzieci, z których co chwi- 
la inne dziecko znika w jego szezo- 
kiej, potwornej paszczy. |'rzesuwają 
się dalej Tóżnorodne figury grotesko- 
'wyclyanasek i zwierząt, noszone przez 
ludzi ukrytych w ich wnętrzu. Zu ni- 
mi gigantyczna wieża, polna roztań- 
czonych ludzi, dalej lalanga najroz- 
mmailszych zwierząt, niedźwiedzi, 
psów, luńczących na dwóch nogach. 


wielobarwny kobierzec. 


Pociski różnobarwnych koriandoli 
przelatują w powietrzu. Rozegrane or- 
kiesiry dźwięczą głośnymi marszami, 
Głośniki radjowe, ustawione na skrzy- 
żowaniach ulic, rzucają snopy tonów 
w ogólny wir dźwięków i krzyków. W 
dowictrzu fruwają pstre papierki, za- 
sypują ludzi i figury i pokrywają u- 
lice wielobarwnym kobiercem. Koro- 
wód masek mwozbrzmiowa wesolością, 
klóra wszystkich porywa. Trzymając 
się Za ręce, ciągną Jedni ulicą i na- 
irafiwszy w pochodzic na parę idącą 
u boku, okrążają Ją, śpiewając: „Em- 
brasser! łembrasser! Okrążają lo parę 
lak długo, dopóki się oboje nie obejmą 
i pocałują. Zadowolona. ciągnie ta 
rozbawiona rzesza dalej, aby następ- 
ną. spotkaną parę znowu otoczyć swem 
madosum hasłem: liymbrasser, Em- 
brasser! 

Wojsko i policja opasują szpalery, 
kierując strumieniem przechodniów. 
We wszystkich wyczuwa się lutaj dy- 
scyplinę, której się każdy bez sprze- 
ciwu poddaje, W rozgwarze głosów i 


nawolywań słychać języki całego 
swiata: francuski, angielski, niemie- 
cki, polski, węgierski. Każda szcze- 


tanie udana grupa „o O 


zachwyt i podziw. „Go chwila zvywa 
się burza oklasków. ^ koriandoli wi- 
ruje z wszystkich slron. 


Ulicą przeciąga grupu dziewcząt 
o olbrzymich głowach, z oczyma 
wsltydliwie w dół spuszczonemi: to 


Po lym pochodzie karnawałowym, 
który jest właściwie zabawą ludową, 
odbywa się w kilka dni później Ker- 
so kwiatowe, zabawa uprzywilejowa- 


nych. W przeciwieństwie do pochodu 
kartnawaluwego, którego  uczeslnicy, 
rekrutują się przeważnie z płałnych : 


statystów, są luluj sfery bogale 


przedewszysikiem obcokrajowcy 


pe 
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arso kwiatowe 


kandydatki do zamążpójścia. Z niemi 
olbrzymi polwór z drzewa i papy, na 
którym  rozbawieni mężczyźni i ko- 
biety, tańcząc, figle wyprawiają. | wre- 


szcie symboliczna Hewa: „Smiech“. 
Palrząc na le śmicjące się głowy ol- 


brzymów, chcąc, nie chcąe, unusisz 
się wównież Śmiać. Grupa la uosabia 
najtrafniej właściwą myśl lej maska- 
rudy: Śmiech. Kiedy jednak popa- 
trzysz. pod olbrzymia, śŚmiejącą się 
glowę, gdzie z małogo olworu wyzie- 
ra twarz człowieka ukrytego poza lą 
maską, natalisz często na oblicze 
smutne, bez najmniejszego wyrazu ra- 
dości. W kontraście tym leży symbol 
życia ludzkiego: złuda 1 rzeczywi- 
slość. Z maską na twarzy kroczy wie- 
lu przez życie. Aby rozpoznać praw- 
liwe oblicze człowieka, należy umieć 
spujrzeć poprzez małe, często tylko 
z lrudem dostrzegalne okienko jego 
maski.. Leez pomimo poważnego Wwy- 
razu lwarzy, służą ci płatni nosiciele 
masek, tak jak wszyscy inni w tym 
korowodzie, chcąc czy nie chcąc, jed- 


glównynu aklorumi zabuwy, lud zaś 
tylko widzem. 
Walka kwiatowa 

jest  niejuko. rowanżem bogatych dla 
łudu za widJawisko, użyczone im kilka 
dni wcześniej. Miast skrawkiuni pa- 
pierowymi, rzucają ` tutaj kwiatami, 
prawdziwymi, pachnącymi kwiatami. 
Lecą cne w powielrzu niby kwitnące 


Bez przethwał naiwiekszy szlagier sezony p. t. 


JJUWITAN I Zaman na Cara) 


IWAN MOZŻUCHIN 


Gala Hnbreza NeeraMĄ, 


V, : 


> Str. 9 
MARE ZKŻ REECYZĘZEZ ZYCZE 
KOMUNIKAT. 

Polskie Stowarzyszenie Złotego Krzy- 

(Lwów, plac św. Ducha l. 1) zawiada- 
mia swoich członków, że drukowane pro- 
spekty co do pensjonatu w Krynicy i 
mieszkań w Truskawcu można już otrzy- 
mać za nadesłaniem zaadresowanej do 
siebie i ofrankowiunej koperly większe- 
go formatu, oraz dołączeniem osobno 
znaczka pocztowego ża 20 gr. Tod apro- 
spektu. 

Zgłoszenia o przydział 
Krynicy i Truskawcu nadesłać należy 
najpóźniej do 25- -g0 marca 1929, Komu- 
nikal o ulgach w innych miejscowościach 
kąpielowych będzie można otrzymać w 
około połowy kwiel- 

1865 


mieszkań w 


powyższy sposób 
nia br. 


nemu ceiowi: radvści i beztrosce. 

"4 zupadaniem zmierzchu kończy 
się ta symłfonja bezmiernej wesołości. 
Trybuny opróźniają się. Publiczność 
rozlowa się z ulie i placów jak z na- 
gie olwartych śluz. Orkiestry milkną. 
jedna za drugą. Tylko głośniki radjo- 
wc napelniają jeszcze ulice hałasem. 
Do niedawna przepełnione ulice i pla- 
te pusłoszceją. / szalonego wiru pozo- 
siaj} Jeno skrawki kovriamdoli, leżące 
opuszczone na ziemi, niby kolorowy 
opad minionej radości. A Książę Kar- 
nawal, cały z drzewa i papy, wielki i 
paradny, stoi w swoim olbrzymim na- 
tuiorie na placu Massena, oloczony 
kwieciem i zielenią i śmieje Się... Niech 
ŻYIG śmiech!. 


-- zabawą EE ARAE 


Wszystko dokoła prze- 
pojone jest zapachem kwiatów. Zu- 
pełnie inaczej, aniżeli w walce ko- 
riandoli, gdzic zamieć papierowa po- 
krywa twarze, a kurz wciska się nic- 
miłosiernie do płuc. d 

] teraz również pełne są trybuny 
i szpalery. Orkiestry grają dokoła, a 
głośniki rozdzicrają swym halasem 
powietrze. Jonąc w kwialach, prze- 
ciąga ulicą wóz za wozem, w długim, 
niekończącym się szeregu. Niektóre 
wozy prowadzone są przez odpowied- 
nio ukostjumowanych jeżůżców, Sie- 
dzących dumnie na "wspaniałych ru- 
makach. Oto zbliża się w cezterokon- 
nym AD delfin, cały z kwiatów 
spojony. A nad nim unosi się olbrzy- 
mia muszla z fjołków, w której, ja- 
snem, blyszczącem wnętrzu tkwi, ni- 


pozdrewienia: 


cje przytaczane przez ir nie mo 
gły przekonać Ernestyny. Nie jest w sta- 
nie żyć dałej w ten sposób. Jej syluacja 
w towarzystwie dwuznaczna. Kobiety u- 
ważają ją za lekką, łatwą do zdobycia, 
bez serca i wszelkich uczuć rodzinnych, 

— Powiedz, Ludwiku, czy to prawda? 

Ale Ludwik, który słyszał już to wszy- 
stko od tych, których mu Ernestyna na- 
syłała, odwrócony prawie że plecami od 
niej, patrzał na drogę Los Viveros, wysa- 
dzaną drzewami, pod któremi kłębił się 
wesoły tłum. 


Ernestyna tymczasem ciągnęła dalej z 
ustami coraz bliżej ucha męża. Żyłaby 
jednak spokojnie zdala od niego, gdyby 
nie zazdrość, Tak, niech się Ludwik z 
niej śmieje, ale od roku jest o niego za- 
zdrosną, bo dowiedziała się o jego życiu 
zakulisowein z ładacznicami, które go 
rujnują. Czy noże słuchać o tem że spo- 
kojem? Czy nie powinna bronić swoich 
praw do męża, jedynego dobra, jakie po- 
siada w życiu... ? 

Ludwik już nie siedzi do niej plecami 
Patrzy jej wprost w twarz z majestatycz- 
ną i wyniosłą miną: 

Robi co mu się podoba! Nie potrze- 
buje się przed nikim tłumaczyć. Niech 
pani pawięta, że i ona nie była w zgodzie 
ze swemi obowiązkami, Kiedy się mma 
serce złamane, trzeba się starać zapome- 
nieć, rozerwać myśli. . 

Mówiąc tak, Ludwik ma oczy utkwio- 
ne w ŻONĘ. 

Jakaż ona piękna, szelma! To nie jest 
już młodziutka, ładna panienka o wątłej 


| 


denkatucj budowie, która bara sę de- 
dollu, ażeby nie świecić wiłęsłościami o- 
bojczyków! Przez te pięć lat rozstania 
z nim rozhwilła ji jest dziś czarującą, 
rozkoszną kobieta o ksztędłach znokraglo 
nych, Jaka szkoda, że to właśnie krne- 
styna, jego żonu! 

Ona zaś, czytając w jego myślach, 
przysuwa się doń coraz bliżej, poddana, 
jak ofiara, żałująca swej lekkomyślne- 
ści, wynikłej z braku doświadczenia, go- 
towa znosić męki wzamian za trochę mi- 
łości. 

Ludwik unika teraz zwiknięcia z jej 
citen, Zwija się w Kłębek w kącie poja- 
zdu, jak nieśmiała dziewica. Myśl o to- 
warzyszach podtrzymuje go jedynie, Go 
powiedziałby na to przyjacieł jego mar- 
kiz V„ prawdziwy (ilozot, który szczęśli- 
wv Z odzyskania swobody przez rozwód, 
kłania się swojej żonie na ulicy į całuje 
jej dzieci, urodzone dawno po rozstaniu 
z nim. Ten, to przynajmniej mężczyzna, 
godny tej nazwy! Trzeba położyć koniec 
tej śmiesznej scenie, 

= Nie, Ernesty no — odzywa się sla» 
nowczo, mówiąc jej ty — nigdy już nie 
rozpoczniemy wspólnego życia. Znarn cię. 
Jesteście wszystkie do siebie podobne! 
ldź swoją droga! Niech ci się zdaje, że 
nie znaliśmy się nigdy.. 

Nie mógł skończyć, gdyż krnestyjnu 
odwróciwszy Się do niego plecami, zanio- 
sła się od gwałiow nego płaczu, 

Żałując swej brutalności, kazał wo- 
¿nicy stanąć, Zatrzymali się przy Porte 
de Fer (Brama żelazna), prowadzącej do 


tej 


pagt Parao; NILBOSgO W chwili mie 
było na ulicy. 

Idź po wodę — rozkazał woźnicy 
-— lub coś innego. ., bani zachorowała, 


| podczas gdy woźnica biegł do sasie- 
dniego szynku, Ludwik próbował pocie- 
szać swoją żonę: 

— Uspokój się, 
warto? Smieszna jesteś, 
mała dziewczynka, 

Ernestyna łkała jeszcze, kiedy 
nica przybiegł z butelką pełną wody, 
pomniał w pośpiechu wziąć szklankę. 

— Miiiejsza o to. Pij! 

Ernestyna, wziąwszy butelkę, podnio- 
sla woałkę, Żadnych barwideł na twarzy, 
jakiza czasów, kiedy bywała w świecie; 
skóra jej była świeżu, czysta i blada z 
odcieniem różowym, 

budwik utkwił oczy w ślicznych war- 
gach, które się ściągncły, ażeby przy- 
łgnąć do szyjki butelki Ernestyna pita 
z trudem po kropelce. Jedna z nich spu- 
dla na okrągły i zgrabny podbródek, To- 
czyła się leniwie wdół, Ludwik śledził ja 
oczami, przysuwając się coraz bliżej, Już 
ma spaść z twarzy,.. już odpada... 

Lecz nie odpadła, Ludwik bowiem, 
nie zdając sobie sprawy, to robi, wziął 
ją na swoje wargi i w tej samej chwili u- 
czuł uścisk ramion żony, kłóra wydała 
okrzyk zdziwienia i radości. 

— Nareszcie.. ! Ludwiku, mój najdroż. 
szyn | A widzisz, mówiłam! Jakiś ty do- 
bry! 

J ze swobodą tych, co nie potrzebuja 
kryć się z miłością, ucałowalj się głośno, 


Ernestyno. Czy to 
Wyglądasz, jak 


WOŹ- 
Za- 


e S E M UĊUH ZAŁ S S S 


nje zwracajac uwagi na zdumioną karcz- 
marke, która przyszła po butelke. 

Wożnica, nie czekając rozkazu, 
snął z bicza i zawróch do Madrytu, 

— Mamy teraz panią mruczał pod 
nosem, popędzając konic, — Wracajmy 
prędko, niim się pan rozmyśli. 

W powozie, małżonkowie. trzymając 
się wpół patrzyli sobie w oczy rozmiło- 
wanym wzrokiem, Kapelusz zsunął się 
Ludwikowi z głowy i Ernestyna burzyła 
mu włosy na głowie, jak w okresie mio- 
dowych miesięcy... 


trza- 


kiedy mijali kaplicę Świętego Anfo» 
uiego, Ernestyna, oparta o ramię męża, 


wyprostowała się, mówiąc: 

— To on zrobił ten cud, żeśmy się 
pojednali ze sobą, Kiedy byłam małą 
dziewczynką, modliłam się do niego, aby 
mi dał dobrego męża, Roztącza nademną 
powtórnie swą opiekę, zwracając mi mo- 
jego najdroższego Ludwika. 

— Nie, kochanie; twoja piękność zro- 
bila ten cud, 


Irnestyna zawahała się chwilę, po- 
czem odparła spokojnie: 
— Wiem o tem, drogi Ludwiku, że lo, 


co cię jedna ze mną, nie jest lem uczu- 
ciem, którego od ciebie pragnę. Wzięłam 
cię moja uroda i poźądaniami, jakie w 
tobie budzę. Wracasz do mnie, jak do 
kochanki, ale zobaczysz, że dobrocią i 
przywiązaniem doprowadzę cię, jestem 
pewną, do tego, że będziesz mnie kochał 
i ubóstwiał jak żonę. 
Tłum. F, M. 


Str. 10 


by kosztowna perla, piękna  dzjew- 
czyna. Pełna powabu i wdzięku.’ Jak 
bajeczny sen kwiatowy! Z wszech 
stron lecą kwiaty ku niej, niby kwi- 
tnące pozdrowienia, albo też pocałun- 
ki.. Nastepny wóz, to wielka korona 
z jasnego, błyszczącego kwiecia, w któ- 
rej osadzone barwne kwiaty, świecą 
niby rubiny. Dokołą słychać okrzyki 
zachwytu. Z ulkwieconych pojazdów 
pozdrawiają Í śmieją się uroczyście 
wystrojeni ludzie, rzucając moc kwia- 
tów na rozbawionych widzów 


s Ca LEAR 4 
„Niech żyje śmiech! 
Słoneczna radość promieniuje do- 

koła. Symfonja odurzających zapachów 
róż, orchidei, goździków, frołków i zło- 
lego deszczu., Jaśnieją barwy: niebie- 
` ska. czerwona, biala, fioletowa, zielona 
i żółto.złoła. Złota barwa przeważa. 
Yak, jak symboliczna grupa „Smiech“ 
była uosobieniem pochodu karnawało- 
wego, tak tutaj oddaje barwa złota 
właściwą myśl walki kwiatowej: roz- 
rzutność kwiecia i złota. Niezmierna 
ilość kwiatów leży na ziemi, zdeptana 
nogami tłumu, rozstrzępiona kopyta- 
mi końskiemi i zmieszana z ulicznym 
prochem. Olbrzymie kwoty, wydane 
na urządzenie tych łzabaw karnawa- 
łowych, nie idą tułaj na marne. Przy- 
ciągają one bowiem ludzi z wszech 
stron świata, dając im to, co w życiu 
pozostaje najlepsze, a może feż naj- 
cenniejsze: śmiech. Ponadto znajdnie 
przytem  łysiączna rzesza swój zaro- 
bek: ogrodnicy, malarze, architekci i 
wielu, wielu innych Wszyscy ci żyją 
z śmiejącej się beztroski swoich bii- 
źnich. Nawet lazurowe morze, pienią- 
ce się o to słoneczne wybrzeże, zdaje 
się być ożywione jakąś niewysiowio: 
lą radością. Jego szum rozbrzmiewa 
$miechem. Tak śmieją się o'brzymy. 
A morze napewno jest olbrzymem. 
Niech żyje śmiech! 
Lor. Scherlag. 


ywy ok 


Budapeszt, w lutym. 

(=) Aby zrozumieć niezwykły 
wypadek. który zdarzył się nieda- 
wno w Budapeszcie, trzeba się co- 
fnąć nieco w przeszłość... 

Rzecz działa się w Petersburgu 
w lutym 1916 w szpitalu wojsko- 
wym. Car i carowa zjawili się tam, 
aby 

odwiedzić rannych żołnierzy. 
Mikołaj II w serdecznych słowach 
wrzywitał się z komendantem szpi 
tala, rotmistrzem Wasylem Marty 
nowem. Rotmistrz należał bowiem 
do gwardji przybocznej władcy ro 
syjskiego, a zostawszy na froncie 
inwalidą, objął komendę szpitala 
w Petersburgu. 

Car chciał, aby jego odwiedzi- 
ny w szpitalu zostały sfilmowane 
dla celów propagandy. Nawet naj- 
bardziej odległe miejscowości kra- 
ju miały ujrzeć, z jak  wielkiem 
współczuciem odnosi się rodzina 
cesarska do ofiar wojny... 

Po trzynastu latach car Mikołaj 
jego żona i dzieci nic bawią już 
wśród żyjących, padli bowiem ofia 
ra rewolucji. Wasyl Martynow u- 
ciekł z kraju, w którym na każ- 
dym kroku 
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Rzym, w lutym. 
` Teraz, gdy Watykan zawarł pokój 
| z Włochami, gdy ustaje dobrowolna 
| niewola papieży — teraz wreszcie rm 
| nie mnr chiński, który dotychczas u- 
krywał życie Watykanu przed cieka- 
wami spojrzeniami świata zewnętrzne- 
go. Obecnie Watykan podnieca niesiy- 
chunie wyobraźnię ludzką i kążdy u- 
chylić chciałby zasłony, kryjące ta- 
iemnice. Ci zaś, klórzy byli w Rzymie 
a wzięłi udział w masowej audjencji u 
Papieża, wzmagają jeszcze swemi opo: 
wiadaniami mistyczny mrok, kryjący 
od wielu dziesiątków lat Watykan. A 
przecież otrzymywali wszyscy ci „wy 
prani“ tylko 
bardzo jednostronny obraz życia 
w Watykanie. 

Ich impresje świadczą zawsze o tem 
samem. Donoszą o niesłychanej pim- 
pie, o dygnitarzach kościelnych we 
wspaniałych szatach i o żołnierzach w 
świetnych nuniformach. Do rzeczywiste- 
go życia jednak zupełnie się nie zbli- 
Żają. Dlatego puszczają w ruch swą 
wyobraźnię, którą wynalazła nzeczy 
niesłychanie nieprawdopodobne. Szep- 
lają sobie na ucho rozmaite tajemnice, 
a te tajemnice wogóle — zdaje się — 
nie istnieją... 

Ojciec Tansah, znany Jezuita, któ- 
ry na dworze papieskim jest persona 
grata i który po wojnie w rozmaitych 
misjach często spędzał dłuższy czas u 
Papieża, opowiadał autorowi tego listu 
następujące interesujące szczegóły z 
życia w Watykanie: 

„Właściwe życie Watykanu rozpo- 


(Do ryciny na str. 1). 


APOLLO 


groziła mu śmierć‘ 
Jako ubogi emigrant osiadł w Bu- 
dapeszcie. Wsparcia rodaków, znaj 
dujących się w lepszych  stosun- 
kach materjalnych umożliwiły mu 
skromną egzystencję. 

Przed kilku dniumi postanowił 
Martynów pójść do kina. Zdobył 
się na ten hojny gest z tego powo- 
du, że plakaty zapowiedziały .film 
z ezasów Rosji carskiej. Martynow 
usiadł w pierwszym rzędzie i wpa- 
| trzył w rozwijające się przed nim 

sceny. Wiem drgnął. W tok filmu 
wlączono 

autentyczne zdjęcie rodziny car- 

- skiej. 
przedstawiające ją właśnie_ pod- 
czas odwiedzin w szpitalu peters- 

| burskim. Ze srebrnego ekranu spoj 
rzała ku staremu człowiekowi wi- 
zja minionej przeszłości. Ujrzał sie 
bie samego w mundurze wojsko- 
wym, ozdobionym licznemi ordera 
MIL. 
Martynów zerwał sie z krzesła » 


raz przesziości. 


NIEZWYKŁA ŚMIERĆ W KINOTEATRZE, — WIZJA MINIONEJ PRZESZŁOŚCI WYWOŁAŁA PQ 
RAŻENIE SERCA. — TRAGICZNE LOSY OFICERA ROSYJSKIEGO. 


LON CHANEY 
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czyna się dopiero popołudniu około g. 
5-tej W tym czasie ustają eodziemnie 
odbywające się przyjęcia oficjalne i 
zwiazane z tem ceremonje Watykan 
zamyka swe bramy. Teraz nagle 
lodowata atmosfera zaczyna tajać. 
Znika sztywna fommalistyka, a dwór 
papieski zamienia się w miłe, pogodne, 
wprost cudowne sanałtorjum. Tak, sa- 
natorjum jest w tym wypadku slosow- 
nem wyrażeniem. Wiecznie zielone 
palmy i drzewa oliwne w ogromnym 
parku, wspaniałe kolory kwiatów, wy- 
godnie urządzone pokoje, zbytek wi- 
doczny na każdym kroku, a pozbawio- 
ny choćby cienia natręctwa, a wreszcie 
doskonała kuchnia i jeszaze lepsza pi- 
wnica wywołują owe wrażenie. Co pra- 
wda — owe zalety istnieją także w cią- 
gu dnia, alle są miewidoczne. Ale gdy 
zegar wybije 5 godzinę, zmieniają się 
nagle ludzie, którzy zamieszkują Wa- 
tykam. W obrębie murów Watykanu o- 
tacza ludzi słoneczny pckój. Zapomina 
się tam o wszystkich troskach...* 
"tyle Jezuita. I rzeczywiście ma on 
rację. Atmosiera Watykanu jest czemś 
specyficznem. Trzeba ją przez dłuższy 
czas wciągać do płuc, aby odczuć bar- 
dzo liczre jej zalety i bardzo nieliczne 
wady, Watykan jest wielką wsią, po- 
siadającą komfort wielkiej Metronolji. 
Mieszka tu wprawdzie więcej ludzi, 
niż zazwyczaj we wsi. Ale każdy wie 
doskonale o tem, co robi drugi, 
każdy zna tajemnice drugiego, 
adyż mury mają uszy, a nawet Pupieź 
dowiaduje się o wszystkiem. 
Świadczy o tem np. wypadek, kló» 


„ear 


W WIELKIM DRAMACIE 
EROT. p. t. 


Masta Śmiechu 


padł z jękiem na ziemię. Wyprowa 
dzono go do poczekalni, gdzie opo- 
wiedział o powodzie swego wzru- 
szenia. Zanim jednak przybył za- 
wezwany lekarz, starzec już nie 
żył. Zmarł wskulek kongestji ser- 
ca. 


Koncesjonowanc przez Województwo 


Twowskia 
Biuro Porady Prawnej w sprawach 
skarbowych 


em, radcy skarbn 


IZYDORA THALA 


we Lwowie, Turecka 3, parter. Tel. 59 36. 


załatwia wszelkie sprawy z zakresu: po- 

datku przemysłowego i  doehodowego, 

podatku od spadków i darowizn, nale- 

żytości (opłat stemplowych i sądowych) 

i sopłał komunalnych, tudzież sprawy 
skrabowo.karne, 

Godz. urzęd. od 9—12 i 41.6, 
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ry zdarzył się przed trzemą laty. Gdy 
Pius XI zoslał wybrany Papieżem, 
sprowadził do Watykanu swoją gospo- 
dynię, hardzo sedziwą matronę, ale wta 
jemniczońą świetnie w arkany sztuki 
kulinarnej. Niewiadomo jednak, co się 
stało z ową kucharką w Watykanie, 
dość, że prowadziła ona tutaj gospodar 
stwo w sposób zadziwiający. Przysło: 
wiowo dobra kuchnia Papieża 
należała niebawem do przeszłości. 

Duchowni, mieszkający w Watykanie- 


poddali się z pokorą lej zmianie, ala 
gwardziści szwajcarscy nie byli tak 


cierpliwi. Ich komendant postawił kard 
(raspariemu prawdziwe ultimatum. —: 
Kardynał zamierzał już o tem donieśń 
Papieżowi, gdy Pius XI kazał go zawo. 
łać do siebie. Okazało się, że Papież 
wiedział już o wszystkiem i wydał te~ 
raz jpolecenic Gaspariemu. aby zaan- 
gażował nowego kucharza, Wypadck 
ten był zresztą w swoim czasie oma- 
wiany przez prasę. 

Gdy wówczas owa matrona opuści 
ła Walykan na zawsze. powiedział po- 
wien gwardzista następujące słowa: 
„Oto jeszcze jedna przyczyna, abyśmy 
pozostali kawalerami!"  Gwardziści 
szwajcarscy, sławna „specjalność Wa- 
tykanu', nie mogą się bowiem żenić. 
Ta gwardja szwajcarska przedstawia 
się bardzo malowniczo, a jej kostjumy 
zostały w 16 w. zaprojektowane przez 
Michała Anioła. Gwardja składa się Z 
10-ciu oficerów i 110 gwardzistów, a 
wszyscy są Szwajcarami, Każdy z nich 
to piękny i okazały mężczyzna. Noszą 
oni wysokie buty, aksamitny żakiet, 
krótkie spodnie i helm. Całe ich uzbro- 
jenio składa się z halabardy. Obok nich 
istnieje również 

straż pałacowa, e 
złożona z kilku oficerów i 50 żołnierzy, 
którzy mogą być tylko Rzymianami, 
Ponadto istnieje jeszcze gwardja szla- 
lchecka, do której należą tylko człon» 


kowie arystokratycznych rodzin włos 
skich... 
Końaząc tę pierwszą koresponden: 


cję, podajmy wreszcie ciekawą histo» 
rje, która kursuje w Rzymie. Oto ową 
definitywną zgodę między Watykanem 
a Włochami miał przyspieszyć dowci: 
pny pomysł pewnego „zwyczajtego” 
mnicha. Od wielu lat żył na dworze 
papieskim ojciec Justinian. Uchodził za 
ulubieńca Papieża i za powiernika kard. 
Gaspariego. Jego nazwisko było w wiel 
kim świecie nieznane, aż wreszcie Ju- 
stinian Seredi, zwyczajny mnich, Zos 
stał mianowany najwyższym dygniła- 
rzem kościelnym Węgier, księciem- 
prymasem. [en Seredi właśnie powziął 
myśl pogodzenia Kurji rzymskiej z Kwą 
rynałem. Gaspari nie chciał o tem sływ 
szeć. 

— Justinianie, jak też sobie to wy» 
obrażasz? -— zapytał. — Papież nią 
może przecież zawnzeć paktu z królem 
włoskim! 7 

— Wiem o żem? — brzmiała odpo- 
wiedz, —- Ale Mussolini nie jest prze- 
cież królem! 

I w ten sposób zostuł zawarty pokoj 
— z Mussolinim... 

Dr. Słeizn Merckhoter. 


Że sportu. 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia £6. lutego 1929. 


Pokłosie zakopiańskie. 


USTERKI 


REPREZENTACYJNE. — WSZYSTKO LUZEM. —- MY. — BIURO PRASOWE. — O TYCH, O KTÓ- 


RYCH SIĘ ZAPOMINA. — PRASA ZAGRANICZNA, 


Lwów, 27. tutego. 
W pierwszych dwóch artykułach 
naszkicowaliśmy z grubsża jasne stro: 
ny imprezy zakopiańskiej, które spra- 
wiły, że pozostawiła ona nieratarte 
wrażenia. Wspomnieśliśmy na wstę- 


pie, że piękny film zakopiański nie 
był też pozbawiony  ciemniejszych 
punktów. Były one wprawdzie nieli- 


czne, ale były! Należy je zatem wydo- 
być ma światło, już choćby w lym ce- 
lu, by w przyszłości mie mogły się 
więcej pojawiać, 


„GAZETA PORANNA“ w 


Pomiędzy poszczególnemi ekspedy- 
cjami zagranicznemi, zawodnikami 
krajowymi, przedstawicielami obcych 
| związków, ioprezentantami prasy kra- 
jowej i zagranicznej prawie przez cały 
czas nie było połączenia. Zakopane 
jest silnie rozprzesirzenione, utrudnia- 
ło to z natury rzeczy utrzymywanie 
ściślejszego kontaktu, lo leż tembar- 
dziej należało stworzyć pewne środo- 
| wisko, w którem stykalyby się wszyst- 
kie zainteresowane strony, w celu 
bliższego zapoznania sią i wymiany 
myśli. Wprawdzie ogłoszono, że tore- 


STANISŁAWOWIE. 


Pochwały godny czyn prawego obywatela. 


Stanisławów, w lutym. 
Znany dobroczyńea nadworniań 
skiej ludności p. prezes M. Bodnar 
otiarował onegdaj dwotę 1500 zł. gó 
łówką oraz drzewo i mąkę in natu 
ru, dla nadworniańskiej ludności, 
z iem wyraźnem j niedwuznacz- 
nem zastrzeżeniem, że ofiara ta jesl 
przyznaczoną tylko dlia najbied- 
niejszej ludności bez różnicy wy- 
znanią 1 narodowości. 


Za len szlachetny czyn podzię- 
kowal p. Prezesowi Bodnarowi w 
pelnych uznania. słowach na posie 
dzeniu Rady Miejskiej Nadworucj 
p. dr. Franciszek Kalmus, Zaiste po 
chwaly godny czyn dobrego czlo- 
wieka. Oby więcej w tych ciężkieh 
czasach podobnych Mu ofiarodaw- 
cdw znalazło się. 


0 porządek w poczekalni Kasy Chorych. 


Słanisławow, w lulym. 


Tą drogą apelują zainteresowani 
pod adresem stanisławowskiej Kasy 
Chorych o zaprowadzenie w poczckal- 
ni większego porządku. Trudno bowiem 
dostać się do okienka z powodu wiel- 
kiego natłoku. Nie wini się w danym 
wypadku zapobiegliwego zresztą Za- 
nządu Kasy, ale możoby jakoś specjal- 


Wielka 


nie na len cel wyznaczony łunkcjona= 
rjusz pilnował porządku. Sprawa la 
jest obecnie bardzo akluaina, ponieważ 
biedni i zmarznięci grzeją się w pocz- 
kalmi, czego im słusznie — jak to do- 
| gii wj dzieje — wuzbtaniać nie 
ja ależy, aloe brak na miejscu organu 
kontrolnego naraża wiele chorych osób 

i na różnego roizaju przykrości. 


obłiawa. 


SZEREG PODEJRZANYCH PTASZKÓW ZAMKNIĘTO W WIĘZIENIU STA- 
NISŁAW OWSKIEM. 


$łanisławów, w lutym. 

Onegdaj przeprowadzoną zostala 
na lerenie naszego miasta obława, kló- 
ra dała dobre wyniki. Aresztowano; 
Izaka Wolfa, Kirsohenbauma Wolfa, 
Pacholczuka Dinytre, Diringora Soha- 
ję, Klahra Bernarda, Kulozyckiego Ma. 
iwija, Rzesniowieckiego Stanisława, 
Schachtera Bernarda, Mirocanika Ger- 
szona, Strychacza Wladyslawa, Mary- 
nowskiego Józefa, Pizanowskiego Bro- 
nisława, Cotworta Naftalego (poszuki- 
wany za liczne kradzieże), Fausmanna 
Bernarda, Brodera Simona, Strna $a- 


Jomona. Steina Zygmunta, Stawyez- 
nego Włodzimierza, Semeniuka Micha 
ła, Rattnera Natana, Fufalko Michała, 
Szlogryna Franciszka, poszukiwanych 
ma spełnienie licznych kradzieży Schi- 
linga Józefa, Ziringa Majera, Zcimem 
Hermana i Nowickiego Jana, dalej Ło- 
pałyńskiego Maksa, Trzinkę Annę, Do 
mytrej Kałynę, Sadłowskicgo Piotra, 
Ostasz Rozalję, Iwaniuka Aleksandra, 
Strychacza Jana, Świdruka Jana, Zu- 
rakowskiego Franciszka i Antoniego 
Bryndzeja. Szyscy areszlowani zo- 
stalń wśród podejrzanych okoliczności. 


Fatalne skutki mrozów. 


Stanisiawów, w lutym. 
Widocznie rózgrzuć Się chciał àl- 
koholem Jan Łyszega, ale uczynił lo 
tak moeno, że w stanie pijanym wywo- 


łał ogromną awantnię i zgorszenie pu- 
bliczne, za to został aresztowany i od- 
stawiony do sądu grodzkiego. 


Oszustwo. 


Stanisławów, w lutym. 
Wilhelm Halpern doniósł  żo ro- 


« popołnili ma gego szkodą oszustwo, = 


wskutók czego W. Halpern poniósł 


dzeństwo Lazar, Golda i Mozes Hitsch | szkodę na kwotę 1000 zł. 


f S, p. ANNA JASIELSKA 


«m. nauczycielka Szkoły wydz. im, król. 


Jadwigi w Stanisławowie zasnęła w Panu 


dnia 24 lutego po długiej i ciężkiej chorobio, przeżywszy lat DS, 


Pogrzeb odbędzie się we środę, 27, bm, o godz. 


d-cie; popołudniu, z domu 


żałoby przy ul. Abgarówicza |. 3, o czem donoszą 


Stamisławów, 


25. 


lutego 1929, 


bracia, bratowa, bratankowic, 
| OE E E a e 


| 


nem tym ma być „Morskie Oko“ (ka- 
wiannia), jednak w praktyce mie zo- 
stało to przeprowadzone, Horbatka dla 
zawodników, bankiet dla przedstawi- 
cieli obcych związków i zagranicznej 
prasy nie doprowadziły do celu, po- 
nieważ, powtarzamy maz jeszcze, na- 
leżało dążyć do zespolenia wszystkich 
uczestników, a nie ścisłego ich odse- 
parowywania, jak to się przypadkowo, 
czy (eż może celowo (?) dzialo w Za- 
kopanem. W rezultacie więc wszyst- 
ko chodziło luzem. Spotykamo się rano 
max zawodach, a później radził sobie 


Z żytia Tewarzystw. 


Stanisławów, 'w lutym. 
Ubiegłej soboly odbyło się we wła- 
snym luka'u zabranie tut. Towarzystwa 
Kupców. Po wygłoszenia obszernego 
sprawozdania przez prezesa Towarzy- 
ślwa, asesora p. I. Hałtena, udzielono 
absoluiorjumn ustępującemu Zarządowi 
Po przeprowadzeniu zmiany, statulu, 
zebranie zostało zamknięte, z tem, że 
następno nadzwyczajne odbędzie się 
w dmu 8 marca br. celem wybrania 
nowego Zarządu. 


$ 

Ubiegłej niedzioli odbyło się Walne 
Zebranie Awiązka Motocyklistów i Ko- 
larzy Wojewódziwa  stamistawowskie- 
go. Zebranie zagaił w nieobceności cho- 
rego prezesa p. Voelpla, p. Worobkie- 
wicz, Udzielono ahsolutorjum ustępu- 
jacemu Zarządowi oraz przyjęło spra- 
fwozdamie kasowe. Uchwalono budżet 
na rok 1929 w kwocie 500 zł. Statut 
Związku został zmieniony w pewnej 
części. (Oficerowie sluzby czynnej nie 
podlegają obecnie balotowanim, 
praw członka w razie zalegania z 
wkładkami przez 3 miesiące, Zarząd 
wybiera ma 3 'ata, sąd homorowy jako 
instancja bezape JEM „Lłada się z 3 
osób). Przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu, w sklad którego weszli: p. 
Voelnel jako prezes, p. Adam Worobkie 
wiez jako I. wiceprezes, p. dr. Jan Gutt 
jako TI wiceprezes, p. Adler Bronisław 
jako sekretarz, oraz p. Wisłocki Emil 
jako skarbnik. Ponadto w skład Zarzą- 
du weszli pp. Hanc! Adolf, Kubok Ka 
ról, Teichmann Zygmunt, Wartanowicz 
Marjan, dr. Wilder Oskar i Winnicki 
Teofil. W sklad Komisji rewizyjnej we- 
szli pp. Babczyszyn Piotr, Melkus Gu- 
slaw i Świętnieki Michał. Udhiwalono 
jednolity wzór odznaki na motory i do 
butonierek. Wreszcie ma wniosek p. 
Bronisława Adlera wybrany Został p, 
Wisłocki Emil starterem, 


NE" 
KRONIKA. 

W sobotę dnia 2 marca br. urządza 
komitet „Chleb głodnym dzieciom“ w 
salach Kasyna „WHorbatke na rzecz 
biednych głodnych dzieci, Piękny i po- 
żyteczny cel zgromadzi niewątpliwie 
moc osob, zwłaszcza, źe ruchliwy ko- 
milet zapewnił spędzenie kilku praw- 
dziwio miłych chwil, przy dobrym pro- 
gramic i koncorcie muzyki i8 pp. 

Majer Abzug aresztowany został za 
uchylanie się od poboru wojskowego, 
pnzyczem zachodzi też podejrzenic, że 
aresztowany uprawia działalność anty 
państwowa. 


ulrala 
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każdy jak mógl. Ze względów propa 


gandowych było tego rodzaju ujęcie. 


kwestji zupełnie fałszywe. Należało 
bowiem dążyć do tego, by goście prze- 
bywali przedewszystkiem w otoczenin 
polskiem, klóre mogłoby im służyć od- 
powiodniemi informacjami i objaśnie- 
miami, oraz ustrzedz przed ewent. wy 
zyskiem i fałszywem ocenianiem pe- 
wnych dla obcego niezrozumiałych 
zjawisk. Komisja reprezentacyjna, do 
którcj wciągnięto aż nadto wiele osób, 
nie zrozumiała swego zadania i mia 
wypełnia należycie swoich obowiąz= 
ków. lióżnym panom zdawało się, iż 
„reprezentacja“ polega pnzedewszyst- 
kiom na godnem „obnoszeniu* swe; 
własnej osoby i miast troszczyć się o 
gości, pamiętali przedewszystkiem o 
wysuwaniu na wszelkie widoczne 
miełsca swej cennej postaci. 

Nie będziemy dzisiaj wyliczać 
wszystkich uchybień, które miały 
miejsce, czy to z okazji przybycia p. 
Prezydenta na Halę Gąsienicową, czy 
to z okazji pewnego bankietu, na któ- 
tv zapomniako zaprosić przedstawi: 
cieli H. D. W., z którym łączą nas 
długoletnie, zażyłe stosunki. Fakt jest, 
Że organizacia strony renprezentacyj- 
nei mozostawiała bardzo wiele do ży: 
czenia, w dziale tym panował najwy* 
raźniejszy bałagan, którego ewent. 
przykre skutki na szczęście zniwelo- 
wane zostały wyśmienitą onganizacją 
Sporlową. 

4 

Zawody zakopiańskie, ich war- 
dość i znaczenie, omganizację itd, na- 
świetlano już z różnych stron, odda- 
jac każdemu należny pokłon i uzna- 
nie. zapomniano tylko o jednym czym- 
niku, klóry przyczynił się w miemałej 
uicrzc do uświetnienia i powodzenia 
imprezy. Właściwie nie tyle zapom- 
niano, ile raczej nie hyło kogo, ktoby 
pisał o roli — prasy! 

Talszywa w danym wypadku skro- 
mność nakazywała zdaje się licznym 
przedstawicielom prasy, którzy stawi- 
Ji się w Zakopanem w rekordowym 
wprost komplecie, zamilczeć o ogromie 
awe) własnej pracy, przeprowadzonej 
w bardzo trudnych warunkach. Wy- 
zbyjmy się więc fałszywego wstydu 
ichwyćmy 2a mióro, by wyśpiewać 
hymn na cześć tych, o których pamię- 
ta się zwykle tylko wówczas, gdy cho- 
dzi o wykorzystanie ich dla celów re- 
kłamowych ogólnych, czy też naweł 
osobistych. 

Prasa polska zrozumiała w całej 
pelni znaczenie zawodów zakopiań- 
skich już nic dla spomtu, ale dla pro- 
pagandy państwowości polskiej wóród 
obcych. Z całą więc gotowością stawi- 
la się do usług organizatorów, po- 
święcując imprezie narciarskiej, na 
długo przed jej inauguracją. wiele u- 
wagi i miejsca. Stakiłkndziestnu spe- 
cialnych koręsmondentów m całej Pol- 


ski zjechało do Zalropanego, by tu na’ 


miejscu walki rozpocząć żmudną swa 
służbę informacyjne. Dla nich w Za- 
kopancmn nie było wytchniema W 
czasie, gdy inni po trudach oddawali 
się zasłużonemu odpoczynkowi i roz- 
rywkom, dla. dziennikarzy rozpoczynał 
się okres imłenxywnej, gorączkowej 
pracy. A nie była ona łabwą! Dzięki 
specyficznym warunkom lokalnym wy 
magala praca sprawozdwwicza w Zako- 
panem szczególnego natężenia, tem- 
bawdziejj Że organizacja biura praso- 
wego zakończyła się zurełnem fia- 
skiem! 

Oficjalna placówka  mformacyjna 
zawiodła od perwszej chwili. Zawiódł 
przedewszystkiem jej kierownik, który, 
uważał za stogówne zrezygnować, nim 
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Jeszcze przystąpił da sprawowania 
właściwych swych obowiązków. Nie 
byłoby to ostatecznie nieszczęściem, 
gdyby na miejsce jego znalazł się na- 
iychmiast następca. W ostatniej chwi- 
li jednak trudno było kogoś uprosić, w 
rezultacie więc kadłub biura prasowe- 
go puści się na wamikie fale bez od- 
powiedmiego slernika. Żal było tylko 
palrzeć na wysiłki pozostałej załogi, 


która, wobec braku doświadczenia 
rutyny i znajomości dziennikanskiej, 


marnowała bezowocnie olbrzymi za- 
sób energji i najlepszych chęci, prze- 
pracowując się bez efektu do późnej 
nocy! 

Niedopilnowanie należytej organi- 
zacji biura prasowego było bezsprze- 
cznie ciężkim grzechem, który mógł 
się fatalnie zemścić. Jedynie prawdzi- 
wie ohywatelukiemn stanowisku dzien- 
nikarzy polskich, którzy nietylko zre- 
zygnowaili bez szemrania z usług biu- 
ra, ale też idąc na każdym kroku na 
rękę zagranicznym kolegom, starali się 
gzłabić złe wrażenie, zawdzięczyć na- 
leży, że sprawa cała nie zakończyła 
się głośnym skandalem! 


„My” i „Oni”. 


Gdy już poruszyliśmy sprawę biu- 
ra prasowego, trudno przejść do po- 
rządku dziennego nad ustosunkowa- 
niem się organizatorów do prasy. 

Nie było zdaje się w Zakopanem 
tudzi, którzyby bardziej cieszyli się 
z -powodn sukcesów 1 "wspanialego 
przebiegu zawcdów, niż dziennikarze 
molscy, którzy slusznie uważali się 
za współtwórców wielkiego dzieła. 

Nie będziemy dzisiaj rozstrzygać 
zagadnienia, czy prasa „zrobila“ 
aport, czy też sport stworzył wielką 
prasę sportowa. Faktem jest nieza- 
przeczalnym, że dzięki przychyłnema 
stanowisku prasy, ruch sportowy spo- 
pularyzował się z szyhkością, o jakiej 
w pierwszych jego zaczątkach nawet 
nie myślano. Prasa nietylko przyczy- 
nila się do rozpowszechnienia haseł 
spurtowych, ale wciąż jeszcze staje do 
dyspozycji ruchu sportowego, ilekroć 
chodzi o poparcie większych poczy- 
nań, o przysporzenie im odpowiednicj 
siły moralnej, za którą automatycznie 
przychodzą środki  materjalne, bez 
których nie daje się zrealizować na- 
wat  najbardzici wysuhtelniona idea. 
Że rola prasy nie jest w danym wy- 
padku bez znaczenia, świadczy naj- 
wymownicj fakt, iż organizatorowie 
różnych akcyj czy imprez sportowych 
nie zapominają nigdy apelować do 
prasy o wsparcie ich zamierzeń i z u- 
sług w tym kierunku bardzo skwa- 
pliwie korzystają. 

Wspomnieliśmy o tem, nie po to, 
bo domagać się wdzięczności czy spe- 
cjalnega uznania: Nie! Chcielibyśmy 
tylko, by miarodajne czynniki, a więc 
wszystkie większe i mniejsze jednost- 
ki sportowe zdołały sobie wreszcie n- 
zmysłowić rolę prasy w sporcie, by 
zechciały one zrozumieć, że nie jest 
ona jałmużnikiem, któremu z łaski 
rzmca się ochłap, lecz conajmniej 
czynnikiem równorzędnym, mającym 
pełne prawo za świadczenia swe żą. 
dać udpowiedniego traktowania! Do- 
brze będzie, jeśli wszyscy przeszli i 
przyszli organizatorowie zdadzą sobie 
z tego sprawę i do przedstawicieli pra- 
sy, spełniających swe sprawozdawcze 
funkcje, odpowiednio się ustosnnkują! 

Jeśli chodzi o stosunek organizato- 
rów zakopiańskich do prasy, to był on 
— powiedzmy bezbarwny! Nie 
czyniono, broń Boże, jakichkolwiek 
wstagtów, owszem przy przypadkawem 


| 


„GAZETA PORANNA” 


Telg 


SKANDALICZNA 


Berno. w fuiym. 

(=) W Durnie szerokiem e- 
chem rozszedł się niedawno pe- 
wien skandal, do którego ujawnie 
nia przyczyniła się 88-letnia tele- 
tonistiką, Greta Bodnar. 

Oto olice: tut. garnizonu p. W. 
musiał na kilka dni w sprawie słu 
żbowej opuścić Berno i udać się do 


«KAR 


zetknięciu się rozwijano najdalej ida- 
cą mprzejmość, tylko — nie starano 
się o owe „zetknięcie się. 
Dziennikarz polski przyjeżdżający 
do Zakopanego, otrzymywał w biurze 
prusowen legitymację wolnego wslę- 
pu na zawody i... na tem koniec! Nikt 
więcej o niego się nie troszczył. Nie 
slarano mu się bynajmniej nłatwić 
rracy, klórej spełnienie leżało nape- 
wno w interesie obydwu stron. Nie 
starano się nawet  zainleresować go 
silniej własnemi sprawami, co bylo 
już "bczaprzecznie  uiezrczumieniem 
własnego interesu, O jakichś oficjal- 
nych zaproszeniach, czy nawet wspól- 
nej herbatce, która byłaby doskonałym 
terenem do Nawiązania ścisłejszych 
węzłów z bogato reprezentowaną pra- 


AFERA MAŁŻEŃSKA. 


z dma 28, lutego 1928. 


4NOWISKO DYREKCJI POCZTY 


| pobliskiego miasteczka. Żona jego, 
piękna p. Lwa, z wielkin żalem 
zegnała męża nawet na tak krótki 
czas. Ale skoro tylko opuścił próg 
mieszkania, 
chwyciła słachawkę ielefonu 
i uwiadomiła pewnego złotego mlo 
dzieńca, że wieczorem, o godz. 7-cj 
odwiedzi go w jego mieszkaniu, 
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są polską, nikt nawet wie pomyślał. 
Byly lo usterki małe, które wywo- | 
tywały jednak w kołach dziennikar- 


bardziej wyrokionych. Chcemy zresz- 
tą wierzyć, że przyczyną ich była 
właśnie niesprawność biura prasowe- 
ge, które w przeciwnym wypadku nio 
dopuściłoby do wszystkich tych drob- 
nych na pozór niedociągnięć. 

Rzeczy te poruszamy tem swobod- 
nicj,j że osobiście korzystaliśmy w 
każdej chwili z najdaiej posuniętej u- 
przejmości miarodajnych czynników, 
ergo — nie można nas posądzać o ja- 
kieś prywatne porachunki! 


Prasa zagraniczna red szczególna nnieką. 


Na zakończenie jeszcze słów parę 
poświęcić należy prasie zagranicznej, 
któna zaproszona przez MSZ., zjecha- 
la się bardzo licznie. Reprezentowane 
były wielkie koncerny prasowe Nir- 
miec, Anglji, Ameryki, Czech, prasa 
francnska, włoska, norweska, szwedz- 
ka, szwajcarska, jagosłowiańska i ło- 
tewska. 


Opiekę sprawowało nad gośćmi 
MSZ., którego przedslawicicie uważali 
zdaje się za pierwszy swój obowiązek 
separować pupiłków swych odd prasy 
krajowej. Nie wiemy, co chelłano przez 
lo osiągnąć, faktem jednal jest, że 
była to metoda wręcz przeciwna od 
tej, którą zastosować należało. Nikt 
bowiem mie znalazłby tak szybko 
wspólnej plattormy i kontaktu, jak 
wlaśnie dziennikarze między sobą, 
tembardziej, że chodziło w danym 
wypadku przeważnie o przedstawicielki 


r 
| prasy sportowej, do których szanowni 
| reprezentanci MSZ. dzięki ignorancji 
| w lej malerji mie mogli zyskać tak ła- 
two dostępu. Niełaktem w najwyż- 
szym stopniu bylo zignorowawie pra 
sy krajowej przy urządzania bankietn 
dla prasy zagranicznej. Wzęlędy bu- 
dżetowe nie odgrywały tu chyba roli, 
gdyż zresztą. 
szeroką mke. 
| Mieliśmy już wielokrotnie sposob- 
ność uczeslmiczyć w wielkich impre- 
zach za granicą. Nigdy jeszcze nie 
zdarzyło się nam, by nawet przy 
najdalej idącej kartuazji wywyższana 
przedstawicieli prasy obcej ponad wła- 
snych dziennikarzy, tak, jak to miało 
Gzy 
postępowaniem zaimipo- 
Śmiemy 


miano przecież dość 


wlaśnie miejsce w Zakopanem. 
tego rodzaju 
nowano obcym? 
wątpić. 

| Narcyz Sfiszermann. 


w to 


skich b. przykre wrażenie, dtembaur- 
dziej, że PZN. zaliczał sią datych- 
czas do organizacyj tewarzysko naj- ; 
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(Zec! 


Rozmowc ie podsluchala  wla- 
snie p. Bodnar, która byla sąsiad 
ka pp. W. i bywała nawet w ich do 
mu. Dowiedziawszy się o owej 
zdradzie postanowiła natychmiast 
uwiadomić o wszystkiem oficera. 
Pełączyła się z nim zalem ielcfom 
cznie i skłoniła go do natychmia- 
słowego powrotu. Gdy zatem wic- 
czorem p. W. spoczywała w obję- 
ciach młodzienca, nagle otworzy- 
ły sie drzwi i 

zjawił się małżonek. 
Oczywista miało lo bardzo przykre 
następstwa. Między rywalami do- 
szło do pojedynku, w którego toku 
młodzieniec został zraniony. Pona- 
dlo oficer wniósł skargę 0 rozwód. 

Pani W. tak poszkodowana 
przez niedyskrelną telefonisikę, za 
skarżyła ją do sądu, a ponadto zro 
biła doniesicnic do Dyrekcji Pocz- 
ty. Sadewydał w tej sprawie wyrok 
Jagodny, skazał bowiem telefonist- 
kę tylko na 50 fr. kary. Inne stano 
wisko w tej sprawie zajęła Dyrck- 
cja Poczty. Uznała ona howiem, że 
ielcfonistee w żadnym wypadki, 
chochy chodziło o interes moralny 
ści publicznej, : 
nic wolno zdradzać tajerznicy słu- 

żbowej. 
Zwolniła zalem wzędniczkę Z zaj- 
mowanej przez nią posady... 


60-lecie Czytelni pol- 


skiej w Czerniowcach 


Gzerniowec, w lntym. 

(i) W roku 1860, a więc przed laty 
Gosiu postanowili Polacy w Czerniowcach 
zamieszkali powołać do Życia polski: 
schronisko, w któremby Polonja tutejsza 
mogła sie schodzić, sprawy swoje oma- 
wiać i wzajemnie się porozumicwać. hs. 
Stelan Dembiński, Antoni hr, Gostkoe- 
Ski, Aleksander Morgenbesser, Kajetan 
Kamil, ks. Ignacy Kornicki į Karol Bru- 
narski. mężowie, których nazwiska zło. 
temi głoskami zapisały się w sercach Po- 
lonji, założycelc tego schroniska, nadali 
mu skromną nazwę „Czytelni Polskiej“, 

Ta nowa placówka polska, która za- 
raz w pierwszym roku swojego zAioże- 
nia kczyła przeszło 1000 członków, W pó 
źniejszych latach zmieniła nazwę na „To: 
warzystwo polskie Bratnicj Pomocy Â 
Czytelni Poiskiej*. Nazwiska b. prezesów 
Mergenbessera, Łukasiewicza, Urbań.- 
skiego, — Dylewskiego, Mianowskiego, 
a w nowszych czasach dr, Strzelbickiego, 
dr. Kwiatkowskiego, zapisały się chlub, 
nie i zaszczytnie w pamięci Polaków hu. 
kowińskich. 

Mężowie ci z prawdziwie ojcowshą 
Lroskliwością, serdecznością i uprzejmo- 
ścią odnosili się do wszystkich członków 
Towarzystwa, nie kierując się nigdy sym- 
paljami mb antypaljami, łagodząc i ni- 
wcelując wszelkie (n. b. rzadkie) nieporo- 
zumienia i spory. Tak bywało dawniej. 
Dzisiaj niestety dzieje się inaczej, Po n- 
stapiemu śp. dr, St, Kwiatkowskiego za- 
czął się przykry rozłam. który niedawna 
doprowadził do tego, że opozycja wy- 
brała osobny wydział i tak istnieją obec- 
nie podwójne władze, legalna i nielegal- 


na, które wiodą między sobi) gorący 
spór, 
ETEESI i 


Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni- 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślnika lwowskim, matkę legjoni- 
sty i obrońcy Lwowa. który zmarł z od- 
niesionych ran — znajdującą się ohecnią 
w obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli- 
wn staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawe$ 
kwoty nie jest w możności zapracować, 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma: 
tki Obrońcy Lwowa", 


SETO OU) 


„UAŁLIA PORANNA 


ż0. AUGEN 
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Środa 
O SGANONĄ 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
TEATR WIELKI: 
Środa, 27, luty „Borys Godunow”. 
Czwartek, 28. luty o godz. 7.80 „Księ- 
żmiczkąa Dolarów", 
Piątek, 1. marca o godz, 7,30 ,Anl- 
jusz Stanisławowicz" sztnka Artura Cwi- 
kowskiego (premjera). 


Teatry miejskie. Niebywałym sukce- 
sem artystycznym cieszące się wspania- 
łe: dzieło muzyczne Mussorgskiego „Bo- 
rys Godunów' ukaże się dziś na scema 
Teatru Wielkiego, w pierwszorzędnej in- 
terprelacji arlystyczno-wokalnej, z do- 
skonałym odtwórcą postaci tytułowej, p. 
płońskim. W innych głównych partjach 
wystąpią. primadonna naszej opery p, 
Platówna, oraz panie lHinglterówna, Pań- 
kiewiczowa, Popowiczówna, Wilkoszew- 
ska, panowie Bender, Bykowski, Kic- 
larski, Kapuściński, Morena i Szymono- 
wież z reżyserem Tarnawskiin na czele, 
który stwarza znakomity typ rosyjskiego 
włóczęgi Warłana, Przy pulcie kapel- 
mistrz Jarosław Leszczyński. 

Premjera „Juljusza Stłanisławowicza”, 
UWzyaktowej sztuki Artura Ćwik OWskie- 
go, której wielbiciele teatru oczekują ze 
„rozumiałem  zajnteresowaniem, ukaże 
się w piątek, I-go marca br. Dyrckcja 
Teatru doceniając wysoką warlość sce- 
niczną tej sztuki, dała jej pierwszorzG- 
dna obsadę artystyczną, którą tworzą pp. 
Grzębska, Lewicka, Bielecki,  Guttner, 
Kwiatkowski, Modrzewski, Pobóg, Przy- 
slawski, Zabielski i inni. Dramatyczną 
postać tytułową Stanisławowicza kreo- 
wać będzie p, Strachocki, który równo- 
cześnie pracuje nad reałizacją tej nie- 
słychanie ciekawej nowoścj dramatycz- 


nej, 
f 
TEATR MAŁY: 
Środa, 27. luty „Murzyn Warszaw- 
slej“. 
Czwartek. 28, luty o godz 7,50 „Mu- 


rzym warszawski“, 
Piątek, 1, marca o godz. 
rzyn warszawski“. 
* 

Teair Mały wystawia w IE 
+godniu jako drug a premjerę sztukę 
o w całej Warszawie 73 
literata Juljana Krzewińskiego pl, „Noc 
przedślubna”. Autor, który był przed 
laty również ulubieńcem Lwowa, praci- 
jąc przez szereg lat na suenie lwowskiej, 


7.30 „Mu- 


ma za sobą już kilka chlubnych prac 
scenicznych, jak „Major Ułanów”, li- 
bretto do opery „Casanowa“ i w. in. 


„Noc przedślubna* jest to rozśimicszają- 
ca do łez komedja-farsa, pełna nieporo- 
zumień, arcykomicznych powikłań sytua- 
cyjnych. kończących się triumfem teorji 
odmładzania przez dr, Woronowa. Sze 
reg komicznych typów w tej sztuce stwa: 
rzają pp. Dobrzańska, Petrykiewiczów- 
na, Dobrzański (reżyser sztuki), Czaki, 
Kalinowski i Ruszkowski, 

Dziś wieczorem daje Teatr Mały w 
dalszym ciągu świetnie grana, pełną hu- 
moru i dowcipu komedję Słonimskiego 
„Murzyn Warszawski”. 


Festival oratoryjny zapowiada muzy- 
kalnej publiczności Polskie Towarzystwo 
Muzyczne we Lwowie, W trzech kou- 
certach wykonane zostaną w dniach 
1-go, 3go i 5-go marca dwa monumen- 
talne 5 najpiękniejsze a gica mu- 
zyczne, Verdiego: Requiein i J. S. Bacha: 
Passja według cwangelji Św. Jana, Wy- 
konanc zostaną te dzieła po długich 
przygotowaniach i przez zespół chóralny 
i orkiestralny obejmujący 300 osób. Z 
wiclkim też trudem i nakładem olbrzy- 
mich kosztów pozyskano Mhwariet wo- 
kalny o europejskiej sławie, Spiewać bę- 
dą partje solowc: Gertruda KFoerstel, so- 


pranistka opery wiedeńskiej i słynna 
spiewaczka oratoryjna, Marja Basiłides, 
ultystka į primadonna opery  budajrez 


szłeńskiej, Antoni M. Topitz, słynny tenor 
A solista oratoryjny, oraz Józef Manovat- 
da, L basista opery wiedeńskiej, Wszy” 
scy wymienieni soliści, należą do najwv- 
bitniejszych i stylowych _ odtwórców 
wielkich dzieł oratoryjnych i jako tacy 
wyslęr "ie stale w centrach mr weze vech 


NIĘWYPŁAGALNY KUPIEC 

LWÓW, lutego. | 

(—) Władze policyjne ujęly wezo- | 
raj dwóch oszustów, a to nicjakiego 


cjo 
mln 


Romana Lewickiego, liczącogo lat 42, 
b. zarządcę dóbr w Suszycy wielkisj, 
obok Lwowa za szereg oszustw, doko 
nanych przez wyłudzenie weksli pod 
pozorem wyrobienia pożyczki hipolecz 
nej względnie sprzedaży majątku. Le- 
wieki weksle te. puszczał w obieg, ku- 
pując za nie rozmaile lowary. Lewicki 
był już poszukiwany przez policję za 
oszustwo popełnione na szkodę Syn- 
dykatn zbożcwego we Irwowie oraz dr. 


POBRAŁ TOWARY I UCIEKŁ. 


Tadeusza Wassunga 

Również aresztowano wczoraj zbic- 
glego przed kilku dniami ze Lwowa, 
Edwarda Feidera, kupca galanteryjne 
go, przy ul. FVaziennej 6, który dopu- 
seit się oszuslwa na szkodę Salomona 
Jalicha, przy ul. Kazimierzowskiej 17, 
oraz niemieckiej fwmy Aman i Synt- 
wie. Felder, będąc bowiem niewypła- 
calnmy pobrał od firm lych towar na 
kredyt wekslowy, Kklóry togo samego 
dnia sprzedał poniżej ceny kupna, 
roczem zbiegł ze Lwowa. 


pod baluta mistrzów tej miary, jak: 
Kurtwigler, Abendroth, Weingarlner 
Schalk, CI. Kraus i Ło d. Publiczność 


lwowska oczekuje prawdziwe święto mu- 
zyczne, 


* 
TOWARZYSTWO MUZYCZNE 
WE LWOWIE. 

Trzy Nadzwyczajne Koucerly: 
Piątck, 1. mar G, Verdi: Requiem. 
Niedziela, 3: marca: J 5. Bach: Pa- 

sja do słów Św, Jana. 
Wtorek, 5. marca: G, 
(Poraz drugi). 


POŁSKIE 


Verdi: licquiem 


197a87 


* 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: , Golgota miłości“, 


CHIMERA: „hanao rółe ) etor 
n PRAS Pu j 

FATAMORGANA: ,„Allantyda“. ; 

„GRAŻYNA: .„Pajennica Starego Ro-, 
fe ; 

CASINO: „Córka szeika“, 

COLOSSEUM: „Max królem cyrkow» 
ców“ oraz „Szczęście u kobiet“. 

KOPERNIK: „Awanturnicza kelner- 
ka z Montmartru* oraz „Artystki bez 
szminki", , ; 

LEW: „Adjutant“ (Zamach na Cara). 

LUNA: „Bianka czerwonego wodzą” 

MARYSIENKA:;: ,Awaanlurnicza kel- 
nerka z Montmartru“ oraz „Artystki bez 
szminki”. 

OAZA: „Anioł ulicy“, 

PALACE: „Karjera dzisiejszego mło- 
dzieńca', 

PAN: „Przedwiośnie, 

PASAŻ: „Tom i Tony zwyciężają”. 

PROMIEŃ: „Car Mikołaj II -- Ojcicez| 
apon", 


UCIECHA; „W. kajdanach“. 
+ 


"A 

WIELKI PORANEK KABARETO- 
WO - FILMOWY. W niedzielę dnia 3. 
marca 1929 o godzinie 12. w południe 
sdbędzie się staraniem KLUBU SPOR. 
TOWEGO POLICJI PAŃSTWOWEJ 
we Lwowie, w sali kina „Palace“, 
wielki poranek  kabaretowo-filmowy, 
na którym wyświetlony zostanie 
nieodwołalnie po raz ostani nie- 
śmiertelne arcydzieło TOŁSTOJA w 12 
aktach p. t: „ZMARTWYCHWSTA- 
NIE" z uroczą DOLORES DEL RIO. 
Ponadto dwie doborowe komedje i ty- 
godnik aktualności. 

Jako uzupełnienie programu wy- 
stąpi najlepszy polski komik-humory- 
sta Henio Dumański, następnie słynne 
trio taneczne Muray (znane z wystę- 
pów w lwows, Gasimo de Paris) oraz 
światowej sławy trupa akrobatyczna 
Węglowskich (6 osób). 

Dochód przeznaczony na cele o- 
światowo-sportowe P. P. 


Bilety już do nabycia przy kasach 
kinoteatru „Palace“. 
E 
Akad. Związek Strzelecki. W czwar- 


tek 28. bm. o godz, 17 (5) w lokalu Ko- 
mendy Okręgu przy ul. Gródeckiej 69., 
odbędzie się walne zebranie Akad, Zwin- 
zku Strzeleckiego (m. in, nastąpi wybór 
nowych władz). Uprasza się o punktual- 
ne przyhycie (bez kwadransa akadenii- 
ckiego), (bccność członków konieczna. 
Wpisy do Związku pfzyjmuje kol. Olek- 
sin, Lwów, uł Lozińskiego 7. MIL p, 
można też uskutecznie wpis luź przed 
walnem zebraniem. 

(.) Pomoc ofiarom srogiej zimy, Z u- 
nywały Chywajelskiego Komitetu doraź- 


e m F- U RR ŹÓZI A: A Ap CI CE _ | OGOBÓOE a SE in 


Se- 


ofiarom 
krełatjat Komitetu rozesłał wczoraj mię- 
dzy najuboższych czterdzieści kilka prze 


nej poniocy surowej zimy 


kazów z datkami od 5—20 złotych, sto- 
sownie do ilości: rodziny. 

O „akcji katoliekiej* mówić 
w czwartek 28, hm, o godz, 7 wiecz. 
Czytelni Katolickiej ks. prof, Stach, 

Drugi wykład dra K. Sośnickiego pl. 
„Gharakterystyczne cechy wychowana 


będzie 
w 


w współczesnej szkole polskiej”  odbę- 
dzie się w środę 27, ban, o godz, 19-tej 
(7-mcjj w Sali Kopernika Uniw., ul. Mar- 


szałkowska 1. 

Wykłady o chorobach wenctycznych. 
Slaraniem Uniwersytetu Ludowego we 
Lwowie * odbędą się w środę 27, i w 
czwartek 28, bm. w sali żółtej łzby prze- 
mysłowo-handlowej, Bourlarda 5, wy- 
klady p. dra 11. Micrzeckiego na temat 
„Go to są choroby weneryczne”; „Wał- 
ka jednostki i państwa z chorobami we- 
netycznemi w przeszłości i chwili obec- 
ucj*. Wykłady ilustrowane będa: filmem 
naukowym je licznemi-- przeźroczańni, 
Wstęp tylko dla mężczyzn. Początek o 
godz. 7-mej wieczorem, 

W Katol Związku Polek odbędzie 
się 1. marca (piątek) o 5 popoł. (ul, Ru- 
Lowskicgo 13.) wykład ks, prof. uniw, 
ilentyka  Cichowskiego na temat „Sło- 
sunek duchowieństwa do inteligencji w 
aukcji katolickiej". Goście, tak panie jak 
panowie, miłe widziani, 

Walne Zebranie Koła Sludenteck Wyż- 
szych Uczelni Lwowa odbędzie się dnia 
2. marca br, w sobotę o godz, 18 w sta- 
rym gmachu Uniwcrsyletu J, K, przy ul. 
Mikołaja 1. ; 

() Statystyka zgonów i ich przyczy- 


ay, W słyczniun br. zmarło we Lwowie 
ogółem 309 osób w tem 157 mężczyzn, 


a 152 kobiet. W wieku do 14 lat zmarło 
9 osób, od 15—19 8, od 20—29 21 osób, 
od 30-39 3 osoby, od 40—59 5 osoby, 
v„onąd 59 lat 8 osób. Według religii 
«marło: rzym. kal. 57, gr, kat. 17, prote- 
słantów 2, rel, mojżcszowej 24, innych 
wyznań 38, Co do przyczyny skonów: na 
dur brzuszny 1 osoba, na odrę 1, na pło- 


niee 4, na błonicę 8, grypę 3, grużhcę 
pług 40, gruźlicę mózgu 2, na gruźlicę 


innych organów 8, na raka i inne nowo- 
twory złośliwe 33 osób, na zapalenie 
opon mózgowych 5, na udar mózgu 8, na 
choroby brganiczne serca 7ł, na nieżyt, 
oskrzeli 2, zapalenie płuc 56, na inne 
choroby dróg oddechowych 3, na choros 
bę żołądka 2, na nieżyt kiszck 5, na za- 
palenie wyrostka robaczkowego I, na 
przepuklinę 5, na zapalenie uerck 8, na 
choroby po porodzie 1, na niedorozwój 
5, uwiąd starczy 19, śmiercią gwałtowną 
zmarło 11 osób, samobójstw były 2 wy- 
padki, na inne choroby zmarło 20 osób. 

(.) Zużycie wody we Lwowie. W nic- 
dziclię 17, bm. przy najniższej lemperą- 
turze —145 a najwyższej —9 zużyto 
29,282 m. sześc. wody, 18. bm, przy tem- 
peraturze —130 i —88 zużyto 29.034 
m. sześc. wody, 19. hm. przy temp, —18 
i —10.6 27,900 m, sześć, 20. bm. przy 
temp. —192 i —-1w.2 80.037 fin, src. 
wody, 21. bm, przy temp. —16.8 i —9,8 
zużyto 29.976 m. sześc, wody, 22, bm. 
przy temp. - 20 į —-9 zużyto 80 231 m. 
sześc., 23, bm. przy temp. —10.5 i —6.5 
zużyto 30.016 m, sześc., wreszcie w nic- 
dzielę 21. bm. przy temp. —7 i —0 zuży- 
to 28,089 m. sześc. wody, 

(—) Meble kupione na raty sprzeda- 
ła i zbiegła, Antoni Tylko, zamieszkały 
w kKleparowie doniósł policji, że Siani- 
sława Müller przed 4 miesiącami kupiła 
w firmie „Famela“ meble za 1700 zł, na 
którą to sumę donoszący wystawił we- 
ksel. Przedwczoraj Miillerowa rzekomo 
wyprowadzając się „przedała meble, po* 


| 
j Kukiza, 


I 


Su, 13 


czen 
a 


wyjechała w niewiadomym kie- 
Do aresziów policyjnyrh oddano 
m Margulę Tiusterbusch za kra- 
103 zł. na szkodę Włodzimierza 

oraz Bernarda Szwarza, Izaka 
Sawarza i lgnucego Safrana za włócze 
gosiwo 

|- Peieczka umysłowo chorego z do- 

mu, Wczoraj wydalił się z domu swych 
rodzieów Benjamin Spiegel, liczący lat 
20 umysłowo chory. 
Jeszcze jedna ofiara oszuslów 
ulicznych, Józefa Górkowa, zamieszkała 
w dlarem Siole, doniosła policji, że gdy 
przechodziła pl. Krakowkim nieznani 
dwsjįj osobnicy sprzedali jej 2 obrączki 
i taécuszki metalowe za 50 zł. 

(—) Zamach  samobójczy służącej. 
Wezoraj popołudniu w realności przy ul, 
Akademickiej 16, torynęła się na życie 
przecz zażycie strychniny służąca Juja 
M, Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
odwieziono ja do szpitala. Przyczyna za- 
machu nieznana, . 

(—) Samobójstwo. Wczoraj przy ul. 
Kaźżmierzowskicej 39, popełniła samobój- 
slwo z rewolweru Tulja Majkówna zam 
u Anloniego Pultera. 

(—) Zderzenie się aut. Wczoraj wiecz. 
na zbiegu ulicy” Krakowskiej a Rynku na 
jechała taksówka Lwów .8521., własność 
sAutoparku“, kier przez szofera Karola 
Szula na auto piekarni Merkury (szofer 
Wack  Kwitka). Samochód - najcchany 
przewrócił się  »łrzuskany ua chodnik, 
Taksówka ma zniszczoną maszynę. Obaj 
szoterzy wyszli bez uszkodzeń. 

(—) Przerwa w ruchu tramwajowym, 
Na ul. Zamarstynowskiej pod mostem 
kolej. przerwał się przewód elektr. wsku- 
tek czego ruch tramwajowy uległ przer- 
wie od godz. 20 do 21, 

(—) Gkradziona mieszkanka Śnialy- 
ua. Irna Bochner, wdowa że Śniatyna, 
dziś na przystanku tramw. przy ul, Szpi- 
talncj została okradziona. Złodziej niby- 
io szukając czegoś na ziemi zabrał jej 
2 pakunki i zbiegł 

—— 

Donoszą nant z Drohobycza, że 
zmarł tam nagle, kierując akcją oczysz 
czania toru z zawieji śnieżnej, zastęp- 
ea naczelnika sekcji utrzymania kolei, 
inż. Tgnacy Hochmann. Śmierć nasta- 
piła wskutek krwotoku, spowodowa- 
nego przemęczeniem w służbie. Zmar- 
ły był uiezwykle lubiany i ceniony 
tak wśród kolegów 1 podwiadnych, jak 
i wśród szerokich warstw drohobychie- 
go społeczeństwa dla niezwykłych za- 
lol charakteru i umyslu Toleż nagły 
zgon w sile wieku, gdyż zaledwie w 
46 roku życia, tego gorliwego urzędni- 
ka, poświęcającego służbie wszystkie 
swe sily, wywoluł ogolny smutek w 
naszem mieście i wśród, kolegów blip. 


inż. Hochmanna. 


 ——n— 


ie: 
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4 kraju. 


(st) Pomiędzy Gdańskiem a Polską to 
eza się rokowania o wzajemne uznanie 
świadectw maturalnych i dyplomów wyż 
szych szkół naukowych. 

(st) Dla użytku służby bezpieczeństwa 
P, P. Komenda główna Pol. Państw. za- 
kupiła w ostatnich dniach 10 samocho- 
dów i 10 motocykli pościgowych. 

Brak wody w Warszawie, Obecnie 
wskulek pęknięcia przewodów ulicznych 
brak wody daje się we znaki 3 ulicom 
w Warszawie. Ponadto wskutek za- 
marznięcia wewnętrznych rur wodocią- 
gowych około 100 domów pozbawionych 
jest wody, 

Schronisko dla zubożałych kamie- 
niezników. Stowarzyszenie właścicieli nie, 
ruchomości postanowiło wybudować w 
Łodzi schronisko dla zubożałych ka- 
mieniczników. Projekt ten zrealizowany 
nia być w ciągu lata. 

Relację telefoniczna  Czortków-Wie- 
deń zaprowadzono z dniem 16. bm, Opła 
ta za ADA. minutową zwykłą rozmowę wy 
nosi b franków 50 centymów w złotych 
polskich, według każdorazowego kursu ' 


Składki. 


Dla A, F.: W.. 


Brückman Dora, 


zł LeS 4 
Dla staruszki kaleki: Briickman W., 
Dora, zt. 1.—, Z Z zł 1—. 


Dla Wiktorji: Z, Z. zł 1—, 
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Proces 


„GAZETA PORANNA" 


jtworneg0 Z 


z dnia 28. lutego 1929. 


DCZYŃCY. 


POTRÓJNE MORDERSTWO f PODPALENIE. — DO MORDERSTWA DODAŁ ZBRODNIARZ JESZ- 
CZE FALSZYWĄ DENUNCJACIĘ. — AFERA, KTÓRA WYWOŁAŁA SENSACJĘ W CZECHACH. 


Praga, w lutym. 

(=) W Znaimie, w Czechach, 
„użpoczął się powtórny proces prze 
ciwko zbrodniarzowi  Ulrykowi 
Filipinowi. pomocnikowi ogrodni- 
czemu w dobrach hr, Faublilza w, 
Namiestię 
o potrójne morderstwo 

nie. 
Pierwszy proces rozegrał się przed 
rokiem, ale przerwany został u- 
chwałą, oddającą Filipina pod oh- 
serwację lekarską. Ponieważ zaś o 
rzeczenie psychjalrów uznało go za 
zupełnie zdrowego na umyśle, więc 
obecnie  stawiono go ponownie 
przed trybunał sądu przysięgłych. 

Zbrodnia Filipina sięga dwu lat 
wstecz, Dnia 3 lutego 1927 zauwa- 
żono o północy pożar w domu za” 
rządcy lasów, Henryka Tilla. Ratu 
nek był utrudniony, bo drzwi były 
pozamykane od wewnątrz. Kiedy 
je wyważono, znaleziono na stosie 
sprzętów nawpół zwęglone zwłoki 
zarządcy lasów, jego żony i służą- 
cej ź głowami wprost rozłupanemi 
siekierą. Nawet pies Tilla miał roz 
bitą głowę, nawet kanarek w kla- 
tce miał ukręconą szyjkę. 

Przy śledztwie  zdejraowano 
odciski pałców całej służby, a je- 
den tylko ogrodniczek, właśnie ów 
Filipin, wzbraniał się ulec tej for- 
malności i 
i to doprowadziło do jego wykry- 

cia. 

Przyżnawszy się do zbrodni, Fili- 
pin opowiedział, jak jej dokonał. 
Postanowiwszy poprawić sobie los 
rabunkiem u Tilla, zjadł ze sma- 
kiem kolację u matki, schował pod 
kurtkę krótka siekierę i udał się 
nod omu Tilla, gdzie wtedy była 
tylko żona Tilla i służąca. 

Obejrzawszy dom z zewnątrz, 
przyszedł do przekonania, że po 
zamknięciu drzwi z wewnatrz bę- 
dzie mógł się dostać po gromo- 
chronie, zapukał do drzwi wejścio 
„wych. Kiedy służąca otworzyła, 
nie mówiąc ani słowa odrazu rozłu 
pał jej głowę, poczem to samo u- 
czynił z trochę głucha p. Tillową. 
zaszedłszy ją w kuchni z tyłu, a na 
powrót Tilla czekał około dwudzie- 
stu minut. Powalił go jednym cio- 
sem z boku, w chwili gdy wcho- 
dził. Psa zabił, saby nie szczekał, 


i podpale” 


a kanarkowi ukręcit głowę. hy go 
nie drażnił twzepotaniem się w kla 
tce. Zrabowawszy 500 koron gotó- 


wka i trochę kosztowności, podpa | 


lit dom i wymknął się według pla- 
if, aby potem Drać udział w ga- 
szeniu pożaru, a w trzy dni pó- 
żniej z czarną szarłą na piersi 
iść w orszaku pogrzebowym. 

Do morderstwa Filipin dodał je 


szcze fałszywą denuncjację, rzuca 
jac w ciągu śledztwa podejrzenie 
jako na moralnego sprawcę zbro- 
dni na sekretarza hr. MHaublitza, 
Fustawa Wojtecha, który  wsku- 
tek tego przesiedział w więzieniu 
kilka miesięcy, a żona jego umarła 
w następstwie tych  wstrząśnień 
moralnych 


a cześć wielkości Ameryki. 


- STANĄĆ MA WSPANIAŁY POMNIK. — 


MONUMENTALNY PO- 


MYSE MHJONERA, 


N. Jork, w lutym. 
(=>) Jeden z kapitalistów nowojor 
skich Paweł Croeger wystąpił z 
projektem wzniesienia pomnika na 
cześć wielkości Ameryki. 

Pomnik ten byłby budowla, zaj 
mującą około 400 stóp kwadrato- 
wych, wzniesioną z granitu i mar 
muru, w kiórejby znalazły pomiesz 
czenie 

główne pamiątki narodowe. 

Miałoby to być coś w rodzaju 


nowożytnej wieży Babel, bo było- 
by najwyższą wieżą na świecie, 
mającą 1500 stóp a więc 500 metr. 
wysokości, a koszt calego pomnika 
miałby wynieść na nasze pienią- 
dze mniej więcej pół miljarda zł. 
polskich. 

Na szczycie wieży nocą płonęło 
by światło elektryczne o sile 24 mi 
ljonów świec, o 500 km. promieniu 
świetlnym. 


Ima fesi wrogiem WISKO dziecięcEgi 


NIESPODZIEWANE WYNIKI BADAŃ LEKARSKICH. 


Wiedeń, w lutym. 

(iP) Znany specjalista chorób 
dziecięcych dr. Lederer, prof. Uni- 
wersyietu wiedeńskiego wygłosił 
obecnie ciekawy wykład o wpły- 
wie pory roku na Śmiertelność 
dzieci w pierwszych latach życia. 

W przeciwieństwie do dotych- 
czasowej zasady, że najniebezpiecz 
niejsze dla niemowlat i dzieci w 
pierwszych latach życia jest lato, 
sprowadzające niebezpicczne cho- 
roby w organach trawienia utrzy- 
muje dr. Lederer,rże znacznie wię 
ksza liczba zachorowań i Śmier- 
telności wśród małych dzieci panu 
je w miesiącach zimowych. 

Powodem sa choroby organów 
oddechowych, których liczba stoi 
w odwrotnym stosunku do długości 
dnia, tj. działania światła słonecz- 
nego. Najważniejszym czynnikiem 
zdrowia bowiem są promienie ul- 
trafioletowe. Ich brak zmniejsza 


CA 
Z życia prowincji, 


Kronika tarnopolska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Tarnopol, w lutym. 

Towarzystwo Przeciwgruźlicze na o- 
słałniem posiedzeniu organizacyjnem 
przy współudziale delegatów Powiato- 
wych Kół Przeciwgruźliczych Wojewódz- 
twa Tarnopolskiego wybrało z pośród 
siebie Zarząd w następującym skłądzie: 
Dr, Leńkiewicz jako prezes, Wojewodzi- 
na Moszyńska wiceprezes, dyr. Zaliwski, 
skarbnik,Dr. Feit, sekretarz, Bobowska, 
Starosta podhajecki Olszewski, lekarz 
pow. przemyślańskiego Dr, Zimmerman 
i Nacz. Dr. Salak jako członkowie wy- 
działu. 

Związek Lekarzy Państwa Polskiego 
Obwód Tarnopolski na swem  Walnem 
Zgromadzeniu wybrał nowy zarząd, w 
skład którego wchodzą jako prezes Dr, 
Rappaport, wiecprczes Dr. Biliiski, skarb 
nik Dr. Gold i sekretarz Dr. Sass. 19. 
stycznia odbył się staraniem Związku od- 
czyt Dr. Bilińskiego p. t, „Postępowanie 
nrzy poronieniach w tutejszym szpitalu". 
brugi podobny odczyt odbył się dnia 16. 


lutego pt. „O jaglicy”. 

Z karty żałobnej. Dnia 16, lutego 1929 
zmarł w Łoszniowie obok Trembowli w 
69 roku życja Dr. Jan Deskun, notarjusz 
w Tarnopolu. Zmarły był również je- 
dnym z dyrektorów Kasy Oszczędności 
miasta Tarnopola. Pogrzeb odbył się przy 
licznym współudziale delegatów z Tarno- 
pola i miejscowej ludności. 

Kradzież zegarka, Przed paru dniami 
dokonano kradzieży 1. złotego zegarka i 
jednej srebrnej łyżki, ogólnej wartości 
12 dol, na szkodę Rózi Landau, zamic- 
szkałej przy ul. 29, Listopada 11. Podej- 
rzani o kradzież bracia Piotr i Wasyl 
Datkun, znani złodzieje z Zagrobeli zo- 
stali aresztowani. 

Drogi pobyt w Tarnopolu. Niejaki 
Schulbaum z Nowego Siola pow, Zbaraż, 
przyjechał na jeden dzień do Tarnopola 
i zamieszkał u Samuela Schulbauma 
przy ul, 29. Listopada 8, Z mieszkania 
łego skradł mu jakiś nieznany sprawca 
futro wartości 30 dot. 


odporność organizmu na działanie 
bakcyli chorobowych. Z tego po- 
wodu należy w zimie szczególnie 
uważać na utrzymanie odporności 
organizmu dziecięcego, w pierw- 
szej linji przez dostarczenie mu w 
formie pożywienia dostatecznej ilo 
ści witamin, po drugie przez do- 
prowadzanie ulłtrafioletowych pro 
mieni, czy to przez wyprowadza- 
Mia dzieci na świeże powietrze, czy 
też przez szluczne naświetlanie. — 
Prelegent zwrócił nadto uwagę, na 
tę okoliczność, że w zimie znacz- 
nie wiekszą rolę odgrywa infekcja 
otoczenia. tj. przeniesienie bakcyli 
chorobowych osób chorych, przeci 
wko czemu trzeba dzieci ' specjal- 
nie chronić. 

Wreszcie dr. Lederer wskazał, 
że zarówno w lecie, jak i w zimie 
nagły przeskok atmosferyczny 
sprzyja infekcji chorobowej. Gdy 
n. p. po dłuższej posusze przycho- 
dzi gwałlowna burza, lub po sil- 
nych mrozach odwilż, są to dni 
szczególnie niebezpieczne. Dlatego 
nie powinno się dzieci wyprowa- 
dzać na ulicę bezpośrednio po ta= 
kiej zmianie, jakkołwiek pogoda 
wydaje się już być piękna. Po ka- 
żdej zmianie bowiem zawodzą ba- 
kterje chorobotwórcze swój szalo- 
ny tan. 


Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktorji* 
ta ay a" 


TE ZOO EO "WRO EREDA 
GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 26. luiego. 
Na gieldzie akcyjnej sporadycmme trans- 
akcje w papierach procentowych. Tenden- 
cja niaiednolita. usposehienie ożywione. 


Nr. 8788. 
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Lwów, 25. lutego. 
Gazolina 27.25, Gazy wsch. 23, Oiskos 
160, Tesp 23.25,  Dolarówka 165, Inwest. 
112.25 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 25. lutego. 
Wszystkie artykuiy ma gieldzie awyż- 
kują, we szczególności podrażała pszenica, 
łubin a wyższe cony wykazują owies, jęcz- 
mień przemiałowy, fasola biala i krasa, bo 
bik, wyka, hreczka, otręby pszenne, proso, 
mak oraz mąka. 
Ruch ożywiony. Obrót 150 ton. 
'londencja wybitnie zwyżkowa. Usjoso- 
bienie silne, 
Lwów; 25, lutego. 
Na giełdzie zbożowej bransakcje w owsie 
i jęczmieniu. Wszysikie artykuły poszuki- 
wane przy miemej podaży. Temdencja na- 
dal zwyżkowa, usposobienie silme, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 25, lutego. (Tel. G. P.) 4-pre. 
pożyczka inwestycyjnald1 í pół, 5-puc. po- 
życzka dolarowa 103, 5-pre- pożyczka kon- 
wersyjna 67, b-pre. pożyczka kolejowa 1920 
59, 10-pre, pożyczka kolejowa 102 i pół. — 
8-pre. Listy zast. Bku Gosp. Kraj. 04, 8-pre. 
Listy zas. Bku Rolnego 94,  8-pre. Oblig- 
Bku Gosp. Kraj. 94. Te same 7-pre. 83 1/4. 
Waluty i dewizy. Belgja 123.49, Londyn 
43.17, Nowy Jork 8.88, Paryż 84.76, Praga. 
26.328, Szwajcania 1741.10, Wiedeń 425,04, 
Warszawa, 26. lutego. (Tel. G. P.) Bank 
Polski 177, Bank Zw. Sp. Zar, 85, Spiess 
240, Siła światło 140, Warsz. Tow. Gukr. 
44, Firley 52 i pół, Bank Malop. 27, Węgicl 
27 i pół, Nobel 21 i pół, Modnzeżów 50, O- 
strowiec 105 1/4, Rudzki 41, Starachowice 
82 1/4, ; 


GIEŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków, 26, lutego. (Tel. G. P.) Bans 
Polski 174 i pół, Zieleniewski 138, Tezeb:- 
mia 15.25, Krakus 1.60. 


GIEŁDA ZURYCHSKA 

Zntrych, 26. lutego, (Tel. G. P.) Paryż 
20.314, Londyn 25884, Nowy Jork 
5.19.95, Beleja 72.21. Włochy 27.22 ı pół, 
Hiszpania 80.00,  Holandja 208%, Berin 
123.40, Wiedeń 73.10, Sztokholm 138-960, 
Oslo 188.60, Kopenhaga 138.65,  Sośja 
8-75 i pół, Praga 1541 i pół, Warszawa 
58.80, Budapeszt 90.66 i pół,  Bialogród 
9.18, Ateny 6.73, Konstantynopol 2.57 i pół, 
Bukareszt 3:10, Helsingfore 18.10, Buenos 
Aires 219. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 25. lutego. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 184.40, Belgrad 12.45 7/8, Berlin 
168.53, Bruksela 98.61, Budapeszt 128.793, 
Bukaresz 4.21 3/4, Kopenhaga 189.25, Lon 
dyn 34.46%, Madryt 10980, Medjolam 
37.17, Nowy Jork 709.85, Oslo 189.30, Pa-. 
ryż 27.18, Praga 21.01 3/8, Sofja 5.11 „15, 
Sztokhołm 189.75, Warezawa 79.85 i pól, 
Zurych 136.50, Amerykańskie 7.07 i pól, 
iemieckie 168.84, Czeskie 20.99%, Więgier” 
skie 123,82, Szwajcarskie 1136.15, Humus- 
skie 4.20 5/4, Renta majowa 0.91, Renta iu- 
towa 0.904. Bankvereim 25,  Bodenkredif, 
109.30, Kreditanstalt 68.65,  Anglobanie 
26,20, Kompas 15.70, Laenderbank 32.50. 
Merkury 21.80, Kolej póln. 1201, Austr. kol. 
paristw. 44.80, Kolej połudn. 12.20, Gole- 
szów 280.10, Cement 182, Browary 167, 
Alpiny 39.65, Krupp, 11.70, Prager Eisen 
480, Rima 132.80, Skoda 857, Siersza 10%, 
Galicja 55, Karpaty 11, Nafte 30.05. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 26. lutego. (Tol. G. P) Nowy 
Jork 485.26, Holandia 12,11 i pół, Francja 
124.20, Belęja 34.93, Włochy 92.67, Niemcy: 
20.44 3/4, Szwaqcarja 25.234, Hiszpania 
31.65, Danja 18.20, Szwecja 118.16 1/8, Nor- 
wegja 18.19 3/4, Helsingfors 192.97, Pra- 
ga 163.62, Wiedeń 34.50, Warzawa 43.26. 


GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, 26. lutego. (TeltG. PP.) 
134/90, Nowy Jork 25.59 i pół,  Felęjy 
3355 1 pół,  Hiszpanja 8984,  Wiochw 
184 4;AL6, Szwajcarja 492%, Danja 682 i pół 
Holandja 1025. orwegja 682 i pół, Szwecja 
G84, Praga 76.00, Rumunja 156.20, Niemcy 
6074, Wiedeń 359 i pół: 


OBROTY PRYWATNE. 
é Lwów, 26. lutego. ^ 

Tendencja chwiejna. Kursa utrzyma. 
ne. Qbrót średni. 

Akcje: Chodorów 205.00—205,50, Chy, 
bie 63.00—63,50, Parowozy 28.50—28.50, 
Dolarówka 104.50—.105,00.. 

WALUTY: Dolary ameryk. 8.87.00—— 
8.88.00, dolary kanad: 9S.81,50-—8.82.00, 


Londyn 


Nr 8766 
korony czeskie 0.26.33—0.26,70, szylingi 
austr. 1,25.00—1.25.50, leje 0.05,00--= 


0.05.33, franki franc,  0,34,60-—0 34.90, 
franki szwajcarskie 1./1,00——1.71.50, fun- 
ty szterlingi 43.30.00—-43,60.00, czerwień- 
ce sow za jeden 17.50— 18.00, 

ZŁOTO: 20 koron 36.40.00 -—56.70.00, 
20 franków 33.40.00--31.75.00, 20 marck 
1.76—1,80, ruble rosyjskie 2.90-3.00, 
46.50-—46.70. 

SREBRO: Kor. austr, 0.63.00—0.69,50, 
5 kor. austr. 3.50.00—3,60.00, flor. austr, 
1.75—4,50, ruble rosyjskie 2053.05, 
kopiejki za rubel 1.15-1.50. 

Uwaga. Przy dolarach za 1—2 płacą 
o 44 gr. mniej, 

| eo $ zoównć 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Sroda, 27- luteno 1929. ` 

Warszawa {25b 1500 Muzyka z plyl 
gramofonowych, 17.00 Koncert popoludn. 
Orkiestra P, R. pod dyr. J. Ozmińskiego. 
20.10 Koncert solistów. 22.30 Transmisja 
muzyki tanecznej. 

Kraków 314 17.55 Transmisja koncertu 
popol. z Warszawy, 20.00 Transmisja Jej- 
natu z wieży Marjackiej 20.10 Transmisja 
koncertu wieczornego z Warszawy, 22.30 
Transmisia muzyki tanecznej. 

Poznan 336 17.25 Audycja dla dzieci, 
20.30 Koncert wieczorny, 22.45 Lekcja tañ- 
ców. 

Katowice 416 Wiino 455 17.55 Transm- 
sia koncortu popol, z Warszawy, 2010 
Transmisja koncerbu 'wieczomiego z War- 
SAWY. 

Wrocław 321 20.00 „Jas i Malgosia“ 
ra w 3 obrazach Humperdincka. 

Praga 342 19.05 Orkiestra. deta, 
Czeska muzyka operowe: 

Londyn 359 91.05 „Lakme“ opera w 3 
aklach Detibessa, 22.35 „Lakme“ ciąg dal- 
SZY- 

Lipsk 361 20.00 Koncert synrfoniczny 
saskiej kapeli państwowej. 24.00 Koncert 
nocny. 

Hamburg 391 19,55 Transmisja z Teatru 
wiejskiego „Salome“ opora w 1 akcie st. 
Saussa. i 

Brno 432 19.05 Transmisia z 'l'oalru Na- 
rodowego „losea“ opera Pucciniego. d 

Langenberg 452 17453 Eencert poświę- 
ceny utworom W Giesea, 20.00 Koncert 
«iHóru zobotaiczego, 11.20 Lekki konsent 
wieczomy. 

Berlin 475 20.00 „Wieszozka karnawału” 
operetka w 3 ez Kalnana. À 

Budapeszt 554 20.0000 OWieczór weriet- 
skiej muzyki kamoralnej z udziałem Hu- 
„bara, 31.80 scital śpiowaczy p. Vimy Mod. 
maszkaj. 

Czwartek, 28. lutego 1929. 

Warszawa 1385 17.55 (Koncert kameral- 
my. Wykona iomo Kmita (skrzypce Lidja 
Kmitowaj), M. Bonzakówski (wiolón.) M. 
Pohllowa. (tort), W programie Beethoven, 
Zaremba i inni. 20.400 Koncent warszaw- 
kiej Pol. Państw. pod dyr. A. S.elsk.ego, 
022.30 Transmisja mizyki taner 4 dam- 
cmgu „Oaza 

Kraków 314 17.55 Transmisja koncertu 
mop. z Wazszawy. 19.10 Lekcja angielskie- 
go. 20.00 Transmisia heiman z wieży Ma- 
riackiej. 20.15 Koncent dokkiej muzyki. 
Orkiestra mandobnistów. 

Poznań 330 17.55 Urausmisja komconlu 
% Warszawy. 20.80 Koncent złożony z utwo 
rów R. Wagnera. 20.40 Pieśni i romanse 
rosyjskie w wykonaninw p. Wiktora Dal- 
skiego. ©1.06 Dalszy ciąg koncertu orkiestry 
bałalajek. 

Katowice 416 Wilno 455 17.55 Transm- 
sja koncertu z Warszawy. 2280 Transmisja 
muzyki tanecznej z Warszawy. 

Lipsk 361 20.00 Koncert. W programie: 
Mrahms, Chopin i inni: 

Sztnttgari 374 20.00 Transmisja m Lis- 
derhalle. Koncert symfomiamy orkiestry fil 
harmonicznęj mod dyr. Leo Blecha. 

Tulusa 382 20.30 Muzyka operowa, 

Frankfurt 16:35 Koncont radjoorkiesiwy. 
Wuiątki z oper Rosinieńo. 

Rzym 443 Koncert wokalno-lnstnmen- 
tamy. 20.45 Koncert orkiestry symfonicz- 
nej .W programie m. in. „Tako rzecze Za- 
ratustra" poomat symfoniczny Hi. Siraussa. 

Langsnherg 462 17.45 Nowoczesna niu- 
wyka oporowa. 20.30 Wieczór niemieckiej 
pieśni ludowej. 2120 Lekki koncert wie- 
czorny, 

Berlin 475 20.00 Pieśni Victora Hollscn- 
dera wykonają Frida Weber:Wlessbunt (30- 
gram), Herbert Kiper (tenor). . 

Wiedeń 519 16.00 Koncert kapel: Sil- 
ving Muzyka popularne. 19.30 Transanisja 
z Musikvereinsaul. Anjo i duety z oper i o- 
póretek. Vera, Schwarz i Jose Rogatchew- 
sky, 


ope- 


21.00 


„GAZETA PORANNA” 


Specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
nych i kosmetycznych 


Dr. Henryk SPUND-FISCHER 


b, długoletni lekarz (asyst) klinik der- 
matologicznych w Berlinie, Pradze i Wie 


dniu, ordynuje od 9—1 i 38-—7, płac 

Marjac ki 10/1) p. 2-gie wejsei ie nl. Sobie- 
skiego 2, Teler. 51—-68. 
Poczekalnie separatkowe. 030.10 


-< 


Specjalista chor, skórn. i wenerycznych 
Sekundarjusz  Szpilała — Powszechnego 


Dr. Oskar Blatt 


ord. 3—6, ul, Pelewela 5., obok Placu 
Akademickiego. 
Spec, chor. skórn. wcuer. i kosmetyki 


Dr. Roman Dolnicki 


ord, 2-6, nl. Głęhoka 10. parter. 

Lampa kwarcowa, diatorniu, 1453 

Specjalistka chorób skórnych wencryczn. 
i kosmetyki 


Dr. Laura Fiillenbaum 
b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—1 i 3—6 popol. 

Słowackiego 3. 834 


CHIRURG I GINEKOLOG-ARUSZIER 


Dz. Zygmunt Wachmann 


b. długolcini operator chirurg. i gineko- 
log. kliniki we Wiedniu, ord. 8—5, 
Lwów, Zybiikiewicza 5, Tel. 70—45. 
PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH 

` WYPADKACH, 


MIESZKANIE kawalerskie słoneczne, ele 
ganucko umeblowane, pokój, dwie ny- 
że, przedpokój, łazienka, balkon, kom- 
fort, centralne ogrzewanie, światło c- 
lektryczne telefon — do wynajęcja za- 
raz wedle umowy za czynszem trzy- 
miesięcznym zgóry. Oglądać można 
przed południem, ul Piaskowa lia — 
telefon 6601, 1759-4 


MIESZKANIA, SKLEPY. 


10 groszy za wyraz. 


ZAMIENIĘ piękne mieszkanie składają- 
ce się z Utzcelh dużych i bardzo sło- 
necznych pokoi, przedpokoju, kuchni, 
lazienki i t p. ua pierwszem piętrze 
w okolicy parku Kilińskiego na takie 


same. ule dwupokojowe i w śródmie- 
ściu. głoszenia pisemne do biura 


dzienników Scherera, Pasaż Hausma- 
na pod „Tylko katolik“, 1881 


Ou 20 luiego 14 


lulego 1929, 


z <lniu 38, 


DO WYNAJĘCIA zaraz 3 pokoje z kuch 
nią i przedpokojem, pełny komfort, ul. 
Listopada 98. Wiadomość na miejscu. 
popołudniu. Czynsz za 8 miesięcy 
z Góry. 1842 


NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz, 


o 20 ZŁ. wyucza pisania na 
maszynach systemem amerykańskim 
10-palcowym, Romañska, ul Zyblikie- 
wicza 5. 1892.2 


KURSY handiowe J. Hirschsprunga, Ey- 
czakowska 34, przyjmują wpisy na 
nowy 5-cio miesięczny kurs handlowy. 


Nauka rozpoczyna się 1, marca. 
Stenografja i pisanie na maszynach. 
1704-4 


ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz. 


PIERŚCIONEK z rubinem ġ dwoma bry- 
lanlumi, zgubiono w śródmieściu 22 
lutego, Uczeiwy znalazca zechce go od: 
dać. ul. Kalecza 20a (dom w ogrodzie) 
za wysokicm wynagrodzeniem. 1839 2 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz- 


KAWA! Leży chora, zmartwiona, że brak 
wiadomości. Koniecznie gotówki, Po- 
zdrawia Jadzia. 1880 


FORNAŁIKU! Nie przyjąć. Muszę doh- 
rze zabezpieczyć przygotowane cierpli- 


wość. Kornella, 
TA 


ZDOLNA ckspedjentka sklepowa zosla- 
nie natychmiast przyjęta do Wytwór- 


WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyrań. 


ni wędlin Gałczyńskiego, Stryj, 1850-2 
POSADY POSZUKIWANE, 
3 prosze za wyraz- 
EMERYT komisarz w sile wieku obcej- 


mie natychmiast lub od 1. kwictnia 
posadę samoistnego zarządcy folwar- 
ku, kontrolora księgowego, kasjera 
gospodarczego i t. p. Zgłoszenia do 
Admin. pod „Komisarz“, 1812-10 


DNI BIAŁY Cut. DO PACSKCH 


GENY ZNIŻONE OD 20% DO 4075 


Reczmki z melra domowe 1.15 
Ręczniki pikowe i damast. 1,60 
Ręczniki kąpielowe 2.40 
Damasi na pierzyny 6,00 
Damast na poduszki 4.20 
Weba na poduszki 2.00 
Zefiry 1,70 
Płótna 1.50 
Dymka 1,65 


Madap. zal 
Perkalina kol, 3,25 
Opal 100, szer. 3.50 
Obrusowc Z m. 4.90 
Obrusy odpas, 6,50) 
Oxford na favt. 130 
Prześcieradłowe 2.70 
Firanki z m, 1.00 
Oxtord na koszul, 1.20 


WALICKI MAGAZYN NOWOŚCI, LWOW, HALICKA (5. 
Wszystkie towary po cenach zniżonych. Zamówienia odwrotnie pocztą za zaliczką 


Humor. 


> fo moja fotografja, gdy miałem rok. 
>-— Co, był pan już wtedy łysy? 
— Ależ, pan trzyma fotografję do góry nogamii. ; 


Str. 15 


POMOCNIK handiowy, dział spożywczy, 
iakże pierwszorzędny bufetowiec, po 
szukuje posady. Łaskawe listy. Admi- 
' nistracja pod „Pomocnik“, 1870-2 


KUPNO I SPRZEDA. 
12 groszy Za Wyraz% 


FORTEPIAN krótki zagraniczny zaraz 
do sprzedania. Oglądać można ul, Są- 
dowa 6, I. p. od 12—13 j 18—19-tej, 

1859 


PIESKA kilkumiesięcznego kupię, Może 
być nierasowy, lecz z gatunku całkiem 
drobnego. Zgłoszenia z ceną pod „Li- 
lipnt* do Adm. 1861 


PIANINO czarne j mahoniowe pierwszej 
jakości; prawdziwie kupującemu sprze 
da korzystnie Skleniarski, Kopernika 
26. 1827-6 

PTANOLA 
dania. 


eN z nulami do sprze 
Nowacki, Piłsudskiego 17, 
1757-3 


RÓŻNE maszyny do szycia 
wysprzedaje” Komisowy, 
11. 


okazyjnie 
Piłsudskiego 
1719-30 


KRYNICA, Biuro Neubauera, Kupno- 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 1372-3 


ROZNE DONIESIENIA. 
16 groszy za wyraz, 


KUCZMA IGNACY, 1901, Malawa, unic- 
ważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez PRU,' Rzeszów. 1869 

POŻYCZĘ pieniądze za obiady i kolacje. 
Zgłoszenia pod „Z "ahezpieczeniem”. 


1877 
WŁAŚCICIELKA wyższej szkoły kra 
wicctwa damskiego zawiadamia, że 
przy szkole została otworzona pra 


cownia mundurków, dla uczenie szkół 
żeńskich w cenic po 20 zł Przyjmuje 
również roboię w najskromniejszym 
zakresie po cenach najniższych. — M. 
Kozłowska, Akademicka 2. 1368-? 


Każdemu bez poręki TT 


sprzeda uo Ha UL, SOBIESKIEGO 12 
a 


Telef. Nr. 43-39. 


"MEBLE 


rodzajn NA DŁUGOTERMI= 
NOWE SPŁATY, 


RANULKI 
(AJrossynya 


firma 


meólkiego 


pony ycma DAŃ, 


L. Prez. 7621/29. 
28 Rs. 


KONKURS. 

W Państwowym zakladzie wych 
popr. dla nieletnich w Przędzielnicy, 
powiat Dobromil, jest do objęcia od 1. 
kwietnia 19290  kontraktwwa posada 
rządcy majątkn Z uposazaniem VIII. 
grmapy funke. państw. i świadczeniam; 
dodalkowem). 

Od kandydatów wymaga się wyż- 


szych studjów agronomicznych, dłuż- 
szej praktyki i samodzielności. 
Udokumentowame podania należy 


wnosić do Prezydjum lwowskiego Są- 

du Apelacylnego do dnia 25. marca 

1020 1823 
Lwów, dnia 21. lutego 1929. 
Czerwiński m. p. 

Prezes Sądu Apelacyjnego. 
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| Chemik 


szuka posady. łaska- | 
wę zgloszenia: E 


Sir. z dma 28. lulego 1929 


Nowość 
hygleniczne - praktyczne - irwałe 


TAPCZAN - ŁÓŻKO 


ze schowkiem na pościel. Do nabycia tylko 
u firmy: 


L. MATWIJOWSKI 


Lwów, (horażczyzny 8, Telef. 40-11. 


Richard Frena, Graz, 
Osterreich, Kink- 
gasse 4. 


~e oMi I 


ŁOŻYSKAK KULKOWE 


precyzyjne, marki; | 


Fe S 


uznane za najlepsze na kontynencie 


Główny skład J. SZUMAN | 


Spólka z ogr. odp. 
Magazyn towarów żelaznych 
technicznyci: 
LWÓW, UL. GRÓDECKA 2. B 
telet. 41-47. 


Każdy samochód Studebakera 
mknie równo i cicho, 


| gdyż uprócz niczliezonych i znanych nowuczesnych wynalazków posiada 


i artykuwów 


zawieszenie ramy samochodu na rosurach ną łożyskach bulkowyci co wyklucza 
bołców co 


jakikolwiek szuier podczas jazdy i powoduje obowiązek smarowania 
każde 35.000 km, zamiast jak dotychczas, co 1.000 kin, 


| Znakomity molor wszystkich 


Duńskie piecyki 


i przepiękne karostrje modeli ze szerokie] 


gazowo-nafiowe „B E CY = | skali 40, 70 85 i 100 HP, dają każdemu znawcy aulomohilizmyv prawdziną roz- 
4 È b TEPER kasz w każdym kierunku, a nader niska skalkulowane ceny i bardzo- dogodne 
PIECYKI KUCHENKI warunki ratalnych spłat dają możność nahycia takiego samochodu każdemu, 


7150 i gdyż samochód taki można nabyć w każdej cenie od 1700 da 5.600 dal, 


zł. 133— 


zł, 


zł 90'— 
zuzywa 1 litr nalty w fagu 6-7 godzin 


GENERALNA REPREZENTACJA 
NA MAŁOPOLSKĘ 


JÓZEF KOZŁOWSKI 
Lwów., Akademicka 5. Tel. 53-53 


SPIRYTUSU, 
POMPY, 


BEZ CZADU 


BEZSZUMNY, NIE KOPCI. 
i ZAPACKU. 

idealny dla sklepów i składów 
NIEOPĄLANYCH, 


Niezbędny dia mieszkań 


ZIMNYCH i BEZ KUCHN:! we Lwowie duży 


i służy 


posiada stale na składzie 
zapas modeli wszystkich wielkości 


Przedstawicielstwo : natychmiastową dostawą 
INŻYNIEROWIE 
KAZIMIERZ I BOLESŁAW NEYMAN 


Lwów, Chorążczyzny 5. Tel. 54-02 


BEZ KNOTA, | 
I 


gę ZA 


RADA NADZORCZA | 
Spółki Akcyjne! „PEZET“, Powszechne 
ZAKŁADY BUDOWLANE 
zwołuje na dzień 4. kwietnia 1929 o 
godzinie 12-tej w nołudnie do lokalu £ 
Spółki przy ul. Akademickiej 28. 
we Lwowie 
VIL Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
„Mkcjonarjuszy Spółki z następującym 
porządkiem dziennym obrad: 

1) Odczytanie protokolu z ostatnic- 

go Walnego Zgromadzenia. 

2) Przedłożenie sprawozdania Ra- 
dy Nadzorczej i Dyrekcji wraz z bi- 
jansem i rachunkiem strat i zysków 
za rok 1928. i 

3) Sprawozdanie Komisji Rewizyj- | 
nej. | 

„£) Ustalenic honorarium dla człon- | 
ków Komisji Rewizyjnej. 


| 


0 


eL 


shal hatas am 


Jest 25 z rzędu państwem, gdzie w wyiątkowo krótkim 
czasie zdobyła sobie rynek. znana GŃ 100 lal, niedości- 
znonej jakości, najbardziej poszukiwana na rynkach 
wiatowych herbata angielska 


lerak 


5) Wybór członków Rady Nadzor- 
czej w miejsce opróżnionych manda- 
tów i wybór Komisji Rewizyjnej. 

1863 


Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całej Polsce. 
PRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: ST. PŁOŃSKI, Św. MARKA 2. 


Prezes Rady Nadzorczej: 
Dr. Leonard Stahl mp. 
$. 14. statutu: Posiadanie 10 akcji 
daje prawo do jednego głosu na Wal- 
nom Zgromadzeniu. 
$. 15. statutu: Celem korzystaniu 
z prawa głosu należy złożyć swe ak- 


ha 


| 
$ 
| 
| 
iG 


PRACOWNIA trykotarska, Legjonów 3, 
w podwórzn, wykonuje i przerabia do 


POSZUKUJE wspólnika z wkładem 5000 
zł, gotówki do interesu bardzo popłat- 


ZAKOPANE willa „Wiktorja” na drodze 
do Sanator. naucz. peleca pokoja z ca' 


cje najpóźniej na 8 dni przed termi- 2 dni garsonki, pulowery, żakictv, pod nego; zgłoszenia do Admiistr, nod ..Ka- łem utrzymaniem no cenach bardzo m 
nem Zgromadzenia w kasie Spółki. rahia pończochy i łapie oczka. 1878 tolik“, 1867-2 miarkowanych. 7250-72 
CENY OGŁÓSZEŃ: włersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. @0 | colówkę. Cala strons ogłoszeniowa Snu | Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 


esla 8 łamów (szpnit) tekstowe na 4 ismy 


Ze wiersz 1-srpallowy milimetrowy 
farer. 80 mm.) ogłoszenia zwykłe sa tek- 
autem 16 gr, za włersz 1-szpall, milime- 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 «r. 
wa wiersz -ezpalt. milimetrowy (szer. 
80 mm.) po kronice 46 gr, za wiersa 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 65 gr, za 


Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI į 


mm.) w artykułach 100 gr, za wiersza 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne oglusze. 
uła za słowo 10 gr., kupno I sprzedał za 
słowo 12 gr, matrymonialue, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr. dlo 
potrzebujących pracy Inb posady $ gr 
Ogloszenia drobne przyjmujemy tylko za 


zł, cała strona tekstowa 000 2l, 
strana pod nagłówkiem (f-sza) 700 gł. 
Ogłoszeniu zamiejscowe 50 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscn zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojace | begr numeru 


doliczamy 25 proe. Odpowiedzialności za | 


'erminowy druk nie przyjmujemy. Posta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga: 


| (szpaity). 


l PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
| Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłka pocztową 5 „ zł 650 
, Bez dostawy Š P 4 a O- 
| Za granicę Mo Ek= 


SPÓŁKA. pod zarz. J, Płockiego we Lwowie, 


Odp, Red. STEFAN KRAYŻANOWSKY, 


